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P A M I Ę T N I K
W A R S Z A W S K I .

S T Y C Z E Ń  1809.

F O E Z U .

O d  dawna myślą było ^Towarzystwa 
Królew: Warszawskiego PrZyiaciół Nauk , 
zebr ić znakomite w dzieiach naszych zda* 
rżenia , pamiętne czyny przodków, i w pie­
śniach narodowych przekazać ie potomno* 
ści —- Myśl ta godna iest zapewne nay- 
c h w a l e b n i e y s z e y  t r o s k l i w o ś c i  o przecho­
wanie drogich zabytków oyczystćy chwa­
ły , charakteru przodków, i pamięci ró­
żnych losow , iakich ta ziemia doznawała. 
Pieśni narodowe obeymuiąc w sobie, co czło­
w ieka, co Polaka obchodzić może, poda­
wane z ust do u s t ,  uczyniłyby ten zbiór 
dziedzictwem wszystkich pokoleń. Wy­
mowna w tćy  mierze Rozprawa W- JX, 
W oronicza, czytana na posiedzeniu 5. Ma- 
la 1803 ,  a umieszczona pod Nrem 10. 
^  drugim Tomie Roczników Towarzyftwat 
• b**«rnie wywodzi i użyteczność zamia-
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iu  ,  i do uskutecznienia iego wskazuie spo­
soby. 5 Ju lian  Ursin Niemcewicz , uprzedził 
dawniey iescze tę myśl T ow arzys tw a  , 
mamy przez niego ułożoną D um ę o Ż ó ł­
kiewskim, i in n e ,  k tóre  są .prawie w ustach 
■wszystkich. —  Umiesczamy tu  nowo na­
pisaną w tym  rodzaiu pieśń tegoż autora .

D U M A

O B o l e s ł a w i e  C h r o b r y m

Urodził się ten  Król roku 967 . um arł 
roku  1025.

T en  co naypierwćy przey rza ł  światło w iary  
Niosąc zbawienie ludowi i sobie,

Sy t la t  i chwały , inż Mieczysław stary  
L eg ł  w Piastów grobie.

W ychowań w dzielnych woiowników gronie, 
S traszny  S ą s i a d o m ,  dla poddanych dobry,

Koroną Przodków okry ł młode skronie 
Bolesław Chrobry.

Choć m ło d y , chociaż woyskiem otoczony , 
Niechciał cudzego wydzierać bezczelnie;

Ą le  też  u m i a ł  k i e d y  obrażony
J?omścić sie dzielnie.



Poezya

W młodości króla ufny Czech z d ra d l iw y » 
Naieżdża P o lskę ,  poprzedzony trwoga* 

Zamienia grody i obfite niwy
W pustynię srogą.

Jak Lew z ra n io n y , co krwawe zrzen icę  
Toczy  w o k o ło , Król czyny zuchwałe 

Gromi orężem , bierze Czech s to licę ,
I Państwo Całe,

W dzielnym zawodzie, dalszdy pragnąc sławy 
Gdy iuż ukarał tego co p r z e w in i ł , 

Miśnią, Luzatów i żyzne Morawy 
Swemi uczynił, —

W tenczas  Jarosław  Ruś b ta tu  w y d z id ra , 
Już gnębi Kiiów okru tna  przewaga, 

W ygnan Sw atopełk , U nóg bohatera 
Pomocy błaga,

Bolesław rów nie  mężny iak wspaniały 
Zbiera rycerstw o i wodzów mu d a ie ,  

C iągn ie , a gdy iuż dzień zaiaśniał b ia ły ,  
Nad Bugiem staie. ,

Z drugiego brzegu gdy nieprzyjaciele i 
Drażnili króla serce rozią trzone  ,

Rzuca się z koniem na rycers tw a  czele  
W nurty  spienione.
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S'zabla Polaków ty lek roć  doznana ,
Na tw ardych  karkach okrutnie c ię ż y ła * 

P o leg ły  k ro c ie , a rzeka wezbrana 
Krwią się zbroczyła.

Już  obieg ł Kiiów; wzdłuż basztów szerokich 
T łucze ta ranem , z kusz ogromnych ciska. 

Runęły św iątyń i gmachów wysokich 
Pyszne zwaliska. —

^ c h o d z i  Bohatćr w rozstąpione m ury, 
W śrzód radosnego w około żołnierza 

Ą  miecz zwyciezki podnosząc do góry  
W bramę uderza. —

Na pamięć gdzie się Polacy zagnali,
I iak ś w i e t n e m i  o k r y l i  s ię  ł u p y , '

Biie ua Dnieprze i w Ossie i w Sali 
Żelazne słupy.

T
S p o c z ą ł— a sławny dzieły tak  wielkiemi, 

Kiedy przyym uie O ttona  Cesarza ,
Dziwi przepychem  i skarby drogiemi 

Hoynie obdarza.

Był t o  król dobry — w boiu ty lko  s ro g i ;
B y ł spraw iedliw y, ukracał sw aw ole , 

Pod nim bezpiecznie i kmiotek ubogi 
O rał swe pole.
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Nie dziw źe  k iedy p o leg ł  w o yców  grob ie  
Zdzia ławszy t y l e  dla sczęścia i chw ały  ;  

N ieu tu lo n y  i w ciężkiey ża łob ie  
P ła kał  lud ca ły .  —,

Nowe tłumaczenie Enetdij W ir ­
giliusza.

Ż adne  dot ychcz as  Poema nie przynio-- 
*1° t y l e  za scży tu  dowcipowi  ludzkiemu , 
i le  Eneida.  T o  d z i e ł o ,  p e łn e  n i ep o ró w n a ­
n y c h  piękności  , dz ie ło  , nad k tó ry m  d z i ­
w ią  się w iek i ,  i d ługo iescze  dziwić sie 
b ę d ą ,  znaiome ies t we wszys tk ich  Językach 
o ś w ie c o n y c h  narodów.

W  z ło ty m  dla nauk Po lsk ich  w i e k u ,  
A n d rz e y  Kochanowski  w y łoży ł  na iezyk oy-  
c z y s t y  En eidę  Wirgi l iusza.  J akożko lw ie k  
t o  t ł umaczen ie  ma do tąd  swą c e n ę ,  n ie  
zbliża się atol i  do t e g o  w z o r u ,  k tó r y  u- 
n i e śm ie r t e ln i !  imie Marona.  P o ż n ie y s ze  
czas y dały  uczuć L i t e r a t u r z e  Polskiey  rłiej 
d o s t a t ek  t łumaczenia  E ne idy  ; l ecz  dwa  
wieki  m i n ę ł y ,  a n ik t  nie śmiał p rz ed s ię­
wziąć  t ak  n iebezpiecznego zawodu.  N a ­
re szci e  zna ny z rzadkiego  t a l e n t u  maź , w 
ro k u  1800 n o w e  t łuma cze n ie  Eneidy og ło -
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s i ł ,  i w kilku próbach swey pracy dał po* 
z n a ć ,  iak słusznie cała powszechność pif* 
kne o iego dziele powzięta nadzieie.

Poźniey nieco szacowney pamięci Frati> 
Ciszek D m o c h o w s k i  przez ułomki tłuma*
Czenia Eneidy w swym Pamiętniku umie- 
sczane* da ł  poziiać* że się przełożeniem  
dzieła Całego zaiąć umyślił. Jakoż w o- 
sta tn ich  latach życia sw oiego , zaprzątnął  
się on tą  pracą z niezmordowaną gorliwo-* 
ścią i z naypomyślnieyszym skutkiem; i gdy­
by nie Zgoli zawczesny , iużby zapewne po-* 
siadała L ite ra tu ra  Polska piękne tłumacze­
nie Eneidy*

W tych okolicznościach, a u to f  niniey- 
£zego tłumaczenia* chąC zgłębić ducha wiel­
k iego  poe ty  w ykładał cząstkowo piekniey- 
śze rymy Eneidy. Mimo nayżyw szey chę­
ci tłumaczenia całego dzieła* niedostawało 
odwagi * aby się puścić w tak  niebezpie­
czny zawód. Zachęcił Dmochowski i a o- 
ś ta tn ie  wyrazy które tłumacz z szanownych

Przekładanie Franciszka Dmochowskie­
go doprowadzone do dziesiątej x ięg i  
I Z n r i d j  , t u i  ieśt  U) d r u k u .  —  Tłutna» 
ćzenie Molskiego takie  zbliża się 
do końca, —



Eneida r
łist iego u s ł y s z a ł , dążyły  do u tw ie rd zen ia  
go w tak  wielkiem przedsięwzięciu .

Nim jednak to  nowe t ł umaczen ie  , d o ­
p row adzone  do większey poł ow y  w y y d z ie  
na widok publiczny , małe  wyia tk i  w ni- 
n iey sze m piśmie umiesczane będą. J eż el i  
on e  zjednaią iaką z a l e t ę ,  ty m  chę tniey  i 
skwapl i  więy,  na doko ńczen ie  ca łe go  d z i e ł a ,  
t ł u m a cz  swe siły i s łabe zdolności  p o ­
świeci.

P O C Z Ą T E K  E  N E  I DY.

Śpiewam walki  i męża co  z T ro i a ń s k i e y  
ziemi

U szed ł  do W łoch ,  ścigany lo sy  przeciwnemi:  
Długo  nim pomia ta ły  p r z e z  morza  i l ą d y ,  
Gni ew  za w zi ę t ey  J u n o n y , i o d w ieczn y ch  

rz ądy  ;
D ługo  łamać się m u s i a ł , p r z ez  n a y k r w a -  

wsze  bo ie ,
Nim w za ło ż o n e  mias to zaw iódł bogi swoie- 
S tą d  pierwias tk i  na rod u L a t y n s k ie g o  w z r o ­

s ł y ,
S tą d  Albańscy oyc ow ie  , i ów Rzym  w y n i o ­

sły.
Muzo wyl icz  p r z y c z y n y  , czernie  o b r a ió n a  
T y l e  t r u d ó w  i n ieszczęść zes ła ła  J u n o n a ,
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N a męża co p o łacz a ł  pobożność z cnotam i # 
M ogąż bydź tak_zaw zięci i bogow ie sami {

W  p r o s t  W ło ch  i m ieysc gdzie  w m o rz e  
v w pada T y b e r  rzeka ,

M iasto  daw ne  K artago  , leża ło  z daleka . 
T e y  T y ry y c ó w  osady sława sie r o z n i o s ł a ,  
I  z b o g ac tw ,  i z dzie lnośc i k rw aw ych  w alk  

rzem iosła .
T a m  m ilszy  niżli w Samos p o b y t  b y ł j u n o -  

n i e ,
T a m  n ay ch ę tn iey  sk ładała  i wóz swóy I 

b ron ie .
W ięc  zam ierza  bogini na ten  k ray  łaskaw a. 
By ieśli los d o z w o l i ,  w k łada ł  ludom praw a ,  
Ł eęZ  s ły szy  , że  z k rw i  T ro ia n  naród  zna­

kom ity  y
Ż am k ó w  n iegdyś  T y ry isk ic h  z ró w n a  z ziew 

mią scz y ty  ;
Ż e  t e n  lud pyszny  z z w y e ię z tw ,  i z  w ła d z y  

sze ro k i
Seiągn ie  Libom  z a g ła d ę } bo t a k  chcą w y ­

roki.
W ię c  w  obaw ie  ty c h  l o s ó w ,  w iedz ie  na  

myśl b o ie ,
K tó re  w G rek ach  iey lu b y ch  w znieciła  na 

T ro ie  ,
l e s c z e  gn iew y s ro g iem i zaym uie się śc iś le ,  
T k w i  iescze sad  P ary sa  W w ynios łym  U- 

m y ś lę ,



Wirgiliusza

I obelga piękności i rod ohydzony ,
I cześć co ma Ganimed w nieba zachwycony. 
Więc wzburzona t y c h ,  od W łoch pędzi w 

świat daleki,
Których Achil oszczędził lub nieczułe Greki. 
T e  Troian n iedob itk i , gniew na nich za­

c ię ty ,
Długo przez zabur2one rozpraszał o d m ęty , 
Długo zbiegać musieli wszystkich mórz 

p rzestrzen ie  :
Z tak  ciężkim trudem  p rzysz ło  Rzymu za* 

_łożenie,

Ledwie od niw Sykulskich Wiatry ich 
o d n io s ły ,

Ledwie ięli pruć morze niezłomnemi wiosły* 
Gdy Juno gnieżdżąc w sercu nie zagoyną 1 

ranę
Tak z sobą: iaź wiec w wszczętym zamia­

rze  ustanę?
Jaż więc dam się pokonać ? Czyliż siły memi 
Króla Tro ian  od Włoskiey nie odepchnę^ 

ziemi ?
W prawdzie srogie wyroki stają na p rze­

szkodzie;
Lecz mogła Pallas Greckie w proch obró­

cić ło d z ie ,
I lud dzielny w bezdenne zatapiać głębiny* 
Dla iednego Aiaxa wściekłości i Winy*
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P i o r u n a m i  J o w i s z a  m i o t a ć  b e z  o b a w y  , 
M o r z e  z e  d n a  p r z e w r ó c i ć ,  p o r o z p r a s z a ć  

n a w y  ?
A  g d y i u ż  i e g o  p i e r s i  o g n i e  w y m i o t a ł y ,  
P o r w a ć  w i c h r e m ,  i w  g n i e w i e  w b i ć  na  ostre 

s k a t y  ?
A  b o g ó w  p a n i ,  s i o s t r a  J o w i s z a  i ż o n a ,  
T y l e  l a t  z  i e d n y m  l u d e m  w a l c z y ć  p r z y m u ­

s z o n a  ?
K t ó ż  d z i ś  b ó s t w o  J u n o n y  u c z c i ć  z e c h c e  

s z c z e r z e ,
K t ó ż  m i  m o d ł y  d o  ś w i ą t y ń  z a n i e s i e  w  o -

f i e r z e  2 

T a k  z  s o b ą  w g n i e w n e y  m y ś l i  r o z p r a w i a -  
i ą c  i e s c z e

P r z y b y w a  w E o l i i ą ; sk ą d  b u r z e  i d e s c z e .  
S k ą d  n a  ś w i a t  w ś c i e k ł e  w i a t r y  w y b u c h a i ą  

w g m i n i e .
Tam k r ó l  E o l  o b s z e r n e  z a l e g ł s z y  j a s k i n i e  , 
J ł u r z e  rykiem g r o ż ą c e  i w i a t r  r o z i g r a n y , 
G r o m i  w ł a d z t w e m , p o w ś c i ą g a  i k u i e  w  k a y -  

d a n y .
Z  n ifp o i e t y m  ł o s k o t e m  i s t r a s z n e m i  s z u m y , 
Ł a m i ą  s i ę  w k o ł o  z a p ó r  g n i e w n y c h  w i a t r ó w  

t ł u m y .
Z a s i a d ł  s c z y t y  k r ó l  E o l ; i e g o  d z i e l n a  w ł a ­

d z a  ,
Skromj ź W a w e  u m y s ł y  *’ i g n i e w y  z ł a g a d z a :
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Inaczey razem z sobą niespokoyne plemię* 
Rozszarpałoby niebo i morze i ziemię.
Lecz oyciec wszechmogący, by się to  nie 

s t a ło ,
Zawarł ie w czarne lochy , i przyw alił  skałą 
1 dał im kró la , k tóry  przez pewne prawidła,
I popusczać im um ia ł , i skracać wędzidfcn

Tego błagać poczęła w t e  słowa Junona: 
T y  któremu nad w ia try  władza poruczona 
Od oyca wszystkich bogów i od króla ludzi, 
T w a  wola srogie burze ucisza lub budzi. 
Lud mi zmierzły p rzez  morza pławi łodzie  

swoie ,
Chcąc z bogi zwalczonemi do W łoch p rze ­

nieść Troię.
W zburz w ia try  twą p o tę g ą ,  zatop wszyst-* 

k i e  ł o d z i e  ,
I rozprosz w różne strony ich t rupy  po wo­

dzie.
Mam czternaście nimf w których  rzadki 

wdzięk iaśnieie ,
Z tych  ci pierwszą za żonę oddam Deiopeię, 
T a  niech z tobą dni błogich przepędzi osta* 

t e k ,
Ta niechay cię uczyni oycem pięknych dzia* 

tek.
On na t o ; o k ró low o , rozkaż , a twa wola  
Prawem  dla posłusznego- stanie się Eola,
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Tw a mi łaska przychylność Jowisza spro­
wadza,

Przez  cię w zrost sw,óy naywiększy bierze 
moia władza^

T y  sprawiasz, że przy  boskich biesiadaćh sie 
m iesczę ,

T y  zdaiesz pod me berło  i burze i descze.
i  .

T o  rz e k łsz y ,  ty lcem  włóczni w bok u- 
godził gćty ,

V, ręcz tłum wichrów z wstrzęśniętey wy-* 
padłszy zapory 

Hurmem na świat wybucha drogi o twartemi, 
I  moc swoie po całey rozpościera ziemi. 
Już się w iatr  wspinać począł na słoue p rze ­

stw orze ,
Już  Not, Eurus i Afryk z dna dobywa morze. 
Pędzi burza do brzegów bałwan na bałwany, 
I męże i żeglarze ięczą na przemiany. 
Dzień iTroianom wydarła brudnych chmur 

pomroka i
A  noc morskie odmęty opadła głęboka- 
Grzm i niebo,huczy burza,piorun ognie toczy , 
A śmierć iuż inż zagląda drżącym ludziom 

w oczy*

Drescz znagła krew oziębił w Eneasza 
ło n ie ,

Jęknął , i rzek ł , d o  niebios korne wznosząc 
dłonie r
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'O trzykroć  i cz terykroć ci sa>szczęśliwszemi, 
K tórzy legli pod Troią na swych oyców ziemi]
0  naydzielnieyszy z Greków zacny Dyome-

dz ie ,
Nie mógłźeś w polach T ro i dać końca mey 

biedzie ?
Czyż nie mogłeś w tych  miescach wsławić 

się mym zgonem,
G dz ie  poległ z rąk Achilla Hektor z Sarpe- 

donem ? ,
Gdzie Symois w swych nurtach razem za­

tapiała ,
1 szyszaki i w łóczn ie ,  i rycerskie  c ia ła?

T o  gdy r z e k ł ,  w tym Akwilo burzą ro z ­
hukany ,

T łu c z e  ż a g le  i ciska w obłoki bałw any.  
T r z e sz c z ą  w io s ła  , naw boki w śc iek ła  fala  

nęka ,
G óry wodą wydętey sczyt wysoki pęka. 
Jedni wiszą na wałach spadaią i to n a ,  
Drudzy baczą przed sobą otchłań rozstąpioną, 
T rzy  nawy N ot zapędza na taione s k a ły , 
K tórych  ogrom grzbiet morzu wystawi* 

zuchwały.
T rz y  inne Eur zaciekły , o srogie zjawiska] 
W  groble piaskiem wydęte zapędza i ciska. 
T ę  w którey w ierny O ron t p łynął wraz 3 

L ikam i,
T f nawę przed samego Eneia.oczam i,
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.Nawałnica od przodu w ty lne  t łucze s trony ,
Spada sternik na głowę w odmęł-y strącony.
T rzyk roć  okręt zaymuią wód ryczących to ­

nie ,
W  oka mgnieniu wir rączy w swą go p rze­

paść chłonie,
Mało iest pływaiących po strasznem prze­

s tw o rz u ,
T o n ą  T ro i bogactwa i oręże w morzu.
Już nawą J l ion i  wściekły wiatr pom ia ta ,
Chwieie się łódź Abasa, A lta  i A cha ta ,
Zw ycięża wszystko burza; a w bokach roz- 

s z y ta ,
z naw każda wodą zgubną poi się do syta.

W tóm N ep tun , gdy się morza srodze roz­
hukały ,

Poczu ł b u rz e ,  i spostrzegł piętrzące się 
wały.

Ą  z ciężkim gniewem bacząc swawole t a ­
kowe ,

Z nadpowierzchni wód słonych wzniósł spo- 
koyną głowę.

C a łą  f lo tę  Eneia widzi rozproszoną,
Giną T eukry  od g rom ów , lub w odmętach 

toną.
Brat J u n o n y , znał iak iest zdradna i gnie- 

wliwa ,
"Wracz tak  E,ura z Zefirem do siebie p rzy ­

zywa :
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T ak że  więc ufa w sobie hard e  w asze p lem ie,
Źe śmiecie bez m ey w iedzy  w ich rzyć  z mo­

rzem ziemię ?
Któż wam kazał z wód g ó ry  w znosić  aż do 

nieba ?
W  n e t  ia was .... L ecz  w przód  m o rze  uspo* 

koić trzeba.
Je scze  r a z ,  a wrącz kara nas tąp i surow a.
P rec z  stad , i panu  swemu t e  zan ieście  słowa:
Ź adney  w ładzy 011 nie ma nad m orskiem i 

w a ł y ,
L ec z  mnie t ró y z ę b  p o tężn y  losy  w rę ce  dały .
Ma on skały ogrom ne gdzie  w ia try  zgrom a­

dza ,
W  ich p ieczarach  E o la  n iechay  s ły n ie  w ładza.

T o  nim ieszcze  w y m ó w ił ,  uc ich ła  iuź 
b u r z a :

f ł o s z y  m ętne  obłoki i s łońce odchm urza.
C ym otoe  i T ry to n  , siłami współ n e n i i ,
Spychaią  z skał o k rę ty  , spycha  N e p tu n  * 

niemi.
Szum ne m o rze  z w ia tram i u c iszy ł  pospo łem ,
I  Wód W'zdętych powierzchnie lekkim prze­

biegł kołem.
Jak  g d y  ro k o sz  lud w ielk i w zb u rzy  j zamie­

sza ,
i  gdy  w sza le  w y b u ch n ie  ro zh u k an a  r z e ­

sza ,
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Wściekłość broni dostarcza, i podsyca zbro* 
d n ie ,

Lecą  zewsząd kam ienie , goreią pochodnie{ 
Lecz_gdy uyrzą z cnót rzadkich poważnego 

męża ,
M ilczą, a sam ten  widok ich zapęd z wy* 

ciężą :
Od ust i e g o , wyroki zniemiałych zaw is ły ,  
M ów i, włada se rcam i, i koi umysły.
T ak  za iednćm spoyrzenieni potężnego boga, 
W^oka mgnieniu Ucichła nawałnica sroga. 
Tnie  on konie pędzące pod niebem wesołetri, 
I  popuściwszy c u g l i , lekkim bieży kołem*

Brzegów bliskich chcą dobiedz Troianie  
znużen i,

I  do Libiyskich nawy zwracaią przestrzeni. 
Jes t  u s t ro ń ,  a w niey wyspa z brzegów po r t  

cz y n ią c a ,
Tam się t łok  morskich fali kruszy i roztrąca; 
Stamtąd woda różnemi przepływa zatoki, 
Gdzie niegdzie grożą niebu Olbrzymie o- 

poki.
Pod niemi ciche morze wałami nie miota , 
W yżey bó r ,  w którym wieczną przerażą  

ciemnota.
Je s t  naprzeciw iaskinia, w niey oko odsłania. 
Słodką wodę , głaz w ław a ch , i nimf pomie* 

mieszkania.

, Tanu
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Tam dla naw utrudzonych żadnych kaydan 
n iem a ,

Ani  tu  ich kotwica w krzywych zębach t r z y -  
ma.

Tani Eney  swoie łodzie w stanowiska dzieli;
Siedem tylko  z nich zebrał  po straszney to.  

pieli.
Spiesznie ląd pożądany Troian z naw pro­

wadzi ,
Zmokłe ciała po piasku rozciągaia radzi.
jNaprzód wiec Achat  iskier dobywa z krze­

mienia ,
Te, przyiąw szy liść suchy,  w ogień się za­

mienia.
Wręcz  karmi do wznieconych dodaią pło­

mieni,
Z n iokrem  z b o ż e m  n a c z y n ia  p r z y n o s z ą  zn u ­

ż e n i .  •
Polne s t rawy przed chciwą wyrwane topielą,
Suszą zmokłe przy ogniu , lub kamieniem 

mielą.
Tymczasem Eney wszedłszy na skał g ro­

źnych czo ło ,
Troski  i wemi oczy ma przebiegł  morze w koło;
Czy nie uyrzy Anteia,  lub Frygiyskicn łodzi,
Łub Kaika , co inne w ozdobie przechodzi.
Lecz gdy nic nie odkrywa t roskl iwe wey-  

rzenie  ,
Trzy zbłąkane na brzegu pos trzega ielenie,

4
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D a le y  w ży z n e y  dolin ie  pasł się orszak  ca ły ;
W ręcz  z rąk  w ie rn y ch  A ch a ta  b ierze  łuk  i 

s t rz a ły .
N a y p ie rw e y  dz ie lną  bron ią  zam ordow ał s ro ­

dze ,
G a łęz is tem i rog i  p yszn iące  się w odze.
D aley  goniąc za r e s z tą  p rz e z  zam ie rzch łe  

gaie ,
P ę d z i ,  gromi i miesza za trw o żo n a  zgraię .
I  poki nie miał s ied m iu ,  śc igał siłą c a ł ą ,
C h c ia ł  ich bowiem  mieć ty le  ile nkw zos ta ło
W ra c a  w p o r t ,  i och o tn ie  dzieli łup  ze swemi,
A  w ino  od A cesta  z S ycy liy sk iey  ziemi ,
W ró w n y m  tę sk n ey  d ru ży n ie  rozdaiąc  u- 

d z i a l e ,
Tem i słow y dręczące u łagadza ża le  :

O b rac ia  iuż znieśliśc ie  tw a rd y c h  n ie­
szczęść m n ó s tw o ,

1 ty m  w k ró tc e  da koniec  d o b ro t l iw e  bó­
stwo.

W y  i skały  ry c z ą c e ,  w y i pascze  S c y l i ,
W y śc ie  s t ra szn e  C yklopów  p iecza ry  zw ie­

dzili.
Z n iszczc ie  t r w o g ę , i um ysł w zm óżcie  mę­

s tw a  siłą ,
M oże w zm ianka ty c h  niesczęść będzie kie­

dyś m iłą .
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Dążera do W łoch przez klęski i los z b y t  
niestały ,

Tam  dla nas błogi pobyt wyroki w skazały ,
Tam  królestwo Troianskie wskrzesi się na 

zawsze ,
Zachowaycie się bracia na c-Zasy łaskawsze ‘
Tak rze k ł ;  lecz znękanemu przez losów i- 

g rzyska ,
Z tw arzy  błyska pociecha, a żal serce ściska*

F. IFęiyk,

R Ó Ż A  I F I O Ł E K .  

Porównanie.

W iednym wzrastała o g ro d z ie ,  
Fiołek z różą rum ianą,
Ten  się zw ykł ukrywać w chłodzie , 
Ta chce bydź zaraz widziana. 

Chociaż odmienne kolorem , 
Skłonność miewaią wzaieniną : 
Oboie piękności wzorem ,
Wabią swą wonią przyiemną.

2  iednćy ziemi biorą ż y c ie ,
T oż  samo słońce ich g rz e ie ,
T e n  przy  świetle róśnie skrycie 

ta  od blasku więdnieie.
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G d y  w w iec zó r  rosa na kw ia ty  
S re b rne  krople  rozpościera  ,
T e n  się k ry ie  do swey c h a t y ,  
T a  zupe łnie  się o twiera .

J e d e n  rośnie  wśrzód p o k r z y w y  , 
D ruga kolcem o p a s a n a ,
T a m t e n  chluby nie ies t c h c i w y ,  
T a ,  t ru d n iey  chce bydź ze rwana .  

Niżl i  t eg o  znaydę  w t r a w i e ,  
B ytność  za pachem zgadu lę  ,
T e y  pięknością oko b aw ię ,  
W p r zó d  niźli  wonią  poczuię.

C zęs to  podobna  ró ż n ic a ,
Między ludźmi  się o b aczy :
R ó ża  pięknością  z a c h w y c a ,
A  Fio łe k  dobroć  znaczy.  —

Piękność  za raz  w o c z y  w p a d a ,  
L e c z  wśrzód blasku krótko  źyie 
J eże l i  d łużey t rw a ć  rada  ,
P o d  c i eń  skromności  się kryie.

C hcąc  k o r z y s t a ć  z ro z w in ie n i a ,  
N a y p e w n ie y s z a  iey ozdoba , 
C ze rpać  rosę  przymilen ia  , 
W te n c z a s  t rw a le y  się podoba.  

Dobroć  podobna do k w ia tu ,  
U k r y t e g o  wśród d a r n in y :



Fiołek i R óża

N a pozo r  n ieznana ś w ia tu ,  
O dk ry w a  się p rzez  swe czyny.

Proęnyk 3ą świat ła pomnaża , 
P r ze d  poch lebs twe m się u k r y w a , 
Z kim obcuie nie uw a ża ,
Dla z ły ch  nawet  słodką bywa.  

Kiedy się znayd ą p o s p o ł e m , 
Do broć serca z p iękna t w a r z ą ,  
Jed ny  m s taiąc  się ż y w i o ł e m ,  
P raw d z iw e  sczgście koiarzą.  —
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L I T E R A T U R A .

S y n o n i m y  P o l s k i e  

Odezwa do Publiczności.

Sławny Gerard  w przedmowie swoiey 
do Synonim Francuzkich sprawiedliwie u -  
waża , „ że ieżeli towarzyltwo tworzy sig 
„ z  wzaieronego udzielania sobie myśli i u -  
„ c z u ć ,  mowa powinna bydź naywaźniey- 
„szym  i naysilnieyszym związkiem onego ;  
„ ie l t  ona narzgdziem dow cipu , obrazem ie-  
„ g o  dzia łań , ielt serca tłumaczem. Im 
„w igcey towarzyszymy z ludźmi , tern wig- 
„ c e y  czuiemy, i i  ze wszyftkich rozkoszy^ 
„  mowa ielt naytrwalszą rozkoszą całego 
„Życia. Gdy inne iuż  znikną uciechy, roz-  
„ mowa zoftaie iedyną w Itarości pociechą: 
„ ielt ona m oże  wtenczas żywsza nad inne; 
„ I ta ro śe  bowiem nielubiąca t r a c ić ,  nagra- 
„  dza sobie  mową, czego siłami chwycić n ie-  
„ może. W  każdym czasie , w kaidem  zda- 
„  rżeniu miło ielt mówić; mowa sprawuie 
„w eso łość  u c z ty ,  mową opowiadamy sczg- 
„ śliwę dła nas zdarzenia, mową nayczuł- 
„ sze obiawiamy uczucia , wykładamy sylte- 
„ mata , i wynalazki nasze. Jak  słodko ielt 
„u sk arż a ć  sig na smutki i dolegliwości n a -  
„ sze 1 Nie masz pociechy bez tkliwegot 
„przyiaźni ubolewania ? bez rozgłoszeni*
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JJnie masz sławy , s łowem nie masz n ic  bez  
„ m o w y ,  przynaymniey  nic t a k i e g o ,  coby  
„  mogło zadowolnić  (* )  r o z u m ,  lub n am ię -  
„ t n o ś c i o m  pochlebić .  „

„ K t o ż  się znaydzie t ak  o b o i ę t n y m , b y  
„ z an ied b y w a ł  wdzięków m o w y ,  t ak  zi- 
„  mnym,  by  gardził  przymiotem k tó ry  wszyft- 
„  kim innym doda ie  b l asku? T e n  sp osób  
„ myślenia s m a k  dobry  krzywdzący , 
„  wypo lerowanemu nieprzyl toi  narodowi .  D o -  
„  b re  wychowanie  rozciąga bac zn oś ć  swo-  
„ i ę  równie  na  ięzyk , iak  i na o b y c z a i e : 
„  n iedos yć ielt zdobić  umysł przez rozum , 
„ n a u k ę  i c n o t y ,  f tarać się iescze należy 
„ u p i ę k r z y ć  po wierzchown ość  przez sztukę 
,i okazania  się z zale tą ,  us i łować by wyrazy 
„  odp ow iada ły  myślom , i 'Łeby sława z za­
li s ługą iednym wzbiiały się p o lo tem .  „

(4)  Polacinie  sat i sfacere  wzięte ieft z  ie- 
dnego x brackich nam Słowiańskich dya~ 
lektów  : iasno bardzo u/yraza , za-
dosyc  czynie woli  naszey , słowo n ie­
równie lep rze , kró tsze  , delikatnieysze , 
tak d ługie  nie Polskie używane dó- 
tąd  słowo u k o n ten to w ać  : podobnie też  
zadowolnić , lepsze ieft i bardziey oy- 
czyfle  . niż  ukon ten towan ie .
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Jeżel i  n a r ó d  F r a n c u z k i  ieden
z nayoświecenszych , t en  k tó reg o  i gzy k ind 
s ię prawie powszechnym w E u r o p i e ,  k tó r e ­
go w yborn e  pisma są  w rę k u  urznfty h ,  
za t ru dn ien iem myślących z a b a v ą l ek ki ch ,  
p łc i  p iekney rozkoszą  , i rże l i  mówię ten  
n a r ó d ,  tak  daleko wydoskonal iwszy swóy 
i ę z y k ,  o cz y s to ś ć . o do k ład n o ść ,  i iasność 
iego , tak ieft czuynym ; ileż n a r ó d  Po lsk i  
n ie  znayduie  p o w o d ó w  okazania się t roskl i ­
wym , o zachowanie  i wydoskonalen ie  
m o w y  swych przodków ? W  powszechnetn 
oyczyzny rozbiciu , mowa iedna zoftała się 
na  wierzchu powodzi  k tó r a  nas zalała , a 
z mową zoftała się pamięć  dawnego iefte- 
liwa naszego:  zoftała się n iezmazana cecha,  
r ó ż n ią c a  za bo rcę  od prawdziwego właści­
ciela tey ziemi. P ró cz  tylu innych p o w o ­
d ó w ,  uwagi t e ,  samo nako niec  obywa te l -  
flwo wiesdź nas do d o sk o n a len ia ,  do  pie lę­
gnowania  mowy o.yczyftey, powinny.  I leż  
ięzyk nasz ma zewnęlrznych n i e p r z y i a c ió ł , 
wewnętrznych przeszkód i zawad!  za nied­
b a n o  go przez czas niesczęsnego le targu n a ­
szego ! zaledwie się o c k n ą ł , okryły  go śmier­
ci c ien ie ,  wszelkiemi us i łowano go wyko­
rzenić  sposoby  , wypar to  go z rzędu  s ą d o ­
wnictwa , ledwie nie powiem z świątyni b o ­
ga naddziadów naszych ; n ie  swóy ięzyk 
d o s k o n a l i ć ,  lecź obcego uczyć się przyaiu-
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szano,  (*) Przyczyniły  się do te go  i we­
wnętrzne zdrożn i ' ś - i  ; mocla t en  t o n  i?.kiś 
przyję ty za dowod dob re go wychowania by  
po  cudzoziemsku i mówić i pisać , d ługie 
p o d r ó ż e ,  za granica  s łużby ,  zan ied banie  
iey przez p łeć  p ę k e ą  , przez te  matki  co 
pierwsze póięcia  obcym brzmieniem wpaia -  
ią  w dzieci swoie. Od dawna z ftraceuiemt 
powagi i po tęg i  n a r o d u  naszego psuł  się i 
gubi ł ięzyk. N i e c h  dzisiay tó  pletnie co i -  
ł iność  swą z p o d  gro bo we go odwala  kamie­
nia , fianie się t roskl iwym niety lko o przy-  
wi ocenie  lęzykowi  naszemu czy Holci  cza­
sów Zy g m u n tó w skich , o ale przydan ie  do 
niego tey g ładko ści ,  o zbogaceńie  temi  n o -

O  S a m a  słuszność  w iedzie  nas do odda­
nia spraw ied liw ośc i  A lexandrow i  I /m-  
operatorowi R ossyysk iem u  ; ten tro sk l iw y
0 rozszerzen ie  o św ia ty  w  narodach, ber-  
łu  swem u pod leg łych  , n tepanutący  d la  
te g o  by Się p r z y k r z y ł  i doku cza ł  i u> 
ciemnotach p o g r ą ż a ł  , lecz by za ch ęca ł
1 ośw iecał ; we w szys tk ich  prow in cyach  
od Folski o d p a d ły c h , zach ow ał ię z y k  
P olsk i t zachow ał us taw y liom m issyi  _fi- 
d u kacyyney  , p om n oży ł  dochody szk ń {f 
u stanow ił nowe g ym n azyapu szędz ie  nau­
kom silne d a w a ł  w sparcie  i  za ck s-  
cenie, —
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wemi p lo n am i ,  k t ó re m i  w poznieyszych wie­
k a c h  inne  n a r o d y  mow ę swa zbogaci ły.  T o -  
warzyftwo Królewskie Przyjaciół  Nauk,  przed ­
m io t t en  wzięło sob ie  za naypierwszy , za 
nayważnieyszy.  D o  dzielnych w tey mierze 
p rz ys łu g ,  k t ó r e  W .  JX. Kopczyński  i J P .  
L i n d e  pierwszy przez swoię grarnmatykę , 
drug i  przez Słownik , narodowi  naszemu u -  
czynili  , Towarzyftwo Królewskie umyśli ło 
p rzydać  dzieło Synonim Polskich ,  dzieło k tó -  
r e b y  i k ażdem u s łowu iak naywłaściwsze , 
nayiaśnieysze  nada ło  zna czen ie ,  i w ty ch  
s łowac h , k t ó r e  częfto przez n ieuwagę i za­
n i ed b an ie  , na pierwszy rzut  oka i edno zda­
j ą  się mieć znaczenie ,  przyzwoite między 
niem i  okazało różn ice .  Towarzyftwo K r ó ­
lewskie , n ie  p r z e f t a w a i ą c  na własney Swey 
o k o ło  dzieła tego p r a c y ,  wzywa o mowg 
oyczyftą t roskl iwych m ę ż ó w , wzywa Po lki  
k t ó r e  zd r o ż n y m  nie idąc  przykładem,  n ie-  
wftydzą się ięzyka swego , aby Synon im y  
t a k o w e  do Sekretarza  Towarzyftwa K r ó l e ­
wskiego  , W .  J P .  Osińskiego przesłać r a ­
czyły. W z ó r  na nie k ładzie się p o n iż ey .  
P o d a w a ć  będzie Towarzyf two w pismach p u ­
bl icznych słowa Synonim , k tó ry ch  właści­
we znaczenie ,  i właściwe między s o b ą  r ó ­
ż n i c e ,  f topnie  nawet  czyli c ienie  ró żn ic  
ochocze  p ió r a  okryś lić zechcą.  P o ż y t e -  
czniey b ę d z i e ,  poświęc ić  pracy takiey,  czas
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swóy i u w a g ę ,  n iż  po cić  się nad r o z w ią ­
zaniem za gadek ,  lub k o m p onow an iem  Sza­
rad.  Towarzyf two Królewskie  z r a d o ś c i ą  
widzi iuż  t e  chwile , gdzie te  cząftkowe u-  
s i łowania z łożą  dokł adne  dzieło Synonim 
P o l s k i c h , dzieło k tó ry m  wszyfłkie iuż  o -  
świecone n a r o d y  chlubią s i ę , i k tó ry m  
nasz ięzyk nie poś leduieyszy od innych,  sczy- 
cić sięj ma prawo.  —

U. N iemcewicx.

W Z O R Y  S Y N O N I M .

O bawa, lękanie s i ę ,  pop łoch , b o ia źń , p rze -  
lęknienie , trw oga  , okropność , ślrach , 

p rzerażen ie .

Wszyf łk ie  mniey lub więcey oznaczaią  
ten  ftan d u s z y , w k tó ry m ni espokoyność  
przewiduiąca  n iebezpieczeńftwo , widowisko 
n i e s p o d z ie w a n e , h uk  n akon iec  gwałtowny, 
albo t rzymaią  nas  w przykrym i n i es po ko y-  
nym oczekiwaniu ,  albo p rzera żaią  nas ,  od -  
b ier a ią  p r z y t o m n o ś ć , o d eym uią  n ak o n ie c  
na  czas n ie iaki  wszyfłkie umysłu  siły i zd o l ­
ności .

Obawa ieft to  pośrzedni  fłan boiaźni ,  
yt k tó ry m  człowiek lubo się lęka n ieprzy-



2 8 Literatura

iem nego zdarzenia , n i e  ieft atoli  pew nym  
ze  się zdarzy , nie ieft bez nadziei  że się 
odwróc i .  Obawa ieft więcey iak  niespokoij- 
ność , a mniey iak  boiaźń. Lękanie się  , 
t wielu miar  zdaie się bydź skutkiem o rg a -  
ń izacyi  fizyczney , s łabych n e r w ó w ,  n i e r a z  
wady  iakowey  w składzie oka , i f tąd nie 
ty lko lu d z io m ,  lecz zwierzętom lękanie się  
ieft właściwem, Lękanie się  pochodzi  t a k ­
ż e  ze zbyteczney o ca łość naszę t roskl iwo­
ści. Zlękniknie się m o że  bydż silne lecz 
n igdy nie ieft długo t rwa iące  : skoro  uwa­
ga przekona się o b łędnóy iego przyczynie,  
sp o k o y n o ść  powraca .  Człowiek słabych n e r ­
wów  m oże  się lękać w i d o k ó w ,  w k tó ry ch  
n i e  ma żadn ey  przyczyny b o i a ź n i , przecięz 
b y d ż  nieuft raszonym w razach gdzie r z e t e l ­
n e  zagraża niebezpieczeństwo ; i tak  są  
przykłady  osób k tó re  n iespodziany huk , 
grzmot  g rom u  przeraża  na m o m e n t , a k t ó -  

. r e  z z imną krwią  n a r aza ią  się na wymierzo­
n e  przeciw sob ie  działa : ale natenczas  ieft 
to  wysilona odwaga umysłu ,  w k tó rey  b o -  
iaźń hańby przemaga nad  b o iaż n i ą  niebez« 
pieczeńftwa.

Przelęknienie  ieft to  nagła trwoga przez 
■uderzenie zmysłów p r z e d m i o t e m  nadzwy- 
c z a y n y m  , ł u b  z d a i ą c y m  się g iozic niebez-  
pieczęńftwem.. Jak  naprzyk ład widok ni e-
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spodziew anego widma p rze łtrasza , p ad a ią ca  
p o d  nogi nasze b o m b a  prxeleku ien ie  sp ra­
wnie.

Pierzchliwośó , popłoch , ielt to  fałszywa 
trw oga u  łac inników  terror pa n icu s  zwana. 
Popłoch  pia tę sczególność , że  n ie  ie d n ę  
o so b ę  , ale częiio bez żadney  przyczyny^ 
m n o g ie  napada  hufce. W idzim y tego_ przy­
k łady  w dzieiach Rzymskich i poźnieyszych  
n a ro d ó w . T a k  gdy Ż ó łk iew ski z m ałą  licz­
b ą  s w o ic h , u ltępow ał w p o reąd k u  p rz ed  
niezliczonerni tłum am i T urków  , ciury  czyli 
luźn i obozow i , bez żadnego  p o w o d u  zd ięc i 
nagłym  popłochem , p ierzchnęli i szyki' n a ­
szym zmieszali , przez co i śmierci h e tm a­
n a  i pow szeehney woyska klęski ftali s ię  
przyczyną.

E oiaźń  rodzi si^ z p rzekonan ia  o w yż­
szości przyczyny , k tó ra  o zdarzeniu  o b c h o ­
dzącym  nas ma ftanowić. B o ia iń  p o ch o d z i  
ze  zbyteczney troskliwości o naszę ca łość ,  
a lbo że  zna iąc  czyli też  m niem aiąc  ż e  
znamy wyższość przyczyny , k tó ra  f tanow ić  
m a  o zdarzeniu , p rzek o n an i  ielteśmy , ż e  
w ypadek  ów ze szkodą  się naszą spełni.  
Boim y się złego człowieka , lękamy, się  d ra -  
p ieżney  bełtyi. Słusznie ielt bać się B oga, 
ieft to  wyznawać i n iesk o ń czo n ą  iego w y ż -
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szość we wszyftkim, i naszę słabość: lecz 
lęka ł się  Boga , byłoby nie właściwem uży­
ciem wyrazu, boby to  było nie uznawać 
iedney z naywiększych iego doskonałośc i,  
to  ieft litościwego miłosierdzia.

Trwoga powftaie za powzięciem wie­
ści o niebezpieczeńftwie , strach , kiedy iuz 
niebezpieczeńftwo przytomne. Przerażenie 
i  okropność gdy skutki niesczęścia i klęski 
przeymuią nas i gnębią. Zatrwożeni ieśle- 
j'my niebezpieczeńftwem którego się boimy, 

przelęknieni niebezpieezeńłtwem , k tórego- 
smy niepoftrzegaiąc uszli c a l i , przerażeni 
niebezpieczeńftwem przytomnym. Trwoga  
wznieca usiłowanie , by uniknąć złego k tó ­
re  nam zagraża. Zlęknienie się iełt uczu­
ciem żywym , lecz przemiiaiącym. Przestrach 
trwa d łu że y ,  i prawie zawsze odeymuie u- 
wagę.

Obawiamy się  głodu , lękamy się prze­
paści widzianey choć z mieysca pew nego , 
przestrasza  nas ukazanie się nadzwyczay- 
nego widma, boimy się wszyitko przed so­
b ą  burzącego zwycięzcy. Trwoży  nas wieść 
o zbliżaiącym się n ieprzy iac ie lu , przera • 
ia ią  niezliczone iego hu fce ,  poboiowisko 
zalegle trupami okropnością przeraża.

J .  U. N.
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Męstwo , W aletznoU , Dzielność , Cliro- 
brośt, Zwawośc , D z ia n k o ii .

W yrazem mąż (T ir )  obdarzamy w p o -  
ważney mowie człowieka łączącego Itałość 
m ęsk ą ,  odwagę, moc duszy i ciała. Jakie  
więc w Łacińskim ięzyku miało znaczenie 
v irtus  , takie w naszym męstwo zamykaiące 
właściwe płci męskiey zalety.

Męstwo nie iełi samego żołnierza przy­
miotem ; mężnie się opieramy przemocy, 
mężnie  znosimy dolegliwości, niesczęścia, 
niesprawiedliw ości, prześladowania , śm ierć  
i samę niezasłużoną hańbę. Sokrates u -  
marł mężnie. Chryitus ponosząc śmierć o- 
belżywą w i ę c e y  był i a k  m ę ż n y m  , wale­
cznym  bydż niechciał.

Potrzeba męstwa do waleczności ‘ lecz 
ten  wyraz oznacza iedynie przymioty wo- 
ienne , siłę i dzielność w w alczeniu , m ożna 
wprawdzie zwalczyć  trudności i przeszkody 
ftałością, nienawiść i zazdrość dobrocią i 
wspaniałością , własne namiętności cnotą ; 
lecz ty cli zale t ivalecznością nazwać nie­
można,
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Męstwo p rzyznaiem y płci zeńskiey o- 
so b o m  sk o ro  te  o k a ż ą  właściwa m ężczy­
znom  odwagę  , stałość i moc um ysłu . Mę- 
Zua białogłow a  , F ttn ina  F o r tu , żona Feta 
( * ) ,  zachęcaiąca  męża p rzykładem  do 
żn e g o  zgonu.

Lecz ieżełi  znoszenie cierpliw ie i spo -  
k o y n ie  przykrości ży c ia ,  n iesrzęść  , n ie­
spraw iedliw ość i ,  ieft rów nie  przym io tem  
codziennym  w zycin  k o b ie t  i po trzeb n iey — 
szym dla n i c h , nieszłusznie więc wyrazem 
jnęftw a sam ym  ie sobie  przyznaiemy.

D zietność  zamyka w wyrazie swoim by-  
f trą ,  czynną i skutecznie działa jącą silę. Mę„ 
śłwo  n ie  za\ysze p o trzeb u je  bydź dzielnym . 
W aleczność  ieft dzielnością  w b o iu ,  te  dwa 
,Wyrazy zdaią  się iedno  znaczyć.

Jed n ak  na imie walecznego  zasłużyć 
p o t rz e b a  dośw iadczoną  w bitwach dzielno­

ścią.

[(*) C aec ina  P o e tu s  skazany był naśrnżerć od  
K laudyusza. Zona iego nie mogąc go  
ocalić  u top iła  żelazo  w swych p ie r siach, 
i  podaiac ie m ężo w i, w eź., r z e k ła , to  
■wcale n ie  boli.  R zym ia n in  ten za  
p rzyk ła d em  żony sam  sobie życ ie  odebrał.
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Bci.'j. Procż tego waleczność  iełt właściwę  
osobom  1 dzielność częltokroc przyznaie- 
my rzeczom albo sposobom , kiedy m oc i 
czynność o zn a cz a j .  Dzielna wymowa  ,  
dzielna p o m o c , dzielny o r ę ż , koń dzielny.  
Wie można zaś mówić dzielna p r z y i a ź ń , 
dzielna nienawiść, gdyż te nie zamykaię sa- 
nie w sob ie  żadnego znaczenia siły.

P orów nyw an e dawny sposób w oiow a-  
nia z dzisieyszyni , rzec można , iż u łta- 
rożytnych więcey potrzeba było waleczno­
śc i  , teraz w ięcey  odwagi  przy rów ney  
dzielności. —  Za pierwszym z muszkietu  
wyftrzałem , mówi Montluc w pamiętnikach  
swoich , dawna waleczność p o l e g ł a .  M oże  
bydź , iż waleczność teraz innego ieft r o -  
dzaiu, i na Itałości w  boiu z a le ż y .

Waleczność  , n ie  może bydż przymio­
tem płci piękney. Poeci tylko i kronika­
rze użyć m ogę wyrazu walecznych dla tych  
k o b ie t ,  które wyftawuię nam iak bohater­
ki , wśród woyska szeregów , z równę męż­
czyznom walczęce zręcznością i siłę.

Klorynda , dziewica Orleańska , w a le - 
czn<mi były. Lecz przyrodzenie kształcęo  
tg p łeć  do nadania i  osłodzenia życia lu-

3
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dziomj odmowiło iey siły do wygubienia o- 
nych potrzebney.

Chrobry, toż  samo, zda się, oznaczał co 
waleczny, i dlatego m oże, u nas zaniedba­
ny, u  innych Sławiańskich narodów  zoftał.

Zw aw ość, słowo niższego ftylu , wyra­
ża żywą i popgdliwą czynność.

D ziarskość , żywość połączona z m ocą 
i  zręcznością. D ziarsk i młodzieniec , dziar­
sko dosiadł konia.

I i *  L.

W y r a z y  d o  o z n a c z e n i a .

Hoyny , sczodry , d a tn y , dobroczynny.

Przyiemność, wdzięk i , powaby ponęty.

K s z ta ł t , uroda , nadobność , gładkość , la -  
dność, śliczność , piękność.



Słou/hik języka Polskiego. gg
s ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k i e g o  

’przez P. LIND E,

Po Redaktora Pamiętnika•

W  politycznym odradzaniu się Polską 
winszować zapewne sobie będą społroda* 
ey , ze  znalazł się Polak , k tó ry  przy Wa* 
źnych zatrudnieniach publicznych, chce im 
Się przysługiwać a i  nadto  upragnionym 
a ważnym dziełem peryodycznym. Cel ie* 
gh w i . d ’tny ieft wszyftkim z obwiesczenia 
poprzedniczo Wydanego, D opom aganie  tak 
chwalebnemu zamiarowi , nie tak obowiąż* 
kjem , jako raczey potrzeby  i głównym in» 
t e r e s e i n  ieft  k a ż d e g o ,  b o  id z i e  o rovSze- , 
rżenie światła. Hez takiego dzieła pisma 
narodow e i obce świeżo wychodzące, Cnie 
fciewsponinę o dawny rh,). byłyby ftracohemi 
dla większey liczby spółrodaków. N iewiedzy 
ó n ich .  lub ieśli przypadkiem o nich u» 
słyszą nieumieią ich cenić N ie  ieft to  z 
chwałą narodow ą rzecz zg o d n a , że tak  
znakomite dzieło iakim ieft np. Słownik ię» 
Zyka Polskiego, nie miał recenzyi śwoićy 

oyczyftym krain , Co zapewne niedo* 
ftatkowi peryodycznego Literackiego pisma 
przyznać należy. Uddaymy tu sprawiedli*

5.*
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wość zagranicznym, którzy okazuią ile po­
dobne dzieła cenić u m ie ią , a chociaż od 
nich uprzedzeni w tey mierze , korzyftay- 
my z naypierwszey pory  wychodzącego no­
wego pamiętnika. Spieszymy się zatem z 
podaniem  do pierwszego zaraz Numeru , 
Recenzyi tegoż Słownika maiącego ftanowić 
epokę w ięzyku i literaturze Polskiey , wy­
jętą  z gazety Halskiey ; w k tórey  Recen­
zent o k a z a ł , że wchodzi w ducha Autora, 
w trudności niezmierne , iakie zachodzą w 
tym dziele do zwyciężenia , w ogrom p ra­
cy około niego podeymowaney, zna ważność 
iego na po tom ne  wieki, względem języków 
Słowiańskich i ogólney filozoficzney gram- 
matyki. Pozwolimy sobie tylko przydadź 
przypiski na n iek tóre  mieysca recenzyi te ­
goż Słownika , względem wątpliwości i za­
rzutów tu  i owdzie uczynionych Autorowi, 
iakie iuż z rozwagi nad tern dziełem , iuż 
z osobiftey rozmowy o nim z samymże Au­
torem , nawinąć nam się  mogły.
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W y fis  z  Gazety powszechney Literackiey , 
wydawanćy w dali.

N ro  333. dnia 1. G ru d n ia ,  1808.

W ydany  świeżo Słownik Po lsk i,  o k tó ­
rym 2 ukontentowaniem donosimy publi­
czności , należy do nayważnieyszych zja­
wień nowo rozpoczętego wieku, i zaspaka- 
ia to u tęskn ien ie , z iakiem oddawna mi­
łośnicy nauki ięzykow ey , oczekiwali p o ­
dobnego dzieła. Chociaż one właściwie 
poświęcone ieft tylko ięzykowi i narodowi 
P o lsk ie m u , obeymuie atoli całe Sławiań- 
skie p lem ię ;  wszyftkie przeto N arody,, 
r o z c ią g a rc e  się od morza Adryatyckiego do 
Bałtyckiego , od Elby aż ku Kamszatce , 
należące  do iednćyże główney posady ię-1 
zyków sw oich , i in teresu iące  się do ukształ- 
cenia oney , powinnyby łącznie z nami , 
oświadczyć wdzięczność godnemu Autorowi 
dzieła tego , i za zasługę tak znakomitą zło­
żyć  wieniec tym okazalszy, im rozległey- 
szą swoiey pracy miał przeftrzeń , im dziel­
nicy  , i zwiększeni wysileniem na niey p ra ­
cow ał, i im się obszerniey rozć iąga ią , k o ­
p y śc i  i owoce tey pracy.
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Od dawna Autor gotował się na to  
przedsięwzięcie tak wielkie , aby dokładnym 
Słownikiem opatrzył pień języków Słowiań­
skich ; i w ciągu kilkoletnióy pracy oko- 

, ło n iego , dał się iuz poznać  n a u k ą ,  by­
strością dow cipu , ą wytrwałością. O to  iu£ 
tnamy' przed nami pożądane  to  dzieło, a 
ża Jkaźdem na nie spojrzeniem  , czuiemy' 
JŻraz, z zadziwieniem , tern ęzyłtszy dla Au­
to ra  szacunek, im iaśniey teraz dopićro 
wykazuią się wszjftkie około mego nieprze­
liczone trudy, W yznać n a le ż y ,  źe trudno 
ielt ogarnąć analogią składu kilku języków, 
lecz-.ob jąć ,cały ogrom słownego skarbu 
Wszyftkicb pobratym czych ięzykow , ielt 
przedsięwzięciem olbrzy mieni. Nięzwiędły 
wieniec chwały zyskał Adelung  za gorliwą 
p r a c ę , k tó rą  pod ją ł  w wyśledzeniu p ie r-  
wiaftkowegó iąd ra  Germańskiego ięzyka : 
naynowsi Niemieccy Lexykografowie, choć 
w ielokrotnie  sprawdzali i uzupełniali A d t-  
tunga  zasady; atoli nietknięte  zoltawili p o ­
równywanie przez niego zrobione p o b ra ­
tymczych Języków j a zatem i wszyftkie z te ­
go porównania wyczerpnione objaśnienia 
poch o d u ,  i ftosunków co do znaczenia wy­
razów. Lindego Słownik , odpowiada go­
dn ie  Ad-etungowi*. Mało na tey zasłudze , 
rna ° n  ies,eze więcey zalety co do pracy 
W porównywaniu pobratymczych ięzyków.
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K a żd y  prawie  z pokre wny ch  Niemieck ieg o,  
Jepiey iuż za Adelunga był  w ykszt a łc on y,  
niż" k tórykolwiek ze Słowiańskich.  T u  te ż  
t o  właśnie tern większe zachod zą t rudności ,  
z k tó rem i  L in d em u  walczyć było  po trzeba.  
Dziwić się należy n ie zm o r d o w an ey  gor l iwo­
ści tego m ę ż a ,  iuż  nawet  co d o s a m e y p o l -  
sczyzny , rozważa iąc  cały p ocze t  d ru kow a­
ny  tak  d r o b n o , w szesnal łu k o l u m n a c h , 
pism Polskich , k t ó r e  przeczyta ł  i p o r ó ­
w n a ł , dla t e g o ,  aby na  k ażd y  w y ra z ,  na. 
wszyltkie iego znaczenia , b ą d ź  zaf tarzałe,  
b ą d ź  używ ane d o t ą d  , znalazł I tosowne tex­
ts .  Rzecz  to ieft nadzwyczayna , n iegubić  
się w t ak  n ieprzeyrzanem mnół twie  m a te -  
rya łów ; a w wypracowan iu  ich równie  zmu-  
dnem , i ak  naybacznieyszey p rzezornośc i  
wym aga iącem , t ak  wyyść sczęśliwie,  iak  
L inde ,  Lecz wyżey iescze wznosi się za­
dziwienie n a d  bezprzykładną prawie  flało- 
ścią i t ęgością  ch a ra k te ru  A u to ra ,  z i aką  
w ś ró d  burzy  zaciętey  w oy uy  , śmierć  i za ­
gładę  od Wis ły  , aż do Niemna ro zp o śc ie -  
r a i ą c e y , wtenczas  gdy Warszawa była g l ó-  
wnem mieyscem wszytikich wyp adków  w o -  
ienn ey  w r z a w y , wśród tych  mówię  o k o l i ­
cznośc i ,  n ie  ty lko ciągle pracował  nad  za-  
czętńm d z ie ł e m ,  lecz tego d o k a z a ł ,  d r u ­
kar nią  do własnego pomieszkania  p rzeniós ł ­
szy , aby tym ciągley czuwać mógł  n aw e t
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i  nad  m echaniczną ro b o tą  , w  w ykonan iu
przedsięw zięcia  swoiego ■ tego mówię d o -
k aza ł ,  że iescze w G ru d n iu ,  ro k u  1 8 0 7 ,
wyszła z p o d  p rassy  pierwsza część dzieła 
iego .

W e  włtępie wykłada a u to r  zamiar i  
g ra n ic e  lexykografa w ogó lnośc i , a w soze- 
g ó ln o sc i  , iakim sposobem  zb ierane  by ły  
m a te ry a ły  do tego  Słownika , ro zp o rząd ze-  
“ ie ich i t ru d n o śc i  całey tey  p ra cy  ; L e -  
xykograf,  p o d łu g  au to ra  , ieft ty lko h if to ry -  
k iem  k tó ry  wyltawia przed oczy  całkow i­
ty  ftan lęzyka i zb ió r wyrazów iego w ca­
łey  o b ig to śc i , zg rom adzaiąc  ie  ze wszyłt- 
k ich  k ra in  w k tó ry c h  ieit u ż y w a n y , ze  
wszyfikich Xtanow i rzemiosł. D o  dw óch  
za tem  zrzódeł s ię g n ą ć  p o trzeb a  , to  ieft do 
p isin  d rukow anych  , a to  n ie ty lko  klassy- 
cznych au to ró w  n a ro d o w y c h ,  bo  te  n ieo -  
b e y m u ią  wszyllkich p rzedm io tów  i wieków* 
lecz i do  p o to czn ćy  mowy zwyczaynego p o ­
ży c ia .  Z  obudw óch  tych  zrzódeł zb iera ł  
L in d e  ogó ł skarbu  ięzyka Polsk iego  , wszę­
dzie  zas zasczyca się p o w a g ą  au to ró w  p rzy­
to czo n y c h  , z nayściśłeyszem oznaczeniem  
k a r ty  ; po rów nyw a naw et rozm aite  t łum a­
czenia , iako to  : ro ż n eg o  w ydania  tłum acze­
n ie  Biblii. T a k  więc co do pispi, użył ich  
au to*  w k ażd y m  rodzaju .  Lpcz o tecb n i-
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e z n y c h  o b i e k t a c h  n a r ó d  Polsk i  m a ło  m a  
k s i ą ż e k  , o p r o s i ł  z a te m  J P .  P r o f e s s o f a  M a­
g i e r a  o u z u p e łn ie n i e  o n y c h .  P r z e t o  s ł u ­
szn ie  i t e g o  p o w a g ę  p rz y ta cza .  Bo  w o -  
g ó i n o ś c i  m ó w i ą c ,  p o w a g a  m ę ż a  zaf tanawia-  
i ą c e g o  się rzeczami  i t r z y m a j ą c e g o  się p r a -  
wdziwey  w ięz yk u  a n a l o g i i ,  p rawdziwszeni  
ier t  ź r z ó d ł e m  , n i ż  d r u k o w a n a  k s i ą ż k a  n i e ­
d b a ł e g o  a u t o r a .

G o d n e  ieft u w a g i , p o w a ż n e  z d a n ie  we  
wf tęp ie  do S ło w nik a  , na  k o ń c u  p i e rw sz ćy  
k a r t y  p o ł o ż o n e .  „  Z n a c z n e  o d m i a n y , ,  s ł o ­
wa są  a u t o r a  s a m e g o  , „ z a c h t . d z ąc e  w r z ą -  
„  d a c h  k r a i o w y c h  , z na czn ie  t e ż  i na  ięzyk. 
„  dz ia ła ią ,  b ą d ź  co  d o  w z r o f t u , b ą d ź  c o  
„ d o  u p a d k u  o n e g o  , p o d ł u g  z a c h o d z ą c y  » fo 
„ o k o l i c z n o ś c i  mnióy  lu b  w ięcey  n iu spr zy -  
,, i a i ą c y c h .  W  t a k i m  raz ie  t e n  na yw iększą .  
„  i ę zy k o w i  r o b i  p r zys łu gę  , k t o  go w c a łe y  
M o b sz e rn o śc i  w i e d n o  zebrawszy  p o d a j e  d o  
„  p o t o m n o ś c i .  Jeże l i  u p a d n i e ,  p o t o m n i  b ę -  
, ,  d ą  miel i  s k ą d  g o  p o d s y c i ć ;  i eże l i  w z r o -  
„  fiu n a b i e r z e ,  b ę d ą  miel i  p a m i ą t k ę  c zem  
„ b y ł ,  a n a  zawsze  sk a z o w k ę  czem b y d ź  
„ m o ż e  , i p o w i n i e n . , ,  Z d 3 ie  s i ę ,  ż e  t o  
p i s a n e  b y ło  w o w y m  c z a s i e ,  k r y t y c z n e g o  
p o ł o ż e n i a ,  w k t ó r y m  ca łk o w i te m  wydz ied z i ­
c z e n i e m  i ę z y k  Pol sk i  by ł  z a g r o ż o n y ,  g d y  
22 wszyftkich  dz ja łań  p u b l i c z n y c h  w y ł ą c z a -
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n y ,  op ie ra ł  się iedynie  na gor l iwym p a t r y o -  
tyzmie  przyiaciół  dawney świetności  .Na­
r o d u  Polskiego i iego l i te ra tury .

N a ym ocn ie y  a u to r  przy tem obł taie , 
aby L e x y k o g r a f , nie poczyta ł  się za p r a w o ­
dawcę swego i ę z y k a , żeby  nie  tworzył  wy­
razów , lecz wy dob yw ał  i wykładał  znay-  
d u i ą c e  się rzeczywiście.  M ów iąc  w Ogól­
n o ś c i , ma on w tey  mierze słuszność.  N i e  
ied nego Le xykogra fa , czy to  ied n o f t ro n n o ść  
i a k a ś , czy t o  zapędzen ie  się w tworzeniu  
w n ioskow ań  , uwiodły  t ak  daleko  , ż e  a lbo 
odrzucał  pew ne w używan iu  b ę d ą c e  słowa* 
i spos oby  mówienia  , a lbo że  prz eł adowa ł  
zwyczayną uiowę sk ładaniną  wyrazów n o ­
w ych,  naprzyk ład  czasowników z  p rz y im ka -  
mi  ; tak  iak są Niemieck ie  z prepo zvcyami  
bt^zer-i t. d. ; chociaż t ak ie  n ie  znaydu ią  się 
właściwie w żyiącym ięzyku,  lecz m o ż e  tyl ­
k o  kiedyś  dały ąię słyszeć w po tocznem m ó ­
wieniu , lub też od k tó re go  z pisarzy u ży te  
był y  i u t w o r z o n e ,  n a  wyrażenie  ru baszn o-  
śei , a lbo dla wydania  n iezwyczaynego w 
mów ien iu  zwyczaynścn przycisku ; zwłascza 
gdy l iczba takich  ar bi t ra ln ie  s ię k le iąeych 
sk ład an ia ,  ie(t n iczrachow ana .  Słusznie więc  
a u t o r  t e  pr zypadko wo tw orz one  składani-  
n y ,  a częl tokroć niedorzeczne,  wyłącza z sze- 
Sf^gu słów używalnych,  Z t e m  wszyftkiem
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aą pewne przypadki  , w których rpo ze ni e ­
raz t rudnóby było oznaczyć granice mię­
ci. v' tyrw co ieft arbi t ra lnością ,  a co sama 
liż-w'a!hość uftanowiła, My przynoymniey 
riie widziemy przyczyny,  dla któreyby przy- 
imki ? o - i 'o z - i t  d. , przeto że z nich składa­
ne Wyrazy, czeftokroć na p ręd re  w p o to -  
cznem użyciu się tworzą , tracić miały pra ­
wo do tego ażeby choć zwyczaj nieysze 
z tychże przyimków, robione tak dobrze ,  W 
szeregu słów mieścić się nie tnogły , iak i 
składane z wielu innemi .przyimkami (a) . 
Wszakże i z owych przypadkowo tylko k l e ­
conych skladanin,  wiele wyrazów znaj duie-  
my w klassycznych autorach. Radzilibyśmy, 
aby te oftatnie były znamionowane przy 
słowie pierwiaftkowem (b) \  tym sposobem 
Z iednćy ftrony , dogodziłoby się i wydaniu 
rzeczywiftego składu ięzyka , i nie poszłyby 
w równią z upoważnionemi słowami, t a ­
kowe przypadkowe tylko składśniny. Au­
to r  umieścił między Polskiemi słowami, zło­
żone  z przyimkiem bez np. bez-oyezy, bez- 
osądny ; bo powiada ,  tak trzeba korzyflać 
Z bogactw fęzyków pobratymczych* I k t ó ż ­
by się mógł przeciwić tak analogicznemu 
składaniu wyrazów? Lecz właśnie też sa­
m e  przykłady dowodzą , że dowolność w 
pomnażaniu ięzyka iescze się kształcącego, 
(a któżby nie życzył ięzykowi swemu wztQ«.
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Au co d o  kształcenia się iego ? )  że  mówię 
ta dowolnoś ć  tak. się daleko rozciąga  , iak 
f to sow na  do tego analogia p r o w a d z i ; źe za­
t e m  L ex yk og raf  m o że  sobie czegoś więcćy 
pozw ol ić  n a d  samo zbieranie  i wf łusczan ie  
wy razów (c).  K tó żb y  się względem tak a -  
nalogi .  znego wykształcenia , n iechiał  spu­
ścić n a  sąd m ę ż a ,  k tó r y  o b e y muie  w ca -  
łey obszerności  swoiey taką  analogiczność,  
i wszyftkie skarby ięzyka P Ktoby  nie p o ­
legał  zupełnie na zdan iu  iego z tern więk­
szą u f n o ś c i ą ,  względem tego co  ma b y d ź  
klassycznem , k iedy on z t ak ą  sk ro mno ścią  
unika  po zo ru  nawet  przywłasczania sobie  
prawodawltwa w ięzyku P (d)  T a k i e  uwagi  
w  sp osob ie  ra d y  d a n e ,  n iechby  nawet  nay-  
k ro t s ze  były ; lecz zrozumiałe dla zgłębia­
j ącyc h  r z e c z y ,  są  iednym pra w ie  sczegó- 
łem  , k t ó r e g o  w tak  w ybo rn y m  Słowniku 
p r a g n ą ć b y  iescze pozoł ta ło  (e).  W  dwóch 
ty lko  okol icznościach użył  a u to r  pom ien io -  
n e g o  zmamienia, iednego przy wyrazach nieu-  
ży  wa lnych , drugiego przy tych k t ó r e  wła­
ściwie są  poetycznymi ( f j .  Co sądzić o 
używalności  pojedynczych wyrazów,  m o ż n a  
dow ied zieć  się wprawdzie z przykładów o d  
au to ra  p r z y ta c z a n y c h ; lecz czy wszyscy 
35 uważnieyszych naw et  Po la ków  matą  d o ­
s t a t e c z n ą  znaiomo.ść,  co do wartości  ięzyko-
w e y , każdego  z ty lu  pism n a r o d o w y c h ,  ź.e-
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b y  t r a fn ie  sądz ić  mo gl i  w t e y  m i e r z e ?  W i e ­
l e  n a w e t  zawisło o d  w i e k u ,  w k t ó r y m  a u ­
t o r  pisał .  1 w tym t e ż  t o  względz ie  p o w i ­
n i e n  k a ż d y  k t o  t y lk o  zamyśla  S ł o w n ik  t e n  
i  ca ły  ięzyk  Po ls k i  o g a r n ą ć  , a z n a y r o z w a -  
zważ n ie ysz ey  p r a c y  a u t o r a  o d n ie ś ć  k o r z y ­
ś c i ,  iak ty lk o  m o ż n a  n a y w i ę k s z e ,  częfto i 
u w a ż n i e  p r z e b i e g a ć  p o c z e t  n a  czele dz ie ła  
u m i e s c z o n y  p ism u ż y t y c h  ; a b y  w żywey za­
c h o w a ć  p a m i ę c i , i m i e ć  p r z y t o m n y  wiek i  
r o d z a y  p isma  , p r z y  k a ż d e y  z n ie g o  c y t a -  
cyi  ( g ) .  T o  a lb o w ie m  p r z y ta c z an ie  n a  k a ż ­
d e  zna c z en ie  s łowa , n a  k a ż d y  m ó w i e n i a  
s p o s ó b ,  p e w n y c h  p r z y k ł a d ó w  w y c i ą g n i ę t y c h  
z pi sm n a r o d o w y c h  , ieft n o w ą  g ł ó w n ą  za­
l e t ą  k t ó r ą  r z a d k o  z n a y d u ie m y  w Sło wni ­
k u  J a k i e g o k o lw ie k  ż y i ą c e g o  ięz yka .  M n o ­
g o ś ć  p r z y w i e d z i o n y c h  t a k i c h  p r z y k ł a d ó w  , 
p o d a i e  c z ę f to k ro ć  i w i a d o m o ś c i  p e w n e ,  d o  
h i f to ry i  znaczeń  u ż y w a n e g o  w r ó ż n y c h  w ie ­
k a c h  s łowa (h) ; a z b i ó r  t e n  b o g a t y  m i e y s c  
t a k o w y c h  , p r aw d z iw y m  ieft s k a r b e m  dla  
p r z y i a c i e l a  ięzyka  P o l s k i e g o .  P .  L i n d e  p r ę -  
dzćy  ich  zawiele  n i ż  z a m a ło  przy to czył .  
L e c z  k t o  sam k i e d y  d o ś w i a d c z y ł ,  i a k  ieft  
t r u d n o  t a k o w e  c y t a c y e  b ez  wsze lk i ey  p o ­
p r z e d n i k a  i a k i e g o k o l w i e k  p o m o c y  , z p i s m  
n a r o d o w y c h  z b i e r a ć ,  n i e  w e ź m i e  za z łe  a u ­
t o r o w i  , ź e  n i e b y ł  s k ą p y  w t y m  , co  w za* 
g a l e n i u  s ig za  s w o i e m i  ż m u d n i e  z b i e r a n e m i
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materyaiami zdawało mu się godnćm bydź 
uroiesczenia (i j .  N iepodobna nawet żeby 
wszyftkie przykłady były równie trafne, gdyż 
tylKO ^ ró tk ie  zdania . a te  nie w ścisłym ich 
związku co do sensów » wybierać wypada­
ło, P L inde umiał cudowny wybiór teii 
ro b ić  tak sztucznie . że przytoczone przy­
kłady oddzielne, wyftawiaią obok s ieb ie , 
interesuiącą rozmaitość myśli i rozliczne 
Wykłady wyobrażeń t k),

Co się tycze zaltarzałych , i  bar­
dzo rzadkich wyrazów znayduiąeych się 
W dawnieyszych Polskich pismach , i te tak­
że  au to r  obiaśnia. Przy tych zaś , k tórych  
znaczenia , z żadnych , w których są użyte 
p rz y k ła d ó w , zwłascza iż nie są liczne, do ­
ciec nie m o ż n a , wolał autor otwarcie to  
w yznać , niż pozwolić s o b ie , tłumaczyć ie  
dowolnie (l). Porządek  w wykładzie zna­
czeń, zasadza się na iasnych logicznie roz­
łożonych podzia łach , których zasady autof 
byftro przeniknął, i zgłębił gruntownie. L i­
czne są na to przykłady w samym Słowniku, 
P. Linde częfiokroć zasady te, podług k tó ­
rych czyni znaczeń p o d z ia ły , po łacinie 
wyraża. Jakoż  dogodniey tutay użyto ter­
minologii łacińskiey , k tóra  ieft wyrażniey- 
sza i k ró tk a ,  b ez  uchybienia zrozumiało­
śc i;  bo łacina w Polscze W czgfteru ieft uzy-
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waniu. Nie od rzeczy będzie przytoczyć na 
to  choc ieden przykład , żeby z niego po -  
wzi«jc wyobrażenie, tak nieoszacowanego 
dzieła. —  Co : ma naftępuićjce podziały 
swoich znaczeń : Używa się , albo iako
Pronomen relativum  , albo demonstrative. —  
Co-to : ielt albo identita tis exclusivae, albo 
indifferentiae aestim ationis, a to z wyraże­
niem pogardy j albo iden tita tis  nutneri, al­
bo iterationis , albo progressionis compara- 
tw ae , — daley : co: ieft albo quantita tis  
su ffic ie n tis , albo relationis , albo używane 
partitive  cum Genitiuo. Tu tay  autor kładzie 
uwagę : N om inativum , Genitivum et A ccu - 
sativum  sequitur Genitivus ad jcc tiv i, re - 
liqui casus sunt excepti : —  T ę  ofta-
tn ią  okoliczność możnaby tak  iaśniey 
(m) wyłożyć: Ze w innych, okolicznościach, 
zaimek co: i przym iotnik w tymże samym p r z y ­
padku się kładą ; a to w ta k im , iakitn rządzi 
poprzedzaiący przyim ek , lub teź czasownik 
w texcie położony. —  W szakże podobnym  
właśnie sposobem , i w łacińskiem mówi się : 
quid pulchri ? lecz nie cui pu lchri —  (n ). 
C o : partitive  użyte ; dalćy tak  się dz ie l i : 
a )  m agnitudinis vel quan tita tis ascendentis, 
absorbentis. b)  m agnitudinis descendentis , 
tu  używa się czasem pleonaśłice. c )̂ co —  
indifferentiae quantita tis et qualita tis. T a  
.Vi’łaśnie o p u s c io n o , żę takie co moż«,tak-
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że i pogardę wyrażać. Prócz tego doda­
ny przykład,  raczey nieokreślenie ilości i 
i akośc i , niż oboiętriość względem nićy wy­
raża. Lecz ta oltatnia okoliczność , wię- 
cey się bydż wyiaśnion<| okazuie w licznych 
przykładach,  n a k a rc ie g iy .  przywiedzionych; 
Co —  daley używa się enumerando : albo 
też  ielt causale . albo ante adverbium com-  
parativ i et superlative  I t ę  oltatnia oko­
liczność tnozna było iak naylepiey objaśnić 
przez porównanie z łacińskiem wyrażeniem : 
quam celerrime: i le ,  że i quam pochodzi  
Od zaimku względnego: q u i , quae, qu»d. 
(o )  C o :  także zaftępuie: ie ś l i : iak Łac iń­
sk ie:  quod , zamiaft s i , w tym razie ieil 
copula transitionis rationalis. Albo nako-  
niec co ? inter t ogationis ? vel c o !  exclama- 
tio n is , ind irec te ; dokładniey to  ieft wyłu- 
sczone na karcie 3 1 8 )  relative ad magni- 
tudinem  , qualitatem  et numerum. W  tym 
p rzypadku , używane też bywa elliptice, lub 
z dodanem na końcu i ,  cóż., coś: zaś uży­
wane indeterm inate substantive, różni  się 
tylko od powyższego przydanem ś. lubo j 
to  znowu,  i e l i : indifferentiae quantita tis  
et qualitatis.

Kto zna t rudności  do zwyciężenia w ta ­
kich wyłusczeniach, i klassyfikoWaniu o-  
nych zachodzące , nię może nięuznae natę­

żenia
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żenią  w p r a c y ,  i ścisłćm k o m b i n o w a n i u ,  
jakiego wymaga ieden tylko ar tykuł  w y r a ­
zu tak  znanego , lecz tak  rozmai te  m ai ąc e-  
go znaczenia ; i zachęci  się, aby p o r ó w n y ­
wał  i inne  p o d o b n e  a r ty k u ły ,  np. B a B ż » 
Buch. , tak  obszerne  co do znaczenia tych 
wyrazów (p).

Zaraz  p o  wł tępie p o ł o ż o n e  iełt w ię-  
zyku Francuzkim i łNiemieckim , wyłuscze- 
n ie  zamiaru  tego Słownika ; k tó reg o  tu  zna- 
czmeyszą  część m i e ś c i m y , a to  własnemi  
zacnego au to ra  s ł o w a m i :  „ D o k ła d n o ś ć  iak  
„ naywiększa i pewność  były co do P o l -  
ii sczyzny głównym moim zamiarem.  Aby 
i, tego d o p i ą ć ,  pof tanowiłem póyść  d r o g ą  
u czytania , a w czytaniu wypisywałem każ d e  
„  mieysce  , k t ó r e  s ł u ż y ,  n a  o b j a ś n i e n i e  lub 
„ u d o w o d n ie n ie  słowa iakiego ; lub też o b -  
„ j a ś m e n  a pot rzebu ie .  Cieniowania  roz -  
„  m ai ty .h  znaczeń,  ftarałem s ię ,  ile mi o -  
„  grom pracy ,  ez. s i siły pozw ol i ły ,  r o z ło -  
i, żyć w p o rz ąd k u  , k tó r y  iak mi s ię zda­
li wało, był naynatura ln ieyszy , f tosownie do 
„  e tymologii  , i p ierwiaf tkowego zmysłowe-  
„  go znaczenia.  P o m i m o  us iłności  o d o -  
I, k ładn oś ć  zn a cz d ń , i trzegłem się zbyt  li­
ii cznego i ch  rozgirtunkowania , k t ó r e  zwy- 
,, czaynie  fiąd p o t ł i o d z i , że się n ie  dosyć  
n  uważa na  to  , co znaczy wyraz właściwie,

4
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„ a  co oznaczać  m oże  p rz en o ś n ie ,  s ig n ifi*  
„ catio e t s ig n ific a tu i uerborum. Dla tym 
n większey zupełności  i pewności  , p rz yd a-  
„ ł e m  ta kże  p o ró w n a n ie  słów Polskich  ze 
„ s ło w a m i  innych Słowiańskich ięzyisów. 
ii Przez n ie  objaśnia ło  się zaftarzałe i n ie-  
„  zn a io m e  wyrazy , z n ich  uzupe łn iano  za- 
„  g in ione źrzódłos łowy , z nich p o d a n o  wy- 
„  razy i fo rmy czyli końco w e o d m i a n y , na  
„ k t ó r y c h  Polsczyznie schodz i ,  a tak  fta- 
„  r a ł e m  się zbogacić  ią n ie ty lko p o i ed y n -  
„  czerni s łowam i,  lecz oraz  mflexy ami, f ra- 
„ z e s a m i ,  przys łowiami .  Z tem wszyftkiem 
„  wyższy iescze cel za łożyłem sob ie  w te y  
„ m i e r z e ; a ten  ieft że by  naprowadzić  na  
„ p r z e k o n a n i e ,  iż ięzyki Słowiańsk ie ,  n ie  
„  są  tak  dalekie od  siebie , żeby ich k ;edyż-  
„  kolwiek zbl iżyć do siebie nie możn a , a f tąd  
„  okaz ać  podobieńf two u tw o rz en u  i eunego  
„S łow iańsk iego  w ogóle  ięzyka co do pi -  
„  sania , t ak  iak  ieft  np. we Włoszech,  gdzie 
„  r ó ż n e  p ro w inc ye  , choć  mówią ró ż n e m i  
„  wcale od siebie i ę z y k a m i , a przeeięż  o d  
„  czasów Danta  zasczycaią się iednym co do  
„ m ow y pisaney.  Ciągłe po ró w ny  wanie P o l -  
„ sc zy zn y  z innómi Słowiańskimi  ięzyka -  
„ t n i i  nap rowadzi ło  mię  na  zasady e tym o­
l o g i i  , k t ó r e  wypracowane,  w k ró tk iey  ro z -  
„  p ra w ie  na czele Słownika  umieściłem. I -
» fiotnym zamiarem tey rozprawy ieft, roz-i
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„ r ó ż n i ć  p i e r w o t n e  g ło sk i  w y r a z u ,  Wskazu­
j ą c  ich f t o s u n e k  ze z n a c z e n i e m ,  a t a k  
„  p r o w a d z i ć  d o  w n i o s k o w a ń  względem n a t u -  
♦* ry. sy l lab , tu d z ie ż  p o c h o d z e n i a  s łó w  , i  
„ i ę zyk ów  , a na  o l ta t ek  t o  o k a z a ć  , i a k  r o z -  
„ w a ż n e  n a ś l a d o w a n i e  n a t u r y ,  w s p o s o b i e  
„  w y d an ia  p r z y i ę t y c h  w r a ż e ń ,  a z n i c h  ma- 
m b y t y c h  w y o b r a ż e ń  , ieft w s p ó ln ć m  ź r z ó -  
,, d ł e m  wszyl tk ich ię zy k ó w  świa ta .  W  0 “ 
„  g ó l n o ś c i  zaś z t e y  r o z p r a w y  o k a z u i e  s i ę ,  
„ i a k  m o w a  lud zka  , o d  n a y d r o b n i e y s z y c h  
„  p i e r w ia l tk ó w  , p o d ł u g  p e w n y c h  l u d z k i e m u  
„ r o z u m o w i  w ła śc iw y ch  p r a w i d e ł ,  w z m o g ł a  
„  się w n i e z m i e r n e  s k a r b y  b o g a c t w .  T a ż  
„ k r ó t k a  r o z p r a w a ,  zawić ra  n a d t o  r z u t y  
„ m y ś l i  r ó ż n e g o  r o d z a i u  , k t ó r y c h  g r u n t  n a  
„ s ł o w n i k u  s ię w sp ić ra  , a k t ó r y c h  w y łu -  
„  sc z e n ie  zo l ta wi ć  n a l e ż y  przysz łośc i  , aż d o  
„  z u p e ł n e g o  u k o ń c z e n i a  dzieła.  T u  n a l e ż y  
„  uwagi n a d  p ie rw szem i  w r a ż e n i a m i , i |  r z y -  
„  i ę te m i  od  z m ys łó w  u d e r z e n i a m i , i a k o  za -  
„ s a d ę  m o w y  ludz ióy  ; n a d  wp ły wem  o b c y c h ,  
„zw ła scza  są s i e d z k ic h  ię zy k ó w  n a  P o l s k i ;  
„ n a d  o d m i a n a m i ,  k t ó r e  n a f ł ę p n i e  z a c h o -  
„ d z i ł y  w m o w i e  oyczyf tóy ; n a d  s p o s o b a m i  
, , z b o g a c e n i a  ićy  i u d o s k o n a l e n i a ;  n a d  c h r o -  
„  no logi i t j  i r ó ż n e m i  e p o k a m i  s łów  P o l s k i c h ,  
„  n a d  I l o s u n k a m i  ięzyka  N a r o d o w e g o  d o  
„ i n n y c h  S ło w ia ń sk ic h  , w  z a m ia rz e  p r z y g o -  
f f  t o w n i c z y n j  d o  syn on i ro ik i  S ło w ia ń s k ić y  ,

4*
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„  tudzież do ogólney  Słowiańskiey i p o -  
„  wszechney fi lozoflczney g r a m m a t y k i ; n a -  
„  k on iec  n a d  ś ladami  dzieiów życia d o m o -  
„  wego , i cywilizacyi z języka wydobytych.  
„ P o d a i ę  tedy Publiczności  pierwszy część 
„ d z i e ł a ,  k t ó r e  ieft owocem ki lkole tniey  , a 
„  . .mudney pracy ; k tó r e y  t ru d y  tym iescze 
„ d l a  mnie cięższe b y ły ,  że  sam musia łem 
„  się p o d j ą ć  ko r r ek ty  , d o zoru  d ru ku  , i n a -  
„ k ł a d u ;  przez co tym pewniey spodziewać 
„ s i ę  mogę po błażenia  , w y r o z u m ia ł eg o ,  a 
„  w sadzeniu sprawiedl iwego czytelnika.  Z  
„ r e s z t ą  życzę  s o b i e ,  na do b ro  ięzyka Pol- 
„  skiego , losu AdcLunga ; żeby  iak n ay p rę -  
„  dzey drug i  Voss i Catnpe, wyśledzonym 
„  odem nie  p os tępu jąc  t o r e m ,  obdarzyl i  N a -  
„  ród  Polski takiem d z i e ł e m , k.tóreby o d -  
„  powiedziało wybornośc i  ięzyka N a r o d o -  
„ w e g o .  „ D o t ą d  są  słowa P. Linde .

O  owych zasadach e tymologi i  przyfto- 
sowanych do Polsczyzny , dawniey iescze , 
gdy pierwsze ich cz ęś ci , i ako  p ro g ram m a ta  
Warszawskiego L iceum w ydawane były, z na ­
l eży t ą  pochwałą  w tych samych  gazetach 
(r .  1806,  N ro  151; i i 8 o y . N r o g 8 )  wspo­
mniel iśmy (ą ) .  D o d a n e  w Słowniku ty ch ­
ż e  rozpraw zakończenie  , g o dne  ieft ca łe ­
go dzieła , i wszyftkie te  w z g lę d y , k t ó r e  
P ,  L in d e  miał  na  myśli  o b e c n e , wyftawi*-*
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i ą c  wysokie po w ołan ie  Lexykografa , ł ą cz ą ­
cego wszyftkie te  wybo rne  przymioty w o-  
sob ie  iego z e b r a n e ,  k aż ą  się s podz iew ać  
nowych  ow oców po  t akiey  na uce  , p r a c o ­
wi tości  i przenikłości , k tó re  każdego  przy-  
iaciela hi ltoryi  ludzkości  , iak nayw ięcey 
muszą obchodzić .

Słownik sam d rukow any  ielt na  p o ­
dzielonych ko lum nach  j słowo wzięte do 
objaśnienia,  wersalikami się r ó ż n i , i ieft na  
czele umiesezone ; po  czem naf tępuie P o l ­
skie wyłusczenie znaczenia , i Niemieck ie  
t eg oż słowa t łumaczenie  , daley  wyrazy 
Czeskie , S łowack ie  , W i n d y y s k ie  , S o r a b -  
skie , Rossyyskie ,  i innych pobra tymczych ,  
nawet  i ob cych  i ę z y k ó w ,  k t ó r e  się daią  a 
Polskim poró w nać .  P o  pierwiaftkowćm s ło­
wie , po  klassyfikacyi  , po  wyłusczeniu , o b ­
jaśnieniu wszyfikich iego znaczeń , k ład ą  się 
słowa p o ch o d n e  wciąż  dru ko wa ne,  n ie  a ca- 
p i te  ; lecz r ó ż n i ą c  się wersal ikami  , znowu 
każ d e  z objaśnieniem , wylusczeniem , t ł u ­
maczeniem , i t. d . , tudzież z p o ró w n a n iem  
słów Rossyyskich,  i t. d. (P iękn ie  bardzo  
przy n iektórych pierwiał ikach , np. przy 
s łow ie :  a n io ł ,  w tabl iczce  na b o k u ,  p o d  
so b ą  umiesezone są radykalne  głoski,  od ­
m ien ia jące  się ró żn ie  , w ró ż n y ch  p o k r e ­
w nych  ięzykach).  T y m  sposob em  tedy  w



54 Literatura

tóy pierwszey części , wypracowane są li­
tery od A  do F. Druk ieit przewyborny; 
litery naturalnie nieco drobne , lecz pię­
kne i bardzo wyraźne. Przez wybór takich 
liter , i przez skrócenie nazwisk języków w 
porównanie wchodzących , tudzież autorów 
cytowanych , i grammatyczney terminologii, 
co wszyftko znowu rozmaitością nisma się 
różni ; osczędzono mieysca , bez uymy ile 
bydź mogło zrozumiałości. My z naszóy 
(trony zaświadczamy wielką poprawność 
druku , którey tak autor sam , iak i nie­
którzy z i ego przyiaciół, JX. Kamieński , 
JX. Bielski, P rań  Wolski pilnowali. W 
niezmierney massie tego wszyftkiego , co się 
na jednym takowym arkuszu , ściśle wybi­
tym znayduie , niczego nie brak prócz kro­
pki tu i owdzie opusczoney , np. na karcie 
517* w przedoltatniem słowie: zawzdy, tam­
że też znayduie się i e , bez kropki? (r )  
W ogólności żałować także należy, że nie­
było na pogotowiu wersalików znaczonych 
kropkami lub kreskami, któremi wszyfikie 
początkowe słowa drukowano (r). Niefo- 
remne słowa , np. brać , tudzież wszyftkie in­
ne czasowniki, przytoczone są w trybie bezo- 
kolicznym ; (ty  lecz nie omieszkał autor po 
trybie bezokolicznym, wyłożyć insze ich 
czasy ; a na swoiem mieyscu . w porządku 
alfabetycznym, czasu teraźnieyszego , np.
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Morę , odesłać do  brać... Czasem w alfa­
bec ie  opusezono  czas teraznieyszv , iak np. 
przy słowie d o p a ś d i :.. Lecz k tó żb y  o tak. 
d ro b n e  wyiątki  od r e g u ły ,  z t ak ą  rozwa­
g ą  w y c ią e n i o n ć y , a prawie  wszędzie ściśle 
za rh ow an ey  , z Autorem się spiera ł  ? Kto-  
by  się sprzeczał , o po iedyncze  uchybien ia ,  
w uporządkow an iu  niektó rych słów p o c h o ­
dnych ? k toby  się sp rz eczał ,  o n i ek tó re  o -  
mówi  nia znaczeń ? gdy n i e u c h r o n n ą  ieft 
r zeczą ,  żeby  kto  z czytaiących to  d z i e ło ,  
obey m u iąc e  tyle tysięcy oznaczeń,  nie życzył  
sob ie  n i ek i ed y  ina . zey  ie mieć  w y r a ż o n e ?  
Ktoby nakon iec  się spierał,  o po mnożen ie ,  lub 
urnaieyszenie przywiedzionych p o r ó w n a ń  w 
s łowach wziętych z pok re w nych  ięzyków ?

W y p a d a  nam tu  wszelako na dow ód ,  
ż e  bacznie czytal iśmy tak  wa żne dzieło , 
przytoczyć n i e k tó r e  t ego  g a tunku  spof t rze- 
żenia ; , . Słowa p ochodne ,  zaczynaiące się
od brato -  , n i epowinnyby ftać p o d  bratni  ;  
bo  to  of ta tn ie  w takim szyku bierze miey-  
sce pierwiaftku —  a przer ięż  i one  ró w nie  
z poprzedzaiącym ieft pochodne .  — P o w in -  
noby więc bydź p o ł o ż o n e  od u f tępu ,  lub  
mieć  iakiś znak spólnego pochodzenia ,  ( u )
* m ó w ić  względem p o c h o d n y c h  zaczyna-  
" Je jch  się o d :  Baro — ; np. durobierca , 
dat otubnik : z k tó ry c h  pićrwsze ar tykuł
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rozpoczyna.  Jescze mniey trzeba było k łaśdź 
p o  n ich ,  i między niemi  : darow uć. — Rze­
czow nik i ,  iak  naybl iżćy ze słowami i .yka-  
iące  s i ę ,  podł ug  zdania n is zego lepieyby 
było  p o ło ży ć  p o d  słowem s a m y m ż e , — W  
inszych ar tykułach , gdzie s łowo dosyć bli­
sko  naf tępuie  , łatwiey iełt do n iego t r a ­
fić.  — Na przymio tn ik  : dopędny , przywie­
dziono  tylko ieden przykład,  w k tó r y m  i e : t : 

niedopędny. Lecz i w Niemieckim , ż e  sło­
wo un feh ibar  ieft zwycza yne ,  nie k ład l ib y ­
śmy feh lb a r  w szeregu słów N iem ieck ic h :  
choc iaż  pierwsze sk ład ane każ e  się d o m y ­
ś lać drugiego (w '). Przy wyrażeniu  : tak  d a ­
lece , na karcie  4 0 3 .  życzyl ibyśmy , żteby 
wytkn ię t a  była różnica  , źe  się używa cza­
sem z naf tępnym sensem , czasem bez n ie­
g o ,  a w tym oftatnim p rzypadk u , zwyczay-  
n ie  z n e g a c y ą :  ż e ,  gdy odpo wiada łaciń­
s k i e m u ,  adeo z wyrazić się m o że  w t łum a­
czeniu  P o ls k im :  do tego stopn ia : lecz t em u  
nie  odpowiada N i e m i e c k ie : .So weit , bis 
dahin. P rzy tocz ono  tu  przykład z na ł t ę-  
p n y m  i ak ,  lecz n ie  z naf tępnym w drugim 
s e n s i e :  ż e , gdzie właśnie od pow iad a łaciń­
s k i e m u ,  adeo. N a  to  m ożna  było wziąć 
pr zyk ład  z p rz ytoczoney gdzieindziey od a u ­
t o r a  ks iążki ( G d a ń s k i e g o  ) o W ym ow ie , i 
Poezyi w 'W iln ie  roku  881 na karcie I I I .  
—  Niemasz iuż  żadn ey  wymowy i nie b e -



Słow nik ięzijka Polskiego  5 7

dzie n ig d y ,  k tó ra hy  się n ie  zasadzała na ia-  
k iey  cn o c ie ,  tuk da lece ,  że nayfałs-ywiey 
mów iący  ludzie , n ie  mogąc iftoty pr awdy  
w y n a le ź ć ,  po zo ru  przynaytnnićy < la swey 
mowy szukaią.  „ (x )  — O b o k  wyrazu : do 
V’odzca , p rz ydano  Windyyskie  : dowednik *
Kroatskie  : dowoditel , Bośnieńskie : dowc-
diteg l.  Z  tego przykładu pokazu ie  się iuż,  
iak po ży tec zną  ielt rzeczą zbliżać tym s p o ­
sobem  różne  dyalekta , dla porównyw. n a  
p o chodnych  im io n ,  w rozmai tych p o k r e ­
wnych igzykach ; I tąd bow iem  można p o ­
z n a w a ć ‘ ich wzaienme bliższe lub dalsze l io -  
sunki.  Lecz n ie  widzimy przyczyny dla cze­
go p rzytoczono  Rossyyskie : woienatschal- 
nik ,  po lkowodez, konowodez , i z Cerk iew ne­
go d y a lek tu ,  n a ś ław ite i , nastawnik tschi- 
notschalnik , gdy przecię  wszyltkie t e  s ło­
wa należ ą  do innego obcego źrzódła , r ó ­
żnego wcale  od  Polsczyzny (y).  Na wszel­
ki  p r z y p a d e k ,  C zeskie  przywódcę  , prędzey-  
b y  na to  zasłużyło ; gdy by zaś przyszło i s ło­
wa pokrewny ch ięzyków , dla p o d o b i e ń -  
Itwa w znaczeniu przytaczać  , na l eż ałoby  sig 
t o  w powszechności  uczy n i ć , pr zecig i  t u  
znayduie  sig znaczna liczba słów , n i e p o r o -  
w n y w an y ch  z wyrazami  ięzyków p o k r e ­
w n y c h ;  zdaie sig za te m ,  iż to  ma zna­
czyć , że  t akow e  n i e z n a y d u i ą  sig w tychże  
igzykach.  —  Przy wyrazie . dowod : i z n iego
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p o c h o d n y c h ,  można było  dodadź  p o d o b n e  
m u  bardzo C z e s k i e , u w o d i t i , u w o d e n i ;  o -  
so b l i w ie  zaś S e r b s k i e : dowody  T a k ż e  przy  
c zy n  , Serbskie tschin. przy b łysk  czyl i  
b łyskaw ica  , Sprbskie i Rossyy skie  : mo nita  : 
ch oc ia ż  wiedzieć  po trzeba ,  ż e  lubo te  dwa  
w s p o m n i o n e  wyrazy , w Polścz yznie  nie  sa  
j e d n o z n a c z n e ,  atoli  w n i e k t ó r y t h  S łow iań­
skich d y a l e k t a c h , i ednem są s ł owem  o d ­
d an e  ; d latego  też W in d y y s k ie  b liskcn i,  tak  
przy wyrazie b łysk  , lak przy b łyskaw ica , ieft 
przywiedzione .  —  W  o gó ln ośc i  n ie  znaydu -  
i e m y  tu dyalektu  Serbskiego , i szkoda . ż e  
P.  Li n d e  niemiał  do  ręk i :  N e m e c k i i . i S e r -  
bsk i i  S ło w a r  , k tó ry  wyd an y w W ie d n iu  
* 7 9 °  i 8» tudzież  G utsm anna  W in d y y sk i  
S ł o w n i k ,  wyd an y w Klagenfurcie  1 7 8 9 , 
in 4 t o  , iako  też  i wielu innych pism o p o ­
krewnych dyalektach ; c o  po kaz uie  s ię z  
reieftru wypisan ego  o d  autora , w którym  
są  przemi lczane  (z ) .  —  Prawda ż e  n adz w y-  
ezaynie iefi; trudno pism takich doftać u  
k s i f ga rzów  Auftryackich ; lecz gdy Autora  
przeds ięwzięc ie  było  tak g łośne  , dziwić s ię  
n a l e ż y ,  ż e  tych pistn ie m u  nie  dof tarczono.

Interesującą  iefi  rzeczą przechodzić  p o ­
rządkiem alfabetu , na l iępuiąee  po sobi e  
s łowa Polskie  , i rozważać  rozmaitość  w szo-  
f e g u  wyrazów ,  tak roz l icznego p o c h o d z ę -
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»ia , k tó re  i f zyk Polski przeymował, iużto 
z Niemieckiego: np. wyraz położony zaraz 
na pierwszey karcie , abdankować nieuży­
wany wif c e y ; abszytować , będący iescze 
w używaniu ; t o ż ' : alszbant, antaba ; iuż to  
z łac ińsk iego , np. n.aftępny zaraz abdyka- 
c y a , abreviacya , abrogacya , absolucya. 
Przyczem okazuie sif użyte : y  zamiaft: i ,  
co ze Słowiańskiego, nawet do dawniey- 
szey Niemieckiey pisowni przeszło tudzież 
za pośrzednictwem Francuzczyzny , z łaciń­
skiego przyięte np. aplikacya  , animować ; 
nakoniec z Greckiego n a w e t« tak  pośrze- 
dniego iako też bezpośrzedniego ; np. Ad, 
t. i .piekło, u Smotrzyskiege. Uczony a u to r  
nie osczędzał p ra c y ,  przy słowach z Niem­
czyzną się wiążących , w przytaczaniu wszyft- 
kich iey dyalektów ; zgoła ze wszyftkich 
Europeyskich igzyków , co sig tylko daie 
p o ró w n a ć ,  nawet i Hebrayskie przytoczo­
n o ,  np. p rzy , abo , Hebrayskie ó , co-więk- 
sza iescze Etyopskie  ow e , łubo tutay Arab­
skie lepieyby odpowiadało. —  Pod  wyra­
zem : arkusz  , co znaczy i sklepiony arkusz  
i  arkusz papieru, arkusz waty  , i t. d. , ży­
czylibyśmy żeby autor byftry w śledzeniu,, 
objaśnił b y ł , skąd w Polskim igzyku , ró ­
wnie iak w Niemieckim , te  dwa znaczeni* 

wzięły. Łacińskiego pierwiaftkowego 
znaczenia arcus , lu k ,  Polskie a rk u sz ,  u ię
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masz. O w e  dwa znaczenia , zd a ie n a ra  s i ę ,  
ż e  przez N iem co  - Polaków musiały bydź 
wprow adzo ne  . k tó rzy  nap ó ł  zrozumiałe a r ­
cus  w swoiey łac in ie , na oznaczenie a rku­
sza pap ieru  przenieśli  , i tak przypadkiem 
w używanie  weszło.

P. L in d e  oświadcz* nieraz swoie  ży­
czen ie ,  tak  iak w przy toczonem wyżey miey-  
scu , żeby wszyftkie Słowiańskie d y a l e k t y , 
miały w ogóle  ieden piśmienny ięzyk . na  
wzór W ło sk ie g o  utworzonego  w Toskańsk im  
p i ś m ie n n y m , od  czasu owych t rzech wier­
szopisów nar odow ych  , p o m im o  licznych 
prow incya lnych  d y a l e k t ó w ,  w k tó ry ch  da-  
woióy t a k i e  wiele p isano.  Spełnieniu  t e ­
go życzenia n ie  ielt na przeszkodzie więk­
sza r ó ż n o ść  tychże  dyalektów iak ieft m i ę ­
dzy W l o s k i e m i , lecz są  wcale inne  f tosun- 
ki  tychże  dyalektów.  P on ie waż  n i ek tó re  
Z nich iuż t e r a z ,  iako ięzyk pi śmienny p e ­
w nego  kra iu  , takiego używaią  prawa , k t ó -  
r e g o b y  ich ludy o d iąć  sobie nie dozwoli ły 
dla p o d d an ia  się i e d n e m u  ogó lnemu , i przey- 
mowaj iia go powol i  , iak n iegdyś  W ło c h y  
przeym owały  ięzyk owych celnych poetów .  
G d y b y  kiedy miało naf tąpić  połączenie  Sło­
wiańskich dyalektów w ied ep  ogólny ięzyk, 
pt’zez coby udzielne dyalekty  poszły nieiako 
W niepamięć  : byłoby  to  naw et  podług p o -
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l itycznego podob ieńl twa z uym ą dla P o l -  
sczyzny. G d y ż  rozległość kra iów , w k t ó ­
rych ięzyk Polski ieft u ży w an y ,  do n ie-  
zmierney rozciągłości  Rossyysczyzny , w o d ­
w ro tnym  znayduie  się f tosunku , wzglę­
dem wykształcenia od wieków , i kwi tn ie­
nia  ięzyka Polskiego , a niedoyrzałości  w 
wykszta łceniu ,  używanego dzisiay w pisaniu 
Rossyyskiego ięzyka.  N a d to  iescze ięzyk 
Polski  , tak  znacznie się oddal i ł  o d  innych 
Słowiańskich dyalektów , (czego my bynay-  
muiey nie  mamy za przyganę iem u) ,  że  n ay -  
mnieyby się przydał  za p u n k t  z jednocze­
nia ich wszyftkich ( a a ) .

O b y  za cnemu a u t o r o w i ,  zupełna czer- 
ftwość zdrowia , i wszelkiego rodzaiu  zachę­
cenia d o p o m o g ł y  do p rędk iego ukończenia  
dzieła tak  szacownego i t ak  peł nego  za­
sługi. O b y  w tey  mierze i mi łośnicy ię -  
zy k ó w ,  t ak  w kra iu  , iak za granicą  n ieu -  
bliżal i  mu wsparcia s w o i e g o , bez k tór ego 
częl lokroć naydzielnieysi  autorowie ,  za nayu-  
żytecznieysze  dzieła swoie aż n a d to  mało  
są  nagrodzeni .

Radzibyś my,  ż e b y  dla u łatwienia roz­
chod u d z i e ł a ,  na przyszłość,  na ty tu le  wy- 
ra ienione były k s ięg a r n ie ,  osobliwie k tó ra



Literatura

z Lipskich, gdzieby każdego czasu do/lać by­
ło można exemplarzy dzieła tego.

Nakoniec, że gorliwość i czynna dziel­
ność P. Lindego niezawodnie wytrwa w u-
kończeniu dzieła tego, zaręcza nam cha­
rakter iego wyżey op isany , aż do zadzi­
wienia odważny i ftały. Co większa db wia- 
duiemy s ig , że druga część iego dzieła
wkrótce wyydzie z pod prasy.

P n Z Y P I S K I .

(a ;  Podług zdania godnego Recensenta, 
krzywda niby się stała przyimkom  do- 
roz-, od autora Słownika , że on nie-  
iako pierwszeństwo daie innym p rzy­
imkom , gdy nie wszystkie z nich skła­
dane słowa wymienia w Słowniku. Lecz 
xnayduiemy we wstępie wyraźny doda­
tek w tych słowach. „ Co tu wzglę- 
„ dem przyimku  do- ostrzeżono, rozciąga 
w się i do wszystkich innych, osobliwie 
n do przyimku : po. -  x którymby ino- 
„ czey wszystkie słowa z pod każdey in- 
„ ney litery powtarzać wypadało. „ 
Co recensent m ów i, ażeby choć zwy- 
czaynieysze z przyimków robione skła- 
daniny , w szeregu słów umieścić , za­
świadczam y po pilnem przeyrzeniu Sto-
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w n ik a , źe też w łaśnie toż samo iu ż  
zrobiono ; znaydu iem y albowiem w nim  
w szystkie składane nawet naypotoczniey- 
sze , k tóre ty lko  p isa rz  iak i lub dya- 
I tk t  pobratym czy , lub używ anie upo­
w ażnia  ; iedyr.ie un ika t au tor a rb itra l­
ności Bandtkiego w składaninach  na sa -  
tney tylko  dowolney ana log ii zasadzo­
nych , iako to : do b e f tw ia m . docofy -
wam , do czopu ię  , i t. d IViadomo i  
t o , że gdy u nas  są słowa dokonane 
i  niedokonane , że g d y  dokonane cza ­
sem są odmienne od n iedokonanych ,  
np .  b r a ć ,  w z ię ć ,  z tem iż sam em i p - z y -  
im kam i , z któ i cm i składać mogą sło ­
wo niedokonane , b r a ć ,  d o b r a ć ,  p r z y ­
b ra ć  , rozeb ra ć  , nabrać ,  nie mogę s k ła ­
dać sloiua dokonanego  wzięć.  Podo- 
bnychże stów  ieśl bardzo wiele w  Pol­
skim  ię zy k u ,  np. k łaśdź , mieścić,  ł o -  
Z ) ć  , i t  d. k tó re  z n a tu ry  znaczenia  
suoiego nie p rzyy m u ią  bez braku  takich  
składania . IV ifc  kiedy takich  sk ła d a ­
n ia  au to r sobie nie pozw ala ł, za rzu t przem 
ciw ko niem u upada,

W  S ło w n ik u  naszym  Polskim  , spostrze­
g liśm y  sposób icden w cale now y1, k tó ­
regośm y dotąd w  żadnym  innym  nie w i­
d z ie li ,  o czem autor m ów i wę w stępie
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na karcie t p .  to iest , że pod słoióami 
pierw iastkowani  , gdzie się uryw a al­
fabetyczne pasmo nich pochodzą­
cych , dalszy  ich ciąg  , którego tu mie­
ścić  , porządek abecadlowy nie pozwo­
l i ł  , w nocie w y l i c z a ,  bynaymniey ich 
niewytrącaiąc z  abecadlowcgo szeregu,  
gdzie  się każde w  swoiey kolei zn ay- 
duie. Tak czy ta iacy  w idzi  razem i 
rozległość i treść ięzyka. Ten p rze -  
wyborny sposób, zdąie się, naprowadził  
recensenta na tę m yśl , żeby składani- 
ny nieupoważnione , wypisane były  p r zy  
słowie pierwtaślkowim , żeby nie p o sz ły  
w  równią z upowaźnionemi. Lecz gdy  
au tor , p r z y  pierwotnem , wylicza w szyst­
kie z niego pochodzące , cel recensenta  
byłby  tym  sposobem uchybiony ; a i tuk  
m twieleby s ię  p t  zez to zyska ło  , bo c zy  
składaniny umiesczenia niegodne , tu lub 
owdzie mieysce zaym uią  . na- iedno to  
wychodzi , a zawsze szkoda go d la  
nich.

Tu recensent m niem a , że podchwycił 
autora w nieiakiey sprzecznośc i, ponie­
waż g d y  ten w yżey się oświadczył przCJ 
ciw dowolnym sktadaninom , niżćy po­
wiada , ż t  sobie pozwolił tworzyć sło­
wa , np. bezoyczy , bezos^dny* i t. d.

Lecz
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L ecz  sprzeczność tę  m niem aną znosi 
iasne w tey m ierze tłu m a czen ie  się aw- 
to ra  we w stęp ie , gdzie  p rzyg a n iiu sry  
dowolnym sk ła d a n in o m , tak. daley m ó­
w i : „ Prawda , ze w tein dziele zn a y-
„ duią  s ię  słow a , a n iektóre  naihel i  
n  dosyć d z ik ie  ,  niew sparte powagą; 
„ p ism  narodowych , lecz zrobione z  p o -  
„  wo du  d y a l e k t ó w , a  dla tego  g w ia -  
,, zdeczką znaczone ; inaczey albowiem  
„ nie byłbym  m ia l  g d z ie  um ieścić bo- 
)t ga c tw , k tó rem i nas tu  i ow dzie, ró~ 
,, zne d ya lek ty  przew yzsZaią.,, D u ie  
za tem  ok liczności , postępowanie to, ró­
żn ią  od arbitralności zapędu za  ana-  
log iią  ; ra z  pow aga pobratym czych vę- 
zyk ó w  , d ru g i raz g w ia zd e czka , c zy li  
af ter\  sk , k tó ry  ieśt p rzes tro g ą  d la  c z y ­
ta ła , ego.

lQuo qu is  d o c tio r , eo so le t esse mode- 
śtior.

U wagi o zbogaceniu tęzyka , znaydule­
m y p ra w ie  na każdym  a rku szu  S ło w n i­
k a  , znaydu iem y na różnych  m ieyscach  
we w stępie, i m am y praw o ich się spo­
dziew ać, z  p rzyrzeczoney od autora  ro z-  
p r a w y t m iędzy  innem i ; „  O rozmaitych.
„ sposobach bogacenia i  doskonalenia ie~

5



Literatura

„ zyka  naszego.,, A  ponieważ zdaie się, 
że autor niechce bydż krytykiem, więc 
wszystkie uwagi swoie , podaie iako do­
noszący , o skarbach ięzykowych , pod- 
suwaiący one; nie zaś iako decyduią- 
c y , lub przepisuiący prawa w tey m ie­
rze. Bo iako w każdym rodzaiu nauk, 
tak osobliwiey co się tycze iezyka, nie- 
dosyó ieśl na powadze mistrza:  Ipse 
dixit.

Recensent powinien to był uważać; źe 
oprocz wspomnionych dwóch znamion , 
czy aślerysków , lednego poiedynczego , 
p r z y  słowach zastarzałych, 8> ugiego po- 
dwoynego przy  stówach właściwie poe­
tyckich , autor tyle razy w Słowniku  
kładzie ostrzeżenie przy  wyrazach : ru ­
basznie , zg rub ia łe , z óhyd§.

Chętnie się na to zgadzamy z recen- 
scntem ; że kto chce z Słownika tego 
iak nayzupełnieyszą korzyść odnieść, 
powinien raz w raz z  usilną pilnością 
i  uwagą przezierać utniesczony na 
czele poczet pism w nim cytowanych ; i  
każdy życzyć powinien , żeby autor po­
d ług  uczynioney we wstępie nadziei, w y ­
dał z  czasem dzieło , o pisarzach Pol­
skich we względzie ięzykowymx
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0 0  A u to r  sam w tey mierze na karcie 11?, 
u/śtępu tak  się durna, Zy  : „ f f ie  wiem  
„ czy  się niemyte , lecz zdaie się że tak  
„ ułożony S ło w n ik  zawiera niby  b io - 
„ g r a f ią  każdego w yrazu .  H'yprowa- 
t, dzaiąc go bowiem z kolebki S ło w ia n ,  
»l scżyzny  , a czasem i z  Zapadleyszey że* 
H sczt starożytności, stawia, św iadków na  
n  -o , co się z  n im  działo, w każdym  wie-  
>» ku  • ta k  co do fo r m y  , ink co do zn a - 
„ c z e n i a ,  i czy tuż iako obum arły  po-  
„ szedł teraz  w niepamięć , czy też  ie . 
I} scze zy ie  w d z i s ic y z e m  używ aniu ., t

(i) Odrzucić p r z y  wypracowaniu wypis  id■*
ki  , było to  skazać go na wieczne za* 
pomnienie  ; zw łascza  iż tam  gdzie  jżg 
Zdciie , że liczne p r zyk ła d y  p r zy to •* 
czone na iedno znacz, m e ,  uw aża liśm y  
iednuk cieniowaniex iakieś przez  któ~ 
Te wyraz od wspólnie z n im  położonych  
nabiera iakieyś różności co do zn a - 
czenia.

(k ) IV  drugiey c ?ści w tym  względzie  n a y• 
bardziey nas zustanawiaią w yrazy  : lu» 
dzie , Iza , gfow a , g ó ra ,  i t. d.

O j A u t o r , podług t e g o , tak się tłum a -
c%¥ » na karcie V. we w stępie , osądził

y
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za rzecz pożyteczniejszą , kłaśdź nie- 
znaiome wyrazy , choć bez objaśnienia , 
„ b o  może z czasem ktoś mig o nich 
„uwiadomi, ,  , ink ie pomiiać wcale, 
a przez  to pusczać w zapomnienie.

(os') W ykład ten niewiele ieśl iaśn ieyszy , 
a za to rozwlekleyszy.

(n ,o) Dodatki te łacińskie', quid p u lch r i , 
~quam celerrime dowodzą, źe recensent 
iako biegły literat  , obeymuie ducha 
Słow iańsczyzny , złącznie ze stosun­
kami do gramm atyki uniwersalnćy.

(p )  D o tych słów należy sczególnie dodać: 
brać  , którego znaczenia, stosunkowo do 
słowa dadź,, podług ńaygłębszey metafi­
zyk i  , są rozróżnione.

(q)  W  uczynionych dawniej a tu  wspo- 
mnionych teraz uwagach nad etymolo- 
g i ią , zastanawiał się recensent prócz  
innych nad dwoma sczególnićy okoli­
cznościami : naprzód nad rozdziałem  
w którym autor, na dobitność pewności 
i  gruntowności, o zamienianiu głosek , 
wytknąwszy t e ,  które zamieniaią się. 
w inne , wylicza przeciwnie  negative , 
te które iedne w drugie się nie zamie-
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niaią. Ta ostatnia okoliczność , po­
dług  zdania recensenta , nie może bydź 
dokładnie i z pewnością dowiedziona , 
bo mogą zawsze znaleźć się iescze p r z y ­
kłady , zamienności takiey , o którey  
nie wiedziano. Tu rccensent powinien 
był przytoczyć choć ieden takowy przy-  
kład ■ bo inaczey więcey powodów m a­
m y uwierzyć te m u , k tóry  z rozwagą  
przeszedł cały nasz ięzyk  ; zwłascza  
gdy tuyrażnie p is z e , że tylko o tych 
mówi głoskach  , na wzmiankowanem  
mieyscu , które się przynaymniey w n a ­
szym ięzyku wzaiemnie nie przemienia-  
ią. —  Druga uwaga była nad szere­
giem słów w różnych ięzykach odpowia-  
daiących wyrazowi : córka , gdzie re- 
censent w Greckiem zamiast thygater  , 
wolał mieć umiesczone : kore.  Lecz  
widzimy w teyże rozprawie iak ieft p rzy  
Słowniku drukowana , położone pod  
Polskiem  córka : Greckie : kore  (może
bydź , że w wydaney osobno teyże roz­
prawie  , iako programma Liceum W ar­
szawskiego , to opusczone było.) lV i- 
dzitny , że wyraz Grecki thygater  do­
piero  po Niemieckim na samym końcu 
ieśl położony, że zatem wszystkie sło­
wa miedzy temi dwoma położone, al­
bo K o r e ,  albo do thygater  się ścią-
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gaią  , a Hellenistom t zostawia się do 
rozs trzygn ien ia  . czy; te dwa w yra zy  
th y g a te r  i k o rę  , iedm  tnaią z> ziódło­
siów  , czy  też pierwiastkowa od siebie 
są różne.

,) ł^zg lęd^m  w y r a z u : zawzoty ; daiemy  
odpowiedź , ze nie przez  przeoczenie  
kropka  ieśl opusczona nad z ,  w d ru -  
g iey  syllable : prawda że Knapskt p i ­
sze  za wżdy • lecz u iyw a ń szę  iest zw y-  
ezaynie  wzdy, zaw zdy : -------- Z ę — p o ­
łożone ieśl dla tego bez kropki  , bo ieii  
od peryodu  ; o nad większemi l i te ram i  
w  d ru ka rn i  kropek niebyło. Można by-, 
ło  wprawdzie tem u innym znakiem, z a ­
r a d z i ć , względem li te ry  Z. Z d a r z y ło  
m i  się n ieraz  s łyszeć  w rozmowie p o -  
toczney , że przekreślenie  Z. iue środ­
k u  zaśtępuie mieysce kropki nad niemi  
ale to nie ieśl p rzy ię t*  powszechnie p t  a -  
uiidło. —  Z  drug tey  strony stało się  
i u ż  zadosyć życzeniu  recensen ta , iu ż  
nawet teraz i do wersalików g ło sk i  p r z y ­
sposobiono z kreskam i , i z kropkam i  „ 
daie się to widzieć w S ło w n iku  od po ­
łow y a r ty k u łu  pod literą  J- $ e ś l  to 
nowy d o w ó d , iak  autor ani kosztów  « 
a n i  trudów względem  dzie ła  swoiego 
nie osczędza. Frzydadź i to na leży  na
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usprawiedliw ienie autora , że dotąd nie 
miały- praw ie  w cale drukarnie w u ż y ­
w aniu  kropkowanych i kreskowanych  
w ersa l ikó w , trzeba było dopiero two­
r zyć  ie nieiako.

Godna rzecz by ła  aby recensent in tere-  
sowniey zastanawiał uwagę czy te ln ików ,  
nad odmianą w ażną  , a p ra w d z iw ie  
klasyczna  , i stanowiącą epoke w le x y - 
kogra fi i  S łowiańskiey , a w sczególności  
Folskiey , nad odmianą mówię , k tó rą  
a u t o r ,  idąc za  radą i przew odnic tw em  
zacnego , i tak zasłużonego względem  
oyczystego ięzyka  p isa rza  g r a m m a ty k i  
narodow ey, w S łow niku  swoim p ie r ­
wszy  do s k u tk u  p r z y p r o w a d z i ł , k ładąc  
czasowniki w trybie bezokolicznym ' o 
czem we wstępie na karc ie  X I I .  i w  
gram m atyce  narodowey. doczy tać  się  
m ożna.

Z  całego u k ła d u  d ru ku  w S ł o w n ik u , 
znać iak a u t o r , s tara ł się ochraniać  
mieysca , dla  tego u n i k a ł , ile bydż mo­
g ło  , częstych uslępów , a capite , i ta k  
daleko ciągną ł pasmo słów pochodzą­
cych z iednego zrzod ła  , iak ty lko  s z y k  
abecadłowy pozwolił. J ’ak z tego w zg lę­
d u  był n ieraz k rę p o w a n y , w yraża ią
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Stówa i tgo  na karcie  V I ,  we w s tęp ie ; 
»»z \fcxylem sobie nieraz mniey ' bydź  
„ skrępowanym przez  abecadło, aby n ie .  
»f przeryw ać  łańcucha m yśli  snuiących  
»  ciągiem  z iednego ickiego zw ia ­
ły scza  pierwiastkowego w yrazu ,,  . f a -  
k o i  można to poiti zegać w tym że Słow ni­
k u  Polskim , że chociaż w yra zy  w n im  
ułożone są ta k ,  iak zwyczaynie w d yk -  
cynnarzach , porządkiem a lfabetycznym j 
w szędzie  iednak widać c iąg  nieprzer­
w any etym ologiczny  , wiążący ze s w o ­
im  p ierw iastk iem  słowa pochodne , pod  
iakąkolwiek bądź literą a lfabetu um ie-  
sczone, Sposób ten wcale nowy , ł ą ­
czy  w iednćmże dziele  , korzyśc i  e t y ­
m o l o g i c z n e  , z uygodnem użyc iem  zw y-  
czaynego Słownika.,

( w )  A u to r  we wstępie na k. V. mówiąc o 
zrzod łach  do zbogacenia i ę z y k a , i tę. 
okoliczność wymienia co do p r z y m io .  
tniLow , ze skoro ieśt w używ aniu  w y ­
ra z  z ncgacyą musi bydz i w yraz  z  twier­
d zen iem ; a t a k  ponieważ ie ś t :  N i e d o -  
p ę d n y  : niech też będzie i d o p g d n y  , 
dodaym y do tego  ; n i e z g r a b n y  , zg ra ­
b n y .  —  Recensent chcąc zbić tę m yśl  
p rzy k ła d e m  N ie m ie c k im : mniey t r a ­
fn i e  takie  obrał słowo , k tóre  równie w
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TJiemców używane ieśt affirmative iak i  
n e g a t i v e :  tUszakże w S ło w n iku  Ade-
lu n g a  znayduie się  : i  unfehlbar  i
feidbar.

Uwagi nad p r zy s łó w k ie m : t ak  dale­
ce , i tak  daleko ; uznaietny za nader  
sprawiedliwe , dowodzą one , Sie recen- 
sent , gruntownie  iest obznaiomiony ze  
w szys tk iem i względam i g ra m m a tyc zn s - 
nti. To tylko przydamy.  . że w tym  a r ­
tyku le  nie dostrzegł iescze uchybienia, 
autora , w  rozgatunkow aniu  znaczeń, 
tych p r zy s łó w kó w ; t a k  d a l e c e , i t ak  
da leko.  T a k  d a l e c e ,  u żyw a  się w ten­
czas  , k iedy znaczy toż sam o , co t a k  
bardzo , np.  Nie  t a k  dalece  m o cą  , 
dof tatk iem , męl twem p o d d an y c h  , ia -  
ko  uczciwością , p o b o ż n o ś c ią  , m ą d r o ­
śc ią  , powagą,  wftydem , i innemi  cno­
t a m i , królewskiey krwi przyzwoi temi , 
pr zodkow ie  W.  K. Mci  ftraszliwie g ro ­
źni  byli okol icznym n a r o d o m — G ó rn ic ­
ki  W ’  mowie Boratyńskiego do Zygrn: 
Aug: W  fym  znaczeniu niemożnaby iu ź  
u ży ć :  N ie  tak daleko etc l f ' z n a c z ę *  
niu z a ś : do  teg o  pun k tu  , do  tego f to-  
pn ia  : używ a  się pospolicie , t ak  d a ­
leko.  np.  T a k  daleko sig u n i ó s ł :  
Z daie  się , tego niedostrzeźenia się , była
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autorowi powodem t o ,  ze znaczenia  j 
t ak  bardzo , i do tego punktu ,  do t e ­
go f topnia , bliskie są siebie , i iedne 
za  drugie  czasem u ży te  bydź moga  j 
a w tey okoliczności , równie w yraz  
t a k  d a l e c e ,  iak  i  tak  d a l e k o ,  u ży ty  
bydż może. np.  T a k  dalece , albo t ak  
daleko się zapomniał .

1  to iescze ieśl do uważania  względem wyrazu, 
d a l e c e ;  że można mówić : p a t r z ,  u waż,  
i ak  daleceś  zbłądzi ł  , w wyrażtiem zaś  
zapytaniu  mówimy ; iak ba rdzoś  zbłą­
dził ? bez poprzedzaiących , pa t rz  , u-  
waż.  IVyraz zaś  daleko : daie się  u -  
żyw ać z  zapytaniem  i ak ?  we wszystkich  
względach. Tę oznaczywszy różnicę  
m iedzy  dalece i da leko , wypada i nad  
t y m  zastanowić się ; że d a l e c e ,  n igdy  
się nie kładzie  curu c o m p a r a t i v e :  tak  
iak się k ładzie  : da leko  : np. niemó-
w ie m y : da lece  l ep szy ,  ale daleko l e ­
pszy.

( y )  N a  ten za rzu t  zn a yd u ie  się gotowa  
odpowiedź, we wstępie na karcie X T ',  
,, Porównywaiąc z Polsczyzną dya lek ty  
„ p o b ra ty m c ze , uw ażaliśm y  , x. czy  
ii toż słowo choć z odm ianam i , w swoim
^  s k ła d z ie ,  w nich się znayduie f a.
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fj czy się znayduie ui tychże znaczeniach,  
i, co u  nas ? w przec iw nym  zaś p r z y -  
,, padku , wypadało mi do d a ć ; 5. ia -  
„  kież tedy odmienne znaczenia , słowo  
„ t o  bierze u n ich? tudzież 4, i a -  
„ kie słowo u nich używa się na za -  
„  stąpienie naszego ?„ Ostatnia oko­
liczność tu  ma mieysce . co do Folfkie- 
go  d o w o d z c a , a Rossyskiego  w o ien a -  
tsohaluik.

W  tym  względzie znieśliśm y się z  a u ­
torem , i z ukontentowaniem odebrali-  
śm y od mego ważne w ty m  w zg lędz ie  
objaśnienie. Zachwalony od recensentet 
Słow nik  tak nazwariy  Serbski , dokła­
dnie zn a n y  iest a u to r o w i , kto  y iuk mó-  
uu, k ilka  dni s trawił nad n im  , chcąc  
wyciągnąć z niego ów d ya lek t ,  lecz z a ­
ra z  d o s t r z e g ł , ze dzieło to u  K urzbbka  
ks ięgarza  w W iedniu  wydane  ; niczem  
więcey nie iest , iak tylko p rzed ru ko ­
w any odmiennym cokolwiek kościelnymi 
d r u k ie m , dykeyonarz R ossyyski  
Tłodde. Co się tycze S łow nika  W m -  
dyyskiego  G n tsm aaa  * zaśw iadczam y ,  
żeśmy go sami u au tora  w ręku inielim 
i  sam  au tor  zeznaie  , że dyalekt ten ,  
ta k  licznie i obficie w iego dziele z e ­
brany  , naywięcey z  tego S łow nika  ieśb
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czerpany.; że niemasz prawie w nim  
s ło w a , któreby w naszym Polskim dy-  
kcyonarzu umiesczone niebyło ; lecz 
nicpoiętym sposobem się zdarzyło , że 
gdy  w reieśtrze l iteratury dyalektowey, 
gramm atykę  Gutsmanna położono, o wa- 
znieyszem daleko tegoż autora d z ie le , 
z którego pod każdem prawie słowem 
wyimki się znayduią , zapominano : tak  
właśnie iak to się zdarza , że kto na, 
moment własnego zapomina im ien ia . 
Przemilczenie innych iescze zrzodel dya- 
lektowych , niekoniecznie dowodzi że­
by autor ich nie miał lab nie znał. Miał 
on Słownik  Stalla, ma Voltiggiego; lecz 
gdy tak c i , iako i inni dziełom swoim 
dali ty tu ł  Słowników Illiryckich , a, 
to nich zamykały się słowa bez wytknię­
cia dyalektów Z całey obszemey Slo-  
wiańsczyzny bez b ra k u , nie mógł ich 
nasz autor u ż y ć , gdyż iego staraniem  
było rozróżnić te wszystkie d y a lek ty , 
do tego stopnia , żeby nigdzie niezo- 
stawić wątpliwości , w iakiey częci S to-  
tuiańsczyzny , używaią iakiego wyrazu , 
w tein lub innćm znaczeniu.

śfeżeli nie iest na przeszkodzie zje. 
dnoczeniu ięzyków Słowiańskich więk­
sza różność dyalektów ich, , n iźli p ro-
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yjjjicyalnych Włoskich , p o d łu g  p r z y -  
p u s c z m ia  recensen ta , to iuż  naygło-  
w nieyszy  p u n k t  trudności w tćy mierze  
ies t  uprzą tn iony  : owe zaś uboczne sto­
sunki , upośledzenia udzielnych, dya le-  
k t ó w , przez  utworzenie iećnego ogól­
nego , gdy  ten ściąga się ty lko  do rze ­
czy  uczonych wcale nie są, znaczące;  
bo egoizm narodowy między uczonymi  
niepowinien mieć m iey sca , a o u tw o­
rzenie tez ty lko  idzie ięzyka dla t a ­
k ich  , i p r ze z  takich ludz i .  Co w ięk­
sza  w takie/n zbliżeniu się dyalektów  , 
udzie la łyby  sobie narody wzaiem nych  
wyobrażeń w w yrazach i sposobach m ó­
wienia, pom agałyby sobie do wzaiemney  
k u l t u r y ,  a w tenczas ten dyalek t góro ­
w ałby  zawsze , k tóryby się okaza ł w  
iakini względzie celuiącym: i lak^w g ó r ­
nictwie C z e s k i , w m arynarce R ossyysk i ,  
w ogólnym f i lo zo f ic zn ym  wykształceniu,  
Polski., Co się tycze oddalenia się ię­
zyk a  Polskiego od innych S łow iańsk ich ,  
p rze z  znaczne odmiany , tego w ogólno­
ści powiedzieć niemożna. Z a s ta n a w ia ­
l iśm y  się nad w yrazam i w Polsczyznie  
nowo wprowadzonemi w naukę g ra m -  
inatyki, geom etryi , a ry tm e ty k i  , chim ii,  
f i z y k i  , h is tory i na tura lney  , l o ik i , i ca- 
łćy  f i lo z o f i i  moralney, i zdaie nam się,
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U  one maicy wiele a n a logu  X innćrnt 
S lo w ia ń sk ie m i , a ten iescze zamykany  
p o ży tek  , że p o ka zu ią  początek i rozra* 
dxanie się wyobrażeń w naukach.

Z i aką  poc i ec h ą  czytaliśmy i rozbie* 
fa l i śmy,  i le czas nam pozwol ił  t o  tak  wa­
ż n e  dzieło , z iakim in teresem rozmawial i­
śmy o nim zawsze z autorem;  z tern samem 
U p o d o b a n ie m ,  przyymowal iśmy zdania o n im 
uczonych  mężów i zgromadzeń , i one  do 
gazet  na r o d o w y ch  podawal iśmy.  Lift T o -  
warzyftwa Cesar sko -  Królewsko Czeskiego 
w  Pradze  , liit drugi  Barona de  Miiller mi- 
pj ft ra Kró la  JMoi  W e i i f - I sk i eg o , obadw a  
d o  autora  Słownika , o t em że  dziele pisane;  
a p o źn ie y  lift i uwagi nad  tern dziełem , 
Inf ty tu tu  Francuzkiego Jego  C e s a r s k o -K ró -  
lewskióy M ci ,  p isane do J W .  Bourgo ing:  
sa p och lebnem  św ia d e c tw e m , o war tości  
dzieła t ego  i t ryumfem ró w nie  dla a u t o r a  
j a k  dla n a r o d u , k tó ry  się takim dziełem 
zasczyca , iakiego żaden  n a r ó d  d o t ą d  ni e-  
po s iada .  Lecz to  wszyltko było  ty lko gie-  
p ia lnym przelotem um ys łu ,  iaki wskrzeszał 
ególDy rzu t  oka  na  p rz em ow g w t reści  p o
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N i e m i e c k u ,  i p o  F r a n e u z k u , w e  włtępie  d o  
dzieła p o ł o ż o n ą  , na  uwagi tak  fdozof iczn ie  
z g łę b i one  o e ty m o lo g i i  , i na  cząf tkowe  ty l ­
k o  a r t y k u ł y  t e g o ż  S łow nik a .

R e c e n z y a  gaze ty  H a l s k ie y  L i t e r a c k i ć y  
k t ó r ą  p o d a i e m y  t e r a z , i eł t  dzie łem c a ł k o ­
w i t e g o  r o z b i o r u  te g o  S ł ow nik a  > i g r u n t o -  
w n e y  n a d  n i m  r o z w a g i ; p o d n i o s ł  się r e c e n ­
z e n t  w d u c h u  f i lozof icznym , i wszedł  w g i e -  
n iu sz  a u t o r a ,  co d o  wszyf tkich f t o s u n k ó w  
ię z y k a  o b j ę t y c h  w t y m  dziele.  _O kazu ie  t o  
u n i e s i e n i e  się i e g o  en tu zy a f ty czn e  n a  wf tę -  
p ie  i n a  k o ń c u  r ecenz yi  z t a k ą  m o c ą  w y ­
dane .  W  im ie ni u  n a r o d u  P o l s k i e g o  o ś w ia d ­
czamy r e c e n z e n t o w i  w zd ię czn ość  , za b e z -  
f t r o u n ie  o d d a n ą '  s p ra w ie d l iw o ś ć  ię z y k o w i  , 
i L i t e r a t u r z e  P o l s k ie y  ; r ó w n i e  i a k  z a s ł u­
dze  a u t o r a .  Z n a ć  ż e  da ł  s o b i e  p r a c ę ,  w 
p o z n a n i u  sk ł adu  i d u c h a  ięzyka  , i a k  k w i­
t n ą ł  w szesnaf tym w i e k u ,  i i a k  n a  n o w o  t e ­
raz  zakwi tną ł .

P o z o ł t a i e  n a m  p r z y d a d ź  iescze k r ó t k i e  
u w a g i ,  n a d  za s łu gą  S ło w ni ka  naszego  , c o  
d o  k o r z y ś c i  z n ie go  na przysz ł ość  s p ły w a -  
i ą c y c h  n a  n a u k i  f d o z o f i c z n e , tu d z ie ż  wy­
m o w y  i p o e z y i .  D o w i ó d ł  i u ż  t e g o  K o n .'  

d iLL ak  , że  n a  d o k ł a d n o ś c i  i p r e c y z y i  i ę zy ­
k a  , ca ła  sz tu ka  r o z u m o w a n i a  z a w i s ł a ; p o -
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kazał  t o ,  że  w tych nau k ach  ro z b io r  i k o m -  
b in acy a  wyob ra żeń są  ł a t w e i iaśne , w k t ó ­
r y c h  ięzyk iełt łatwy i zwięzły ; ż e  n ie  o-  
znaczon a e tymologi ia  wyrazów , czyniąc n i e­
p ew n o ść  ich co  do znaczenia ma wpływ 
naywiększy na  o p in i i e ,  b łędy i pr zesądy ludz­
kie.  —  Ma t ę  p ierwszą za le tę Słownik nasz 
P o l s k i ,  ze  w nim ile.  m o ż n o ś c i , ftarał  się 
au t o r  wyłożyć e tymologi ią  i anałogi ią  wy­
r a z ó w . —  W  nim widzimy wy tkn ię t e  zna­
czenia  p ierwiaf tkowe,  wy bawion e w przykła­
dach c ieniowania,  w przechodzeniu  z ie d n e -  
go  znaczenia  na  inne.  —  W  nim widzi erny 
e p o k i  wprow adzony ch obcych  wyrazów ora z  
z rzeczami  i w yobrażen ia mi  o nich.  Z a p o ­
biega  się iuż  przez to dowolności  w tw o­
rz en iu  wyrazów dziwacznych lub ich użyciu,  
zapobiega  się dysputom,  marzeniom metaf i ­
zycznym p o ch o d z ą c y m z  n iew iado mośr i  zrzó- 
d ł a , lnb ni eok re ś lo nego  znaczenia ony< h. 
P o k a z u i e  się to z ar tykułów : cześć, baczność,  
if tność iftota , i ł tnąć bydź  , C n y  , cnota  , 
C z u c i e ,  D uc h .  P o k a ż e  się iaśniey w p o -  
żnieyszych T o m a c h  z a r ty ku łów  Z m y s ł ,  
M y ś l ,  u m y s ł ,  r o z u m , um ie ię tnoś ć , i t. 3, 
i  ty lu  innych og ó lne  wy obrażen ia  w yd a ią -  
cych , w nau k a ch  fizycznych i  w metaf izyce 
yiżytych. K to ko lw iek  za tem o iakiey czę ­
ści  nauk i  f i lozoficzney pisać z e c h c e ,  znay-  
dzie w tym Słowniku  fo rmy ro zum ow an ia  ,

znay-



Słownik ięzyka Polskiego j&

znaydzie wyrazy pewne maiące znaczenia : 
N ietak iak np. wyraz esprit u Francuzów , 
k tó rego  znaczenie do tąd  nieieft określone,- 
iedni go biorą za ro zu m , drudzy za duch , 
inni za dowcip i t. d. na co sam Kondyllak 
ntyskuie.

Podźmy daley', — G ramm atyka uniwer­
salna, a zatem utworzenie uniwersalnego ię­
zyka i pasygrafia , są rzeczami upragnio- 
nemi oddaw na , w pom iar korzyści iakie- 
by ftąd spływały na społeczność o g ó ln ą ; 
skądże  trudność w utworzeniu dzieła tak  
ważnego pochodzi ? O to , że trudno iefl: 
znaleźć punkt środkowy , w którym by się 
wszyftkie ięzyki iak promienie koła do ie-  
dnego centrum  zbiegały. Jeft to  zamysł 
Archimedesa , chcącego ziemię poruszyć ; 
a punktu oparcia źądaiącego : Date m ihi
punctum . —  Z daie się że autor Słownika, 
wskazuie nam ten punkt główny gdy nas 
prowadzi , i .  do zrźódia każdego wyrazu; 
2. gdy w oftatnich rozdziałach o e tym olol 
gii wykłada analogiią tychże wyrazów , z  
przyrodzonymi głosami i poruszeniami, k tó ­
re  są skutkiem uderzeń wewnętrznych albo 
zewnętrznych. 3. gdy okazuie wspólność 
radykalnych głosek wyrazu, we wszylikich 
dawnych i teraźnieyszych ięzykacłt; tudzież 
przemienianie sig l iter  jednych na drugie*
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Celowi temu odpowiada cała rozprawa o e-' 
ty m o lo g ii , tudzież kładzione obok Polskie­
go , wyrazy wszyltkich innych igzyków, tak  
Słowiańskich iako i obcych , tak dawnych 
iako i teraźnieyszych , maiących iakiekoł- 
wiek między sob^ podobieńftwo.

I to ieft niepospolity zasługą Słowni­
ka tego , że przytoczone na każdy wyraz , 
na rozmaitość znaczeń przykłady tak do­
b ra n e ,  wyltawuią nam igzyk Polski w ca- 
łey  swey obfitości,  co do pigkności wyra­
żeń , tak poetycznych iak prozaicznych, co 
do zwrotów m yśli , obrotów dowcipu i i-  
maginacyi , co do mocy i delikatności u -  
czuć. Przez co upada wzglgdem niego bła­
hy za rzu t,  iakoby z tego wzglgdu m edość  
był wykształconym. T u  wspomnieć nale­
ży także mnóltwo przysłów , ich objaśnie­
n ie  co do znaczenia, i wywód z pewnych 
hiftorycznych zrzódeł. Wydobywa nawet 
au to r  z niepamięci ftarożytne słowa Polskie, 
bliskie Słowiańskiego zrzódła , iako to  skorz- 
n ie , Kłobuch , Warzelnia., i t. d. na miey- 
sce k tórych my przyigliśmy obce , boty, ka ­
pelusz  , kuchnia i t. d.

Nakoniec i to  możemy policzyć mię­
dzy zasługi na przyszłość tegoż Słownika ,
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ie  z niego pewne prawidła ortografii Pol- 
skiey będzie można w yciągnie, ze wzglę­
du na etymologiią każdego wyrazu, i ana­
logii^ i ego ze Słowiańskim lub obcym, z 
którego ielt wzięty.

Lecz te uwagi po ukończeniu dzieła 
całego dokładniey sprawdzić się d ad zą , a 
sprawdzi ie każdy z tym większą pewno­
śc ią ,  im bezftronnićy i pilniey czytać bę­
dzie to dzieło.

K. Wolski.

6*



8 4  Edukacya

E D U K A C Y A .

R zu t oka na dzieło pod  tytułem : Z a s a d y
Eldukacyi i ln f t rukcy i  podług N i e -  
m e y e r a  Kanclerza  i Rek to ra  A ka de ­
m ii  Hal lkiey,  tłumaczone przez Edwar­
da Czarneckiego S. P. Członka Towa­
rzystwa Króli Warszawskiego P rzyia - 
ciół Nauk . z  Niemieckiego sęzyka , we 
dwóch Tomach, wytzłe z  druku r. jgog.

M i ę d z y  naywj ższem *  kraiu naszego za- 
sczytami w czasach teraźnieyszych, i ten p o ­
liczyć należy , iż gorliwym o zbogacenie 
Li teratury oyczyftey duchem szanownego 
Towarzyftwa Królewsko-Warszawskiego Przy- 
iaciół Nauk , różne  z iego grona zagrzane 
osoby ,  nowe coraz płody rozumu ludzkie­
go w rodowitym ięzyku swoim spółziomkom 
oddaią.  Cwalebna usilność rodaków gdy 
się iuż w wielu rodzaiach nauk i umieję­
tności  wykazała z pożytkiem, iescze w wzg|ę_ 
dzie Edukacyi  i lnftrukcyi , czyli wycho­
wania dzieci i uczenia młodzieży, żądano 
od nieiakiego czasu dzieła , k tóreby grun­
towne i łatwe sposoby k s z t a ł c e n i a  
i  oświecania młodocianych umysłów j r o -
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rodz icom , d o zo r co m  i nauczycie lom wska­
zywało.  R o k  zeszły , tak  p o żą d an em  dzie­
łem L i t e ra tu r e  naszę z b o g a c i ł , gdy szaco­
wane  powszechnie uczonego i mora lnego 
Niemeyera  dzieło,  iuż  w Polskim ięzyku z u -  
kon tentowaniero  powszechnym czytać m o ż e ­
my.  Kto  p o s iada iąe  r ó ż n e  dawne i t e r a -  
Źnieyszeięzyki ,  przy  guście dobry m  , czytał  
rozmai tych zagranicznych pisma w p o d o b n e y  
m a t e r y i ,  ten  p rz et r ząsaj ąc  t łumaczenie  Ah'e- 
m e y e r a , zb iór  naypigknieyszych uwag i 
przepisów,  z rozlicznych wyborn ych  pisarzów 
o Ed uk ac y i  i lnft rukcyi  poł trzeże.  W  p ię ­
knym i zwięzłym sposobie  myślenia i p isa­
nia  , okazawszy A'ie tneyer,  zaraz na wftępie  
k oni eczną  dla człowieka E d u k a c y i  i In ł t ru -  
kcy i  p o t r z e b ę ,  n a d  sam ą  E d u k a c y ą  fizy­
czną n ayp ie rw ey  się zaftanawia , z przyczy­
ny  , iź ciało i ako  narzędzie  t ak  rozwiiania 
s ię i udo skona len ia  danych n a m  od  n a tu r y  
przy mio tów  , iak  rzeczywiltego duszy ludz-  
k iey  działania,  tern bardziey  ma zwracać  na  
siebie naszę uwagę , im inniey w pocz ąt ku 
dla szlachetnieyszey części ludzkiey n a tu r y  
czynić można .  Podawszy sposoby  przez 
k tó r e  ciało ludzkie , zaraz •£ lat  n i em o w lę ­
cych,  ukszta łc one  i wzmocn ione  bydź m o ­
ż e ,  do Ed ukac y i  ściągaiącey się d o k s z t a ł ­
cenia duszy przechodzi  , k tó ra  chociaż  p o ­
dług swoiey na tu ry  ieft nie pod zie lną  iftotą ,
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iednak  ftosownie do różnych działań w nićy 
poftrzeganych , tro iakie  w nićy się władze 
uważaią ; to  ieft władze poznania czyli r o ­
zumu , władze czucia , i władze woli : nad 
temi się więc au to r  zaftanawia , i iak nay- 
pewnieysze sposoby ich udoskonalenia p o ­
dał e.

W  materyi Inftrukcyi czyli uczenia, wy­
mieniwszy powszechne przepisy gciągaiące 
się do sposobu oświecania młodzieży, i za­
m ia r u , k tóry  sobie każdy uczący zakładać 
pow in ien ; naprzód zaftanawia się nad po -  
Czątkowem wzbudzeniem i ćwiczeniem u- 
wagi dziecięcia, n im  się do właściwey z 
niem Inftrukcyi przyftąpi. W  dalszym c ią­
gu wszyftkie w sczególności przebiega nau­
k i , k tórych  młody uczyć się powinien , a 
wymieniaiąc każdey z nich z a m ia r , okazu- 
ie  , cały porządek  iakiego w traktowaniu 
każdey nauki i umieiętności w szkołach trzy­
mać się na leży , aby się nauczyciel grunto­
wnie do oświecenia ucznia swoiego przy­
łożył.

Tom  drugi dzieła tego obeymuie n- 
wagi o usposobieniu się , charakterze i o-  
gólnych obowiązkach dozorcy i nauczycie­
la m łodzieży; —  o E dukac ji  i Inftrukcyi 
prywatney czyli damowćy ; gdzie o powia-
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nośc iach  rodziców  i nauczycielów w mate-* 
te ry i  E dukacy i  dzieci ; — o E dukacy i  i ln -  
ftrukcy i w szkołach publicznych ; gdzie o p o ­
wszechnych p o trzeb ach  szkół do b rze  u rz ą ­
d zo n y c h ,  i sczególnych szkół ty ch że  g a tn n -  
k a c h ,  iak ie  są szkoły wieyskie , szkoły m iey -  
skie, niższe i w y ższe , szkoły dla dziew cząt, 
szkoły dla łtanu  w oyskowego , szkoły u cz o ­
n e ;  —  o in lty tu tach  edukacyynych  , ia k ie  
są  dom y dla s i e r o t , inftytuta dla ch ło p ­
c ó w  , dla ftanu woyskowego , dla p a n ie ­
n e k ,  n areśc ie  dla g łu c h o n ie m y c h ;  —  n a -  
koniefc o E dukacy i  ftosow ney  do ftanu, p łc i  
i przeznaczenia. M ów iąc o rozm aitych  szko­
łach  i in lty tu tach  edukacyynych  , g ran ice  r a ­
zem n auk  dla każdey  szkoły i ftanu p rzy ­
szłego przeznacza , aby  sig m łodzież f toso- 
wnie do swoich p o trzeb  oświecała.

Szacow ne  to  dzieło wiele ro d z ic o m ,  
d o zo rco m  i nauczycielom , w ich p racach  i 
f taran iach  ob iecu ie  p o m ocy  , i we toszyfl- 
k ich  sczególnych przepisach i uw agach, t e n ­
ż e  sam w ukształceniu  człowieka ma zam iar,  
k tó ry  oświeceni ró ż n y ch  wieków i n a r o ­
dów  m gżow ie wszyscy zgodnie  z a k ła d a ią , 
a k ró ry  w liście swoim pisanym  do t łu m a ­
cza Z asad  N iem eyera  o E d u k acy i  i In ltru- 
kcyi, J. O- X iążg S ta n is ła w  ja b ło n o w sk i S e -



85 Edukacijct

nator  Kasztelan X ię s tw a  ff^urszatuskicg^  do-  
sąd n ie  wyrazi ł ,  gdy m ó w i :

„  L u b o  żyiemy w czasie gdzie E d u k a -  
»  cyę powszechną n ay m o cn ić y  się wszędzie 
„  za t rudnia ią  , zdawało mi się i ednak wi- 
„  dzieć , że  p om imo t ey że  wydoskona lenia ,  
„  wciskaią się iednak  dwie w a d y ,  od k t ó -  
»» rych niedosyd nowy sposób wychowania  
n  młodych zasłania ; to  ieft , od  zbyteezney 
„  mi łości  własney , i od  Eg o izm u  czyli o -  
m dosobn ieni a  się. Przy zgłębianiu  n au k  
,, ścisłych ( let scitnces ex^ctes') ro zum ie ią  
„ n a b y w a ć  prawa pogardzania  drugimi; przy 
„ c h w y t a n i u  zasad o g ó ln y c h ,  zbyt  teraz r a -  
„ c h t t b i e , ż e  t ak  r z e k ę ,  p o d d a n y c h ,  sądzą  
„S ię  b y d ż  do wszyflkiego zda tnymi  Mniey 
„ s i ę  zaftanawiaiąc ndd przyftosowaniem za- 
„ s a d  p o z n a n y c h ,  n ie  zważając  na ko n ie -  
„  czne od  nich Wyiątki , sądzą  o wszyftkiem, 
„ n i e ć z e k a i ą c  ani doświadczen ia ,  ani do k ła-  
„  dnieyszego rzeczy i ludzi poznania .  A co 
„ n a y g o r z e y ,  zbyt  ufa iąc n a b y te m u  światłu,  
„ n i e  czuią p o t r zeby  p o d o b an ia  się drugim,  
„ s z u k a n i a  r a d y ,  ł ta rania się o wzię tość w 
„ towarzyf twie  , zgoła mówiąc  , kształcąc  r a -  
„ z u m ,  zjębią i zan iedbu ią  uczucia serca.  
„ G d y b y  można  przy zręcznieyszem i d o -  
„  kładnieyszem naby'waniu światła zachować 
„ t g  d aw n ą  p ro f to tę  duszy zbyt  t er az  p o -
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JJgardzaną, t o  uszanowanie dla ftarszych 
„  zupełnie w niepamięć pusczone , tę grze­
ją czność w społeczeńftwie , k tórey  nawet  
„  wyobrażenie się ścieśnia , te szlachetne 
„  dla piękney pici względy , w tak potrze-  
M bną młodzież emulacyą wprawuiąre ,  tę  
„  nakoniec potrzebę podobania  się wszylt- 
fł kim ; przekonanoby się natenczas , że na-  
n bycie znaiomości prawd metafizycznych i 
n matematycznych, nie ftanowi iedynie czło- 
,, wioka doskona łego , i że do niego ko-  
n niecznie łączyć wypada,  łagodność oby-  
„  czaiów , z chęcią, aby bydż drugim przy- 
M iernnym i użytecznym. Gdy iuż pra-  
„  wie powszechna była opinia w woyskowo- 
„  ś c i , żeby z człowieka zrobić machinę i ra» 
„  chubie go poddać  , iednak odftrzygnął się 
„  od tego syltematu gieniusz twórczy wie- 
„ k u  naszego , i nie na wyrachowaniu ru-  
„  chów, ale na wzbudzeniu czuciów szła- 
„  chętnych swoię zasadził przewagę . po o-  
„  trzymaniu świetnych zwycięztw. Tak też. 
„  w Ekonomii  polityczney , nie rachuba zwy- 
„  kle mylna exportacyi i im por ta c y i , nie 
„ nałożenie  znacznych c e ł , lub zakazy wpro-  
H wadzania obcych towarów , nie Biuroma- 
„  niia z fiskalnością połączona , powiększa 
„porządek  i polepsza byt  kraiu,  ale wzbu- 
„  dzenie przemysłu i chęci pomnożenia  włat» 
„snego  nuaiątku przez potrzebne rulnictwk



9* Edukacija

„ p o le p s z e n ia .  R ów nie  też  w E d u k aey i  n ie  
„  wyrachowanie wszyftkich sczeblów nauk, m e  
„  d ro b n e  podzia ły  znaiomości ludzkich., m e  
t, zgłębienie filiacyi naszych w yobrażeńE ifto- 
h  tn ie  ieft po trzebnem  ; ale p o p ęd  w szuka- 
„  niu praw d naybardziey  społeczeńftwu u -  
„ ż y te c z n y c h ,  ale chęć  w ydoskonalenia  się  
„  przy uznaniu własney słabości i ko n ieczn o - 
„  ści p o m o c y  od drugich. M amy dzięki 
»» ^ ° 8 U’ dzielny bodziec  do zachęcenia m ło -  
„  dzieży do u d o sk o n a len ia  s ię , w odzyska- 
„  n iu  oyczyzny ; tego  użyć  silnie w ypada , 
i i  w zbudza jąc  ducha publicznego , i n a r o ­
d o w e g o ,  k tó reg o  n iek iedy  inne  n a r o d y ,  
„  p o m im o  wielką massę rozszerzonego świa- 
„  tła  , ied n ak  dosyć  n ie  maią.

Jeże l i  d z ie ło ,  k tó ry m  X. Czarnecki 
zbogacił  ięzyk Polsk i , ważne ieft z celu swo­
jego  , n ie  m niey ma zalety  z d o b reg o  a 
rzeczy właściwego ftylu , i czyftey P o l-  
sczyzny. —

W  tym że p raw ie  czasie wyszły z d ru ­
k u  : Uwagi nad w yzszem i S zko tam i  P o l-
skiem i , w porównaniu do Niemieckich przez  
X .  Szweykowskiego.  N ie omieszkamy w k ró t­
ce  obszerniey o tym  dziele don ieść  p u b l i ­
czności.
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Chluby ieft dla pisarzów, należeć nieiako 
do najgorliwszych usiłowań Prz: Izby E du-  
kacj^yney , tylu iuż świetnemi owocami u- 
wieńczonych , i tyle iescze przysposabiaią-
cych dla dobra n a ro d u ,  dla oświecenia.__
W e  wszyfikich Departamentach , Powiatach, 
Parafiach zaprowadzone szkoły , pop ierana  
gorliwością i ofiarami obywateli, równie u -  
wiecznią pamięć szanowney Magiftratury , 
iak imiona tych , k tórzy się własnym m a. 
iątkiem do iey świętych zamiarów przykła- 
daią, —  Uczuie to wieśniak widząc zbliżo­
ne do siebie dobrodzieyltwo czuwaiącego 
nad nim r z ą d u , pospieszy korzyftać z nie­
go , i właściwe ftanowi swemu czerpaiąc 
światło , powtórzy słowa, pamiętnego w nau­
kach i dzieiach oyczyzny Senatora Wybić- 
kiego : „ Wielki Prawodawca uczynił nas
„ w o ln e m i ;  Izba Edukacyyna uczyni nas 
„ zdolnemi do godnego tey wolności u- 
»» życia. „
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*H I  S T  O R Y A .

JVijpis z  R fkopim u Biblioteki Drezdeńskiej/, 
zawierający p ią ty  R o zd zia ł D z ie ła : 
o w ypraw ie $ a n a  Trzeciego  Króla 
Polskiego na obronę Wiednia, w Roku 
T683-p rzez  Inżyniera Saskiego, znaydtt- 
iącego się w  ów czas w  tym mieńcie. (*_)

„Dwunas ty  Września otworzył nowe po ­
le  woyskom sprzymierzonym; rycerze Clirze- 
óciiańscy pomimo trudów wćzorayszych, po 
krótkim spoczynku o świtaniu zorzy, stali 
iuż pod  bronię.  Król Polski otoczony Xię-  
żętami i wodzami katoJickiemi, obyczaiem 
przodków swoich odprawił na dwie godziny 
przededniem obrzędek religii j wezwawszy 
Władzcy świata, wydał rozkaz , i woyska o- 
zywione męstwem naywyższego wodza, p o ­
ruszać się zaczęły. Dzień ten na żadna

(*) Pismo to ies t  t łum aczen iem  iedney 
z Dam. U d z i e l a m y  ie Publ ic znośc i  
iako w ierny  opis s ławnego z d a r z e n i  a , 
g'dz id  s tawi  się w tak pięknym w id o ­
ku,, męztwo  dwóch N a r o d ó w , na ów.  
czas  p r z y p a d k o w o  spr zym ierzonych  , 
d z i ś , dzięki O p a t r z n o ś c i !  z i e d n o -  
Cioych tak  ściśle.
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s trońę  nie miał bydź strasznym : trzeba
■wprzód było zbliżyć się do p lac u ,  gdzie 
krew przelewać się miała. Z wierzchołka 
Kalenbergu Król pokazuie wodzom wzgórki 
zaięte przez n iew iernych ; tam to znaleśdź 
mieli laury i groby. Bisurmanie napełnia­
li powietrze wrzaskiem i modłami k tó re  
nieść zwykli wschodzącemu słońcu. W o y -  
sko Chrześciiańskie postępowało. Prawe 
skrzydło złożone z piechoty i iazdy Połskiey, 
i  z pewney części woysk Cesarskich, miało 
wodzem mężnego Stanisława jabłonow skie­
go-, środek woyska powierzony był E lek to ­
rowi Bawarskiemu, naczelnikowi woysk wła­
snych , i Xięciu Sasko -  Lawenburskiemu , 
prowadzącemu pułki Cesarskie; tam się i 
król Polsk i, iako wódz naywyższy sił Chrze- 
ściiańskich, znaydował. Lewe skrzydło p ro ­
wadzone przez Xięcia Lotaryńskiego, w k tó ­
rym pomieszczone było woysko Saskie pod  
rozkazami swego M onarchy , pierwsze p o ­
stępowało naprzód , m aiąc na czele męŻDych 
Sasów. T en  wielki oddział sp u v z  ł się 
z góry Kalenbergu ciągnąc na lew ą k u  Du- 
naiowi; nieprzyjaciel czekał go u stop tey  
g ó ry ;  Sasy i Austryacy stanęli za stosami 
kamieni i zarębów k tó re  tam znaleźli. W te ­
dy Turcy  rzucili się na te  dwa woyska z za­
pa łem : ich natarczywość byłaby niebezpie- 
czn,J» gdyby Feldmarszałek Fleming  n ie  p o -
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spieszył z wierzchołka góry z nowemi ro ta­
mi Saskiemi. T en  obro t wstrzymał Bissur- 
m anów , k tórych piechota z wąwozów i z za 
krzaków nieustannie strzelała. Wszelako 
drugie dwa oddziały rozwiiaiąc się postępo­
w ały: prowadziły przed sobą działa zatrzy- 
m uiąc się co trzydzieści k roków , dla wy­
strzelenia z nich i nabicia; liniia ich roz­
szerzała się w miarę y iak otwierało się p o ­
le, Polacy szli ku B om bach , mieyscu nie­
bezpiecznemu k tó re  mogło bydź z tyłu wzię­
ty m , i nawet otoczonym zgraią Tatarów. 
Słońce wschodziło przed oczami Chrześci- 
ian ,  oświecaiąc poruszenie woyska i tę  roz- 
ległą przestrzeń, gdzie Turcy  w pomięsza- 
n iu patrzali na swoich nieprzyiaciół. W te ­
dy to  Ghan Tatarski ukazuiąc Wezyrowi 
p ro p o rc e  iazdy Polskiey, s ttoyne  kolorami 
n a ro d o w em i,  rzekł do niego „  Król iest na  
ich czele• Słowa te  napełniły W ezyra nie- 
sp okoynośc ią , bo iednego się tylko lękał 
Jana  Trzeciego.

Chrześcijanie coraz daley postępow a­
li ,  i  zaymowali plac pomimo ogień T u re ­
cki. Odmówić nie można uwielbienia m ą­
drym rozrządzeniom woyska Chrześciiańskie- 
go. X iążęta , wodzowie, każdy na czele od ­
działu swoiego, to  z p iechotą  , to  z iazdą , 
wykonywali ściśle rozkazy .K róla , kj;pry sif
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wszędzie znaydował i wszystkie zagrzewał 
um\ s ły ; w tym dniu przez czternaście go­
dzin z konia nie zsiadł. Mężowie w E uro ­
pie najznakom itsi, szanuiąc w nim W odza 
godnego im rozkazywać, dzielili trudy ie- 
go z ochotą  i pomagali mu gorliwie. Ani 
zazdrość, ani duma nie psuły tey  doskona- 
łey iedności, wszystko szło zgodnie; iakoż 
cały ogień i cała natarczywość Turków i  
Tatarów  , k tórzy okrywali pola gdzie roz -  
wiiały się kolumny , nie zdołały pomimo 
nierówności placu i s ił ,  naruszyć tych szy­
ków niezmiernie rozległych. Prawe skrzy­
dło opierało się o wieś Dornbach , lewe 
przytykało do D u n a iu , co składało liniią 
na półtory  mili długości.

W śród  tych poruszeń Turcy  z prawe­
go skizydła rzucili się na nowo na lewe 
skrzydło Sasów i Austryaków. Sasi nie m o­
gąc otrzymać posiłku od oddziału Walda- 
ka  k tóry  równie był zatrudnionym, widzie­
li się przymuszeni trzy rzędy swoie w ie-  
den połączyć , aby rozlegleysze czoło wy­
stawić nieprzyiacielowi. Zmieszał go ten  
o b r o t : wszelako ogniem swoim razić ich 
nie przestawał W  tymże czasie Cesarscy ży­
we wytrzymuią na ta rc ie , i kiedy walczą 
z n ieprzyiacielem , Sasi przedsiębiorą i wy- 
konywaią śmiały zamysł; uderzaią na T u r -
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k ó w ,  łamią ich, ruguią z mieysc przyda­
tn y c h ,  i b iorąc ich z boku , do nagłego e< -  
fania się przymuszają, staią się panami pa­
górka i szykuią tam z innemi w oyskam i, 
k tó re  niebawnie z niemi się łączą. Ta zrę­
czna zm iana , polepszyła położenie całego 
lewego skrzydła.

Tymczasem woyska Saskie i Austrya- 
ckie środek placu eaymuiące, Turkom  nie 
ustępuią , Xiąże de Crcy spędza ich z pe­
wnego wzgórka, i znowu mocny odpór  spo­
ty k a , sam ranny łzy leie rzewne nad śmier­
cią b ra ta , k tó ry  padł na laurach świeżo 
zdobytych; lecz Xiąże Ludwik Badeński na 
czele dragonów Saskich, i Xiąże Lubomir-  
ski z iazdą Polską nadbiegaią , wywracaią 
nieprzyjaciela pomimo całego lego oporu i 
cofać sie przynaglaią. Kiedy na placu wła­
śnie Turczynowi wydartym , E lek tor Saski 
oddaie  mężnym swoim żołnierzom i ich 
wodzowi pochwały na k tó re  zasłużyły; po- 
s tepu ie  reszta woyska. Wielki oddział le­
wego skrzydła wraca do po rządku; środek 
i  prawe skrzydło z nim się szykuią.

T e  cząstkowe utarczki jakkolwiek świe­
tne, nie zapewniały iednak ostateczney k o ­
rzyści ; rozdrażniły tylko złosc Wezyra.

Janczarów odpartych, wznieść ka-
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Łał pośród niewiernych chorągiew czerwo­
n ą ,  i przy niey wielki sztandar P r o ro k a ,  
znamię zemsty i śmierci. Dum ny Kara* 
mustafa wpada nagle w szaloną dzikość, da* 
ie  rozkaz Tatarom , zamordować Wszystkich 
niewolnikowi trzydzieści tysięcy pada p o d  
mieczem barbarzyńców, Sto pięćdziesiąt 
tysięcy woiowników poruszać się zaczyna i 
część idzie ku murom Wiednia szturm przy* 
puścić , druga pod rozkazami Baszy JDyar- 
beku, pilnuie lewego skrzydła i środka. We* 
zyr k tó ry  iedynie szuka J^ana Trzeciego , 
naywiększą prowadzi siłę-przeciw P o la k o m , 
w nadziei spotkania tam ich króla. Nie omy* 
lił Się; wódz CJhrześciian po poruszeniach 
woysk T ureck ich , zgadł zamysł wielkiego 
W ezyra. Zostawiwszy w dobrym  stanie le* 
We skrzydło i środek którem i do tąd  kiero* 
wał, śpieszy połączyć się z niespracowane- 
mi rodakami swoiemi. Hetman Jpablono-  
tv ik i równie mężny iak przezorny, iuz ich 
sposobił do przyięcia dobrze nadchodzące­
go nieprzyjaciela. W oiewoda Kącki w ybor­
ny  artylerzysta, k tórego  sprawność umiała 
przeprowadzić armaty przez wąwozy Kalen* 
berga, obrócił  ie przeciw klipom Tureck im  
posuwaiącym się  w tłumie* K r ó l , pewny 
miał sposób ich rozproszenia* Aby złamać 
gwałtowność ich natarcia * trzeba ią  było 
rozdrażnić i posunąć  aż do nieostrożflośpi.

z .
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K aże  więc i śdź nap rzód  części iazdy,  zale- 
ca iąc  im cofnąć  się p o t e m  ku  p i e c h o c i e ,  
dla zwabienia nac iera iących.  Zasczyt  n ie­
bezpieczny tego woiennego p o d s t ę p u ,  d o -  
s ta ie  się młodem u i walecznemu Potockie-  
m u ,  synowi  Kasztelana K ra k o w sk ieg o ,  t e ­
go to s e n a to r a ,  w k tó re go  ręce  król  przed 
wyiazdem powierzył  los oyczyzny i wodz e 
rządu.  Potocki puszcza się na czele swoich 
towarzyszów.  Wystrzał  p iechoty  dosięga 
i ch ,  i t ru pem kładzie na mieyscu młodego  
b o h a t y r a ,  k t ó r y  unosi  z so b ą  poc iechę  oy-' 
ca i nadzie ie oyczyzny.  M odrzeiow ski d o -  
świadczoney waleczności  w o io w n i k ,  s tawa 
na  iego mieyscu ; zapalony  gniewem śpie­
szy mścić się śmierci  swoiego w o d za ,  n o ­
wy wyst rzał  trafia go i bez tch u  zostawia.  
Rycers two Polskie  op łak u iąc  s t ra tę  naczel ­
n i k ó w  s w o ic h ,  cofa się ku p i ec h o c ie ,  p o ­
dług rozkazów k ró l a  ; na ówczas iuż  n i e  
bóty się t oczy ,  ale p io ru ny  lecą.  Muzuł­
m an ie  nadęc i  pow odz en iem,  k t ó r e  własney 
przypisuią  waleczności  ; zapomina ią  się i 
r z u c a i ą  ś lepo na na i eż o n e  ostrza.  D w a ­
dzieścia p ięć  arma t  dob rze  wymierzonych t 
m i o ta i ą  śmierć  i o dw raca ią  szalony p o t o k .  
Niewierni  są  o d p a r c i ,  mieczem i ogn iem 
ścigani ;  op ie ra ią  się na  w zg ó rk ach ,  w k a ­
mienis tych dol inach,  p o ś ró d  winnic k t ó r e  
i ch  j jas łaniaią,  ale nic męztwa po lsk iego
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Wytrzymać nie  może.  Zagrzani o b ecnośc ią  
k ró la  pędz ą  Po lacy T urk ów ,  i nie daią  im 
o d e t c h n ą ć ;  n ak o n iec  Chorąży  Wie lk i  Ko* 
r o n n y  Leszczyńsk i z p o m o c ą  Hra b iego  
M a lig n y ,  opano w ał  wy soko ść  k tó ra  była 
naznaczona iako kres tego dnia pamiętne* 
g o ; ale Król  posuwa napr zód kilka iescze 
p u łk ó w  , i widząc nieład w T ure ck im  woy* 
s k u , zgubieni są t zawołał  , z t ą  bys t rości ą  
k tó r a  iemu była właściwa. N a tychm ia s t  
śmiały gieniusz bohetyra  n o w y  zamysł two* 
rz y ,  rozkazuie  k o lum nom  ś rodkow ym p o ­
s tępo wać i za iąć  p lac k tó r y  myśli odsło* 
nić.  Powierzywszy syna H ra b iem u  i-e Ma* 
l igny  szwagrowi s w o iem u ,  pokazuie  H u sa ­
rzom powiewaiący sz tandar  Mahometa  i na* 
m io t  Wezyra : t am ,  rzecze ,  tam  trzeba n u ś i  
postrach i zemstę. W n e t  iazda Polska k t ó ­
r ą  sczęśliwym wyrazem Bossuet  do bystre* 
go lo tu  orłów p rz y ró w n a ł ,  iak p o to k  spa- 
da Grzmią  działa i s ieią zniszczenie w o -  
bozie  n iewiernych.  Hus ar ze  Alexandra  , 
młodszego  krolewica ,  przeszywaią wszystko 
i  wszystko wywracaią ,  pałasz polski  zgładza 
co  ty lko mu się opiera .  Nieust ra szone Sar­
m a ty  pędz ą  pros to  ku Wezyrowi  i r o z p r a ­
szają w mgnieniu oka o taczai ąc e  go w oy-  
ska.  T a t a r z y ,  W o ł o c h y ,  Stedmiogrodza -  
m e ,  i też  same Janczary,  k tórzy niedawno 
.Wyzywali zuchwale  całe p raw e  skrzydło >

7 *
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pierzchaię przed zwycięzcę. Wezyr obraca 
się do Baszy Budzkiego i do innych wo­
dzów; ich odpowiedź iest tylko oznakę n i-  
kczemney rozpaczy, a t y ,  rzecze Xięciu 
Tatarskiem u , wesprzeć mnie nie chcesz ? 
Chan iedynie w ucieczce zbawienie widzi. 
Spahowię walczę iescze i sił ostatnich d o -  
bywaię. Jazda polska roztwiera ich i kru­
szy , wielki sztandar znika. Sani W ezyr 
tył poda ie  i nieład ucieczkę swoię powię­
ksza. W zapędzie wściekłości każe zabiiae 
niewiasty i dzieci, k tórych uprowadzić nie 
m oże Sto sześćdziesięt sztuk arm at roz­
maitego ka lib ru , niezmierne zapasy p ro ch u ,  
ołowiu i żelaza, składy d z i r y t ó w  i łu k ó w , 
staię  się łupem zwycięzcy. Fierzchaięey 
b roń  naylepszę rzucaię, i naydzielnieysze 
arabskie konie do haniebney tylko służę u- 
cieczki. —

W śród naytęższego boiu, Xięż§ Lota* 
ryński oddalony o półtory  mili, przybywa 
otoczony wodzami na g ó r ę , k tó rę  mężne 
Sasy opanowali w p o ran k u ,  i k tó rę  zaymo- 
wali ieszcze, gotowi uderzyć na Baszę Dy- 
arbeku. X ięże zdziwiony osobliwszym wi- 
dowiskienj k tó re  było dziełem waleczności 
i gieniuszu Sobieskiego, pyta Feldmarszałka 
Goltza  czy należy przestać 'na odniesioney 
górzyści i stawie? N ie ,  odpowiada w«U.w

i
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czny Feldmarsza łek ,  trzeba  śc ig a ć  n iep rzy ­
jaciela  i szukać nowych tryu m fó w . X ią ż ę  
Lo taryńsk i  daie  na tychm ias t  rozkaz ca łem u 
oddzia łowi  sw oiem u,  p i e c h o ta  Saska p o s t ę ­
p o w a ć  za c zy n a ,  woyska Cesarskie  ruszaią  
się t a k ż e ,  i bi twa na lewym skrzydle prz e­
ciw Baszy D ya beku s ta i e  się powszechną.  
T e n , maiąc  p rzed oczami  co  się działo we 
śr o d k u  w o y sk a ,  coFa się do swoiego o b o ­
z u ,  sześć sztuk ar ma t  zostawuiąc Sasom.  
Ś ro dek  woyska sprzymie rzonego oży w io ny  
zwycięztwem k r ó l a ,  uderza  na n ieprzyiaciół .  
X iąż ę  L o ta ry ńsk i ,  E lek to ro w ie  Saski i B a ­
warski,  i H e tm a n  ja b ło n o w sk i  k a ^ ą  p o s t ę ­
p o w a ć  swoim oddzia łom.  W k r ó t c e  obóz  
ie s t  zdobytym.  Szybkość  Kró la ,  ja b ło n o ­
w sk ieg o , S ien iaw skiego , i iazdy Pol sk ie y  , 
skraca  p o d w ó y n ą  odległość k t ó r ą  im p rz e -  
b ieżeć  było potrzeba.

* |

Xiąźę  Ludw ik  Badenski  na  czele d r a ­
g onów  swoich , Saskich , W i r t e m b e r -  
sk ich ,  pocz tu  Polskiego i innych w oysk ,  
puszcza się ku  mias tu i s tawa około  p ó ł  
do  s iódm ey u Szkockiey b r a m y ,  tam p o d a -  
ie rę kę  mężnemu H ra b i  Starcm bergow i , 
na tychmias t  lecą  obadwa przeciw o k o p o m  , 
z k tórych  ar tylerya T u re ck a  n ieus tann ie  m u ­
fy miasta g r u c h o t a l a : tam się g rom adzą
Jan cza r y ,  o p ie ra ią  się silnie,  i b r o n i ą  za-
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pamięta le ,  iak gdyby obóz ich n ie  był  s t ra­
cony ;  ale p r ó ż n e  ich m ęz two ,  ze uwó h 
s t ron  na nich  n a c ie r a i ę ;  J>an T rzec i nagle  
się w to ż  mieysce obraca  wszystko pierz­
cha , i Wiedeń  iest oswobodzonym Ż o ł ­
nierz zwycięzca chce  się rzucić  w obóz zwy­
c i ęż o n y c h ,  gdzie tyle bogactw go woła , lecz 
Kró l  lę ka ięc  się p o w ro tu  T u r k ó w  przeciw 
łupieżcom b ez b ro n n y m ,  wstrzymuie swoich 
żo łn i e r zy ,  i k aże  im p o d  k a r ę  ś m ie r c i ,  
s t a ć  ca łę  n o c  p o d  b r o n i ę ,  w szyku bo io -  
wym.  Sam b oha ty r  zawinię ty w płasczu , 
rzuci ł  się na  ziemię p od  d r z e w e m ,  i prze­
spał  n o c  ca łę  z g łowę n a  s iod le  opai>
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P R A W O D A W S T W O -  

0  S ą d a c h  P o k o i u .

Lu dz ie  do towarzystwa z r o d z e n i , n i e  
o b e y d ą  się bez cudzey p o m o c y ,  i wzaje­
m nie ,  wsparcie drugim udzie lać  muszą.  Przy 
rozl icznych między niemi zachodzących zwią­
z k a c h ,  życzyćby n a l e ż a ł o ,  aby ża dne  n i e ­
chęc i  mieysca nie miały ; lecz życzenie t o  
w sk u tkach  swoich sprawdzonem  bydź nie 
m oże .  D w ie  osoby  o ied neyże rzeczy n ie  
sądzą  iednako w o , r ó ż n ić  się muszą w skłon­
no ściac h  i zdan ia ch :  a iak  znisczyć wszel­
k i e  między niemi  po ró żn ie n ia  i s p o ry ,  rze­
czą ies t n i e p o d o b n ą  ; t ak  za pob iegać  im 
w cześnie ,  l iczbę ich zmnieyszać , t am ow ać  
w samym zaczęciu,  zaczęte kończyć  z p o ­
ś p i e c h e m ,  i dalszą d ro gę  nieprzyiaźni za­
m y k a ć  , iest  to  szacown em dziełem m ą ­
drości.

K ażdy  człowiek pierwszym bydź p o ­
winien sędzią własnych czyn no ści ; lecz mi­
ł o ś ć  własna ,  tysiączne względy działa jące na  
um yś le  n a s z y m ,  mylne p r z ek o n an ie ,  zbyt  
często zaślepiaią nas i mamią.  Jeżeli  n ie  
zawsze iest  w mo cy  naszey wstrzymać p ie r -
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wszy popęd  gwałtownych wzruszeń; nastę . 
pu ie  powolna rozwaga, dłuższe zastanowie­
nie  s ię ,  k tó re  podaie skuteczne środki roz­
tropnośc i,  uczy ulegać zdarzeniom , zgodę 
i pokóy  nad fałszywe widoki przenosić. 
T rudno  przecięż znaleźć tak dzielne pan o ­
wanie w iedney  o sob ie ,  cóż d o p ie r o  w kil­
ku  razem? Naysczersza chęć poiednania się 
z iedney s tro n y ,  iak często odrzucana by­
wa odd rug iey l  T u  nieuchronnie  potrzebny 
Staiesię w towarzystwie ludzkiem, świątynia 
Sprawiedliwości, Kapłani iey wyzszemi być 
powinni nad niedoskonałości ludzkie, pełni 
powagi na powszechnem wspartey zaufaniu, 
cnoty żadnym niewzruszoney względem, zda- 
nią godnego wyroczni prawdy,

W  początkach społeczeństw, oycowi© 
i starsi familii rozsądzali s p o ry ; doyrzałsza 
rozwaga, usługi dla towarzystwa pod ięte , ie-  
dnały im szacunek. Późniey rozszerzone 
towarzyskie związki, stały się powodem  do 
ustanowienia rządzcow w na rodach , i tym  
władza sądzenia powierzaną była. Pom na­
żały się z czasem ustaw y, rozdzielano wła­
dze ą ograniczano urzędy, przemysł ludzki 
coraz d?Jey posuwał s ię ,  i w doświadcze­
niach wieków i narodów, dzieła swoie zmie­
n ia ł ,  przerabia ł, doskonalił. Rząd w na­
rodach, t rudną  stał się sztuką, i sądowość
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nie  obeszła się bez nauk i,  tem obszerniey- 
szey, im bardziey pom nażaią się stosunki 
osób i rzeczy w towarzystwach teraźniey- 
szych, im większa Jiczba przepisów zabez- 
pieczaiących należytość każdego , staie się 
po trzebną , im licznieyszych potrzeba ska- 
zówek, aby stosować prawa do tysiącznych 
przypadków. Tym sposobem trudno wre­
szcie uniknąć przydłuższey nieco drogi 
.W rozstrzyganiu sporów.

Wszelkie wynalazki rozum u, kieruiąc© 
czynnościami ludzkiemi, obok  iść powinny 
z doskonaleniem uczuciów serca. Morał-* 
ność  i prawa ludzkie wspólnie się wspiera­
j ą ,  a iak nayprzezornieysze przepisy p ra­
wne n ie 'za s tąp ią  niedostatku obyczaiów; 
tak  narody w których  zasezepiona i ugrun­
towana cno ta ,  niepotrzebuią wielości ustaw*

Rozbieraiąc przepisy o sądownictwie 
w różnych wiekach i kraiach , wszędzie i 
zawsze postrzedz można , przyiemny zwrot 
do naydzielnieyszey p om ocy , k tó rą  uczci­
wość i cnota  daie. W  iak piękney posta ­
ci urząd sędziego wystawiany bywa! iak są 
uwielbiane wszelkie środki1, iednaiące stro- 
ny » i przyspieszaiące zgodę pomiędzy n ie ­
m i! Długie spo ry ,  zawikłania dowolne* 
trudzące postępowanie zakrętami pięnią^
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c tw a ,  powszechny odrazę  sprawuiy.  D a -  
b ro w olnym  ugodo m umarzaiycym lub u -  
przedzdiycym za targi ,  zupełna ważność n a ­
dana w prawach całego świata.  Sydy po- 
l  .n c , do k tó ry ch  składu s t rony  same 
W bićraiy o s o b y ,  o toczone  sy u rz ę d o w y  
pow agy .  Z w y c za jn i e  u rz ędy  sądownicze  
obowiązane  b yw a iy ,  zachęcać  s t rony  spó r  
w i o d ą c e ,  do  wzaiemney ugody.  P ra w a  
JPolskie chlubnym jy  w tey mierze świade­
c twem  charakteru  na rodow ego .  Jescze w t a k  
daw nym  S ta tu c ie  L itew sk im  , Sydy polubo­
wne czyli Kom prom issy  us tanowione  b y ł y ; 
m o c  ich  i szacunek w Koro n ie  obwarowały  
K o n sty tu c je  i j z G .  i inne  p ó ź n i e j s z e .  Nie 
m o ż n a  Jbez przyiemnego wzruszenia czytać 
Un iwersa łu  o Kompromissach  7. Kwietnia 
11786. wydanego przez Stan isław a  A u g u s ta ,

Wszystkie t e  zbawienne środki d ą ży ły  
h u  świętym zamiarom iedności  i zgody :  
lecz  k ro k  iescze pot rzeba  było uc zyn ić ,  
aby Ugodę d o b ro w o ln y  umieścić na p i e r ­
wszym nieuch ronnym  wstępie  do sydowey 
rozprawy .

Myśl sczęśliwa us tanowienia  Sydów P o -  
Jtoiu,  dopełni ła  tego w Prawodawstwie.  Jes t  
t o  ś ro dek  między urzędem nakazu jącym,  a 
y o w a g o  wzruszaiycy serca j zwierzchność
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pierwszych wieków, k tó rą  zaufanie przezna­
czyło cnocie. JMakazuie ona przykładem , 
przekon niem wstrzymuie. Jest to ółtarż 
iedności ;  przy nim sczerość,  o twartość ,  
dobra wiara,  rzetelność,  czułość na nie- 
sczęścia, l itość nad obłąkaniem;  uśmierza 
niechęci ,  goi r any ,  przyiazne zwiążki wśród 
familii Wprowadza. Sędzia Pckoiu przyia- 
cielem iest s tron obudwoch.  który ie r ó ­
wnie kochać  p r a g n i e . . . .  Oby tak szaco­
wne ustanowienie coraz więcćy doskonało1, 
nem bydź m o g ło !

W  A n g lii  od dawna są urzędnicy S i - 
dx.ii mi Pokoiu zwani: nie same t j łko  iedna- 
nie s tron iest im powierzone, odbywaią o- 
ni w wielu okolicznościach prawny wymiar 
sprawiedliwości;  jednakże rodzay ten wła­
dzy sądowey w Anglii iest powszechnie wielw 
biony.

Francya od roku 1790. zaprowadziła 
u  siebie Sądy Pokoiu. Zwyczayne sprawy cy­
wilne między s t ronami,  nie mogą bydź za­
częte w t rybunałach pierwszey Ins tancyi , 
pók i  wprzód nie nastąpi doświadczenie p o ­
jednania w sądzie pokoiu.  W  każdym kan­
ton ie ,  czyli w małym okręgu z kilku gmin 
złożonym , iest urzędnik Sędzią Pokoiu zwa- 
»y. ł iozliczne drobne  obowiązki do tego*
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urzędu przywiązane, może są na przeszko­
dzie , że trudny ieft we Francyi wybór sę­
dziów Pokoiu t a k ic h , którzyby zupełne 
zaufanie zyskiwać m o g li ; świetne przecięż 
z uftanowienia tego korzyści odniosła Fran- 
cya w wielu departamentach Dał w tey 
jnierze iawne świadeetwo Radźca Stanu 
Treillard  w mowie swoiey tłumaczącey po­
wody do pierwszych xiąg postępowania są­
dowego , mianey w Ciele Prawodawczem Ą . 
Kwietnia 1806.

Daniia  okazała wzór wyborny Sądów  
Poko iu  od r. 1795 zaprowadzonych. Byli 
to  obywatele n a y z n a k o m i t s i  , k tórzy p o ­
święcali swe usługi iednaniu f tron , spór mię­
dzy sobą wiodących. W  krótkim  czasie 
z tego źrzódła naypomyślnieyszych Daniia 
skutków doznała. Z rachunku trzechletnie­
go, przed ultanowieniem sądów pokoiu (Cb- 
m ites conciliateurs') okazała się liczba spraw 
w zwyczaynych sądach pierwszey inltancyi 
34 ,521 . W e trzy lata poźniey po zapro­
wadzeniu poiednawczego urzędu, było spraw 

.ty lko  9 ,653 . —  Sczegoły sądów poko iu  
! D uąskich  wyftawione są doftatecznie w p i­
śmie iednym Frnncuzkim wydanym w Ko- 
genhadzt 1803.
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Zdaie się , iż tego sczególniey trzy­
mano się w zo ru , w ulianowieniu Sędziów  
Pokoiu w kraiu naszym, teraz Xięftwo W arsza- 
wsksie kładaiącym. Dnia 30. Stycz: 1807, na 
przełożenie M inistra Sprawiedliwości zapro-^ 
wadzona zoftała ta M agiftratura, przez K o n -  
missyą Rządzącą, we wszyftkich Pow ia tach , 
f topniam i, iak ówczesne okoliczności p o ­
zwalały, W ybrano  szanownych obywateli, 
k tórzy bez żadnego zysku pieniężnego , 
przyięli obow iązek , skłaniać współbraci w 
przypadku sądowego sp o ru ,  do przyiaznych 
układów . Ugodzie takiey , natłaną zoltała 
zupełna moc prawa. Naylepsze skutki u -  
wieńczyły to  dzieło , k tó re  szacowną i nie­
śmiertelną będzie pam iątką osob Rząd wten­
czas składaiących.

Podług Konftytucyi Xięllwa W arsza­
wskiego, kandydatów do Sądu Pokoiu wy- 
bieraią obyw atele , Król potwierdza.

v
Przydani są do składu sądowego Pod- 

sędkow ie , dla rozltrzygania drobnieyszych 
s p o ró w , i odbywania innych obowiązków 
Sądom Pokoiu  powierzanych.

Tym sposobem ziednoczone ieft w S ą ­
dzie to  wszyftko, czego wymagać może i 
powaga osób iednaiących f t ro n y , i szybką
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sprawiedl iwość w p o w i a t a c h ,  za ła twiająca 
w ydarzane mnieysze a częltsze przypadki .  
P o d o b n y  przedział  ieft i we F rancyi ż ą d a ­
nym , iak  się to okazuie  z dzieła p o d  ty­
t u ł e m :  de La M a g iś lra tu re  en Fi ance, 1807.

Z r a p p o r t ó w ,  il« wiedzieć m o ż e m y ,  
do tego czasu n a d e s ła n y c h , okazuie  się , 
ze  w dwóch la tach  do  20 ,0 0 0  spraw ugo­
dzonych zoftastało.  —  W  te j  l iczbie b a r ­
d z o  ieft wiele spraw w a ż n y c h ,  spraw za- 
wikłanyoh,  od wielu lat zadawnionych,  spraw 
za r ządu zeszłego obf ic ie  zagęsrzony 1 h , a 
zw róconych pn źn ićy  do Sądów F o k o iu  , 
spraw n a k o m e c  licznie wy nikaią tych  z o k o ­
liczności,  w iakich znaydowal iśmy się o d  koń* 
ca r o k u  j 8 o 6 .

Ch lubą  ieft dla pierwszych uf tanowi- 
cielów , chlubą  dla r o d a k ó w  , chlubą dla  
czcigodnych urzędników , ż e  ta i n l h tu c y a  
w pocz ąt kach  swoich t ak  znakomite  dała 
nam  korzyści .

Zamilpzeć  n ie  można  i ednego  przy-  
naym uiey  zdarzenia dowod zącego  razem i 
m o cy  przekon an ia  z f trony urzędu iące go  , 
i powolności  do  zgody z f t rony sądzonego.  
„ O b y w a t e l  ieden pow ołany  był do S ą d u  
P o k o i u  o pokrzywdzen ie  osobifte 2 skrzy*-
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wd zony  dom agał  się sprawiedl iwości  —  iuż  t® 
przechodziło  udział  sądu po jednaw czego —  
lecz sam pokrzywdzaiący , p oda ł  sposób  
n agr od zen ia  o b r a z y , o f iaru iąc  się p o d d a ć  
d o b ro w o ln e m u  na  czas nieiaki pozbawieniu  
wolności . , ,  N ag ro d a  taka  ze f t rony o b ra -  
ża iącego , poi ednała  z nim obrażonego  , i 
zapewne rzeczywiftego uskutecznienia  i ey  
n ie  wymagał.  —•

H o n o r  ty lko i własne przekonan ie  p o ­
wodo wać u nas m o ż e  Sędziami  Poko iu .  —  
I n n e y  nag ro d y  ni e  znaią.  ■— Liczne nawet  
m o ż n a b y  tu  umieścić prz ykłady , i ak  wiele 
z własnego m a i ą t k u d o ż y ć  muszą.  —  Skro­
m n o ść  urzędnika n ie  pozwala wymienić  i e -  
go  nazwiska , ale czyn godzien iefi wiado­
mości  powszechney.  —  „  P rzyby łe  ł t rony
do Sąd u  P o k o i u  , pogo dzić  się n ie  mogły , 
dla tego i e d y n i e , że wierzyciel  n ieprzefta-  
wał  na p rocenc ie  iaki mu dłużnik przyzna­
wał. —  R óżn ica  ta w in teresie h an d lo w y m ,  
o d  znaćzney summy , znaczną i lość wyno­
siła pro cen tu .  Sędzia P o k o in  R   za-
ftąpił  ią  z własnego m a i ą t k u ,  i tym s p o s o ­
bem  sp o r  zakończył .  „ Czyn ten  iak ieł t  
ch lubn y dla u r z ę d n i k a , t ak  mniey zasczy- 
t u  mógł  przynieść Uronię , k t ó r a b y  t ę  ofia­
r ę  sędziego przyięła.  —
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F r e d e r y k  A u g u s t  nayenotliwszy monar* 
e h a , utrzymał i potwierdził Sądy Pokoiu } 
a iak znamienity przywigzuie szacunek do 
urzędu poiednawczego , okazał to  udziele­
niem Honorowej nagrody Sędziom Pokoiu  
W Xigftwie W arszawskim , w liczbie sześciu 
m ę ż ó w ,  z sześciu D epartam entów wybra­
nych. Przyiemna to  będzie i dla Sędziów 
i dla potom pości pamiątka. —

Ar. S,

E K O
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Sposób konserw wania nasion roślinnych ,, przez bntyd.

P r z y p a d e k  d a ł  mi p o z n a ć  s p o s ó b  r ó ­
w n ie  p r o i t y  iak  sk u teczn y  z a c h o w a n i a  n a ­
s i o n  przez d ług i  czas , i p r z e w o ż e n i a  ich  
w  n a y o d l e g ł e y  sze k r a i e  > bez n a y h m i e y s z e -  
g o  u s z k o d z e n ia  w n i ch  w ł a s n o ś c i  r o d z a y -  
ny<h.  O d e b r a ł e m  z k r a i u  da le k i e g o  n a s i e ­
n i e ,  k t ó r e  zwyezay n ie  z c i ę ż k o ś c i ą  p r z y y -  
in u ie  się w Angli i  , g d y  z z a c h o w a n i e m  zwy­
k le  u ży w a n y c h  o f i t n ż n o ś c i  ieft p r zywiez io ne ;  
N a s i o n a  t e  p r z y p a d k i e m  były  p o m i e s z a n e  
z T '  z e n k a m i  , i zn a l az łem  ie  w b a r d z a  d ó ­
b r  m ftanie.  P o s i a ł e m  i e  w n a c z y n i a c h ,  i 
w k r ó t c e  wszyl ikie zeszły.  U c i e s z o n y  t e m  
z d a rz e n ie m  , za lec i łem dz iec iom n .o im  , k t ó ­
r e  p o d  ó w  czas b y ły  za g r a n i c ę  , aby  n a ­
zb ie ra ły  iak  n a y w i ę c e y  r ó ż n y c h  n a s i o n  , i 
ob w in ą w s z y  ie  b i b u ł ą  , i e d n e  w r o z e n k a c h  \ 

d r u g i e  w c u k r z e  nie  r a f in o w a n y m ^  wi lg o tnym;  
df> m n i e  przes ła ł y .  B y łe m  a lb o w ie m  p r z e ­
k o n a n y  , iż p ie rw sz e  n a s i o n a  dla te go  mi się 
U(Jały » ź e  w i lg oć  r o z e n k ó w  ut r zy m a ła  ie  w 
jpecy i czeritwości, Prócz t e g o  n i e  t a y n ó

8



Ekonomika.

mi b y ł o ,  źe  wiele naypospol i t szych na s ion,  
d ługi  czas leża w ziemi bez ża dnego uszko­
dzenia , i pusczaią natychmiaf t  k i e ł k i , sko­
r o  lemieszem p rzybl iż one  zof ianą do p o ­
wierzchni ,  i ze tkną się z a tmosferą .  Z t a ­
k o w e g o  dol trzeżenia uczyniłem wniosek : 
że  p o d o b n i e ż  nas iona z ag ra n iczne ,  m o g ą  
by d ź  w swoiey czer l twości  zachowane  przy-  
n ay m n ie y  przez k i lka mies ięcy,  gdy b ę d ą  
przyzwoicie obwinię te  i u t rzymywa ne w wil­
goc i  , iakiey  im cuk ier  i rozenki  udzie lać  
mog ą.  J a k o ż  ze dwudzief tu gat unków  n a ­
s ion  , k t ó t e  pos ia łem , ża d n e  nie  chybi ło ; 
gdy  tym czasem inne  , k t ó r e  mi były przy­
s ł ane  z o l t rożnościami  zw ycza ynem i , wszyft- 
k ie  z g in ę ły ,  l ubo  były t eg o ż  sam ego  ga­
t u n k u  , co i pierwsze.  P rze d  zasianiem u -  
w a ż a ł e m , że  przesłane w ro zen kac h  i cu ­
kr ze  , były  świeże i ięd rne  , inne  zaś wy -  
więdłe ,  p o m a r s c z o n e  i przez r o b a c tw o  u -  
szkodz one .

Doświadczen ie  okazało  , ż e  n as io n a  
zagraniczne,  naw et  w naczyniach szklannych 
na l e ż y c ie  za tk a nych  p r z e w i e z io n e , rzadko 
s i ę  k iedy u d a i ą :  p o t rz ebna  im zapewne ieft 
p e w n a  i lość  powiet rza  i w i l g o c i , na  k t ó ­
ry c h  im w naczyn iu  szklannem zbyw a,  a k t ó ­
rych im cuk ier  wi lgotny i  rozenk i  dol ta r r
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Sposdb zachowania w  Całości p rzez  długi cza t 
ży ta  , i  ochronienia go od m uszy, kre­

tó w , i wszelkiego robactwa.

D osyć ieft wymłóeiwszy żyto , hie wiać 
g o ,  i zachować ie w spichlerzu, bez ża* 
dnćy słomy. Tym sposobem utrzymuie sig 
bez zepsucia trzy lub cztery l a t a , choć* 
by  nawet nie było mieszane. Jedyna oftro* 
żność ,  k tó rą  tćy  mierze zachować hale* 
Ży , ieft t a ,  aby żyto było hależycie suche, 
łnm zoftanie przeniesione ęlo spichlerza. 
Aby zaś myszy i sczury i t. d. ziarna nie 
p su ły ,  należy położyć na każdćy kupie zbo* 
ża gałązkę ordową , k tórey  zapachu żwie* 
*zgta te  nie cierpią,

XAkwor ufatwiaiqcy rozkwitanie Yolliń ii*  
bułkowych , w  czasie zim y w  pokoiu 

trzymanych.

W ziąć so li Saletrzahey trzy Uneye ; $a* 
letry kubiczney iedng Uncyą ; potażu p ó ł-  
Uncyi; cukru pół-Uhcyi ; wody desćzowey  
Junt ieden. Rozpuściwszy so le  przy wol* 
inćm ciep le w naczyniu glinianym Wewhąttź 
polew anym * przydać cukier i  ptzecedzić,.
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Butelki przeznaczone do kwiatów,  na-i 
pełniaią  się wodą desczową lub rzeczną,  i 
do każdey wpuscza się l ikworu tego dzie­
sięć lub dwanaście kropli .  Butelki powin­
ny bydż zawsze pełue , i woda w nich co 
dziesięć lub dwanaście dni ma bydź od ­
mieniana , wpuśzaiąc za każdą rażą tęż  sa­
rnę ilość tego likworu do każdey butel­
ki , i trzyuiaiąc ie w cieple przy piecu 
lub na kominku.

Ta sama mieszanina może bydż skute­
cznie użyta do skrapiania ziemi w wazo­
nach , w  k tórych  rośliny te są zasadzone.

Sposób prędki i łatwy, zamienienia wszelkie- 
go rodzaiu zieljka, w  gnóy do uprawy 
gruntów użyteczny ; p r z e z  li- Browne.

Rolnicy słusznie narzekaią  na nieu­
żyteczne zielsko , k tóre  się w zbożu znay- 
duie , i znaczne szkody urodzaiom przyno­
si. Rozumiem przeto , że nie małą im u-  
czynię przysługę , poda iąc  sposób nie tyl­
ko  wygubienia zielsk t ak o w y c h , lecz na­
wet  użycia ich na polepszenie gruntu, k t ó ­
ry nie użytecznym czyniły. Sposób ten  
zależy, na zgnoienin świeżych roślin, za po- 
nuoca wapna niegaszonego.
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Ziele  świeżo ze brane układa się w war­
s twę na Ropę w y s o k ą ,  i z wierzchu p o s y p u -  
ie  się gęfto wapnem niegaszonem s t łuczonem 
n a  p r o s z e k :  i tym p orz ądk iem  ro b i  się n a -  
f iępn ie  tyle wars tw ziela i wapna , i le się 
p o d o b a .  W  kilka godzin zaczyna się zgni­
lizna, Wt# ncz as  na  wierzchu t rzeba  n a -  
k łaśdź  cokolwiek ziemi , aby się ziele p ło ­
m ien iem nie  zaięło.  P o  up łyn ieniu  dwu- 
dzieftu cz terech g o d z in ,  naf iępuie  zupe łna  
zgnilizna , i p o p ió ł  fląd pozof ia ły iefl wy­
b o r n y  do uprawy gruntu .  Wszyftk ie  roś l i­
n y  mogą s łużyć  do teg o  u ż y t k u ,  byleby 
były  świeże : w a ru n ek  t en  ieft i f iotnie p o ­
t r z e b n y , i gnó y ieft tern lepszy , i'm świeżey 
ze b ra ne  są rośl iny , i im ieft świeższe w a­
p n o .

Sposób poprawienia wody w  studni.

C h c ą c  aby woda w Studn i  była czyRa, 
i n ie  miała żadnego sm ak u  obcego ; t rzeba 
k o p i ą c  R u d n i ą , wybrać  dół  nie równ ie  ob-  
szernieyszy , iak ro b ią  zwyczaynie.  Jeżeli  
naprzyk ład  Rudnia ma mieć p ięć  Róp śre­
dnicy , dó ł  na Rudnią  wyk opa ny  pow in ien 
miód od dwunaflu do pie tnaRu Itóp szero­
kości .  W  tym dole  ftawia się ftudnia fał­
szywa , maiąca  dziesięć do  dyu na f tu  stóp
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średnicy, W  środku tey dużey iludm ,, bu-, 
duie się itudnia prawdziwa, o pięciu Itopach 
ś re d n ic y , lecz w taki sposób , aby przez 
cernbrowanie rzadko s p a ia ą e , woda z ła ­
tw ością  przeciekać mogła : po tem  Itudnia 
fałszywa napełnia się piaskiem i kamyczka­
mi , przez co, wodą przechodząc do Itudni 
praw dziw ćy, należycie się filtruie i pozby-, 
\ya wszelkiego, obcego, smaku.

Sposób ten  ielt wprawdzie cokolwiek: 
kosztownieyszy; ale poży tk i ,  k tó re  wodą 
czylta zdrowiu przynosi t {ł o s z * t e n  s o w i c i e  
nagradzaią.
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C H  I M I I A.

W  D rukarni X X . Piarów w Warszawie i 
w yszło  na widok publiczny D zieło pod 
tytułem  : F i lo z o fu a  C h itn iczna  p r z e s  
F o u re ro y  z  Francuzkiego przez £fX. 
£f. Bystrzyckiego.

Rozłożył au to r  obszerną tę  umieię- 
tność  na dwanaście tytułów. Uważa naprzód 
fizyczne i chimiczne działanie światła , iako 
znateryi w całey przestrzeni roz lanóy , iey 
skutki nayznacznieysze i naybardziey zalta- 
nawiaiące, ze wszyitkich fenomenów k tó re  
nam wystawia natura. W ykłada potem  
włcsności cieplika , k tó ry  ielt także  wszę­
dzie rozlany , k tó ry  przez wszyftkie ciała 
przechodzi, na wszyftkie działa i wszelkie 
chimiczne ro b o ty  usposabia. Następuie p o ­
tem  wpływ powietrza , iako ieden z. naypo- 
wszechnieyszych fenomenów natury, i z licz­
by  takich , k tórych  z naywiększą dok ładno­
ścią uczyć się trzeba. Daley rzecz iełt o 
ciałach palnych i paleniu , k tó re  zupełnie 
od  powietrza zależy, i bez niego obeyść 
się nie może. W ykładaią się polem  wła­
sności fizyczne i chimiczne w o d y , uważa
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ąię ta istota iak o  ciało spalo ne , k tó re  nay-  
bardziey  i naypowszeehuićy  na wszelkie 
i n n e  is to ty  działa. V\ 'ys:zrgóloiaia się za­
raz kwasy k t ó r e  są  t a k i e  ciałami  spalone* 
wir,  k tó ry ch  działanie iest  m o c n e ,  a uży-* 
t e k  w Chimii i rozmai tych sztukach /i  ak o -  
mi ty.  N as tępu ią  po tem  il toty m gące  się 
k o m b i n o w a ć  z kwasami  , u h  opisanie  i s to­
tnych własneś- i : iako też własności i, uż y t ­
ki ro / l ieznych  gatunk ów soli.  Rozt rząsa  
n a k o n ie c  au to r  iltoty z ł ożone  roś l i nne  i  
zw ie rzę ce} po ró w nyw a  ie między so b ą  , wy­
kł ada  fenomena po h o d z ą c e  z ich rozKła- 
du , zastanawia się nad wewnętrznem ich 
p o r u s z e n i e m , k tó r e  po  ich zgonie n a t u r a  
wykonywa  , aby ie do prol tszego s t an u  
p rz y w io d ła ,  i pierwias tk i z k tó ry ch  są  z ło­
ż o n e  do  no w ych  k o m b in acy y  usposobi ła .  
O t o  iest  t reść  dzieła , k tó re  nayważnieysze  
p u n k t a  Cfiimii w p o rz ądnym  szeregu o b e y -  
m u ie  , k t ó r e  ułatwia poięoie  tak rozległey 
umieiętności  , naznaczaiąe  każdey  iey części 
właściwe, mieysce.;  k t ó r e  usposabia  czytel ­
n ika  , do zrozumienia lakichkolwi.ek b ą d ź  
dzieł  chimicznych , i. k t ó r e  na  wszystkie ię-  
y.yki oświeconych na r o d ó w  ies t  przełożone.
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L i f ty  o P olscze, A u s tr i i ,  Saxon ii, B aw  a- 
rt)i , IVtjsztC ' , Hetmryi , państwie 
Ka/cielnem, i Neapolu — do H b n y 
Kouftaucyi  S. . p rzez  E  T Uklań-  
fkiego , s . T .  w JSf ryniberdze i %o\.

Gdyby nie potwarze obficie miotane na 
fcray Polski i iego mieszkańców ; Liity. P.
Uk lańskiego , nie mogłyby zwrócić na 4 e- 
bie uwagi Reduktora Pamiętnika , aniby zna­
lazł w całym tym piśmie nic tak ważnego ,  
czemby się mógł usprawiedliwić . że mow^ 
o tak mierney xi,ązce, czytelników swoich za­
trudnia. — Kilkorniesięczna po !róż U klo i-  
skteęo  , iak to sam w tytule wyraża,  za- 
czynaiąca się , (o czem wszyftkim mieszkań­
com Warszawy wiadomo; od u teczki z Pro* 
chowni ( a j ,  bliższa raczey tuła-twa wino-  
waycy zbiegaiącego przed sprawiedliwością, 
niż podróży swobodnego wędrownika j mą 
w sobie samey nieiakie usprawiedl iwienie:  
iż xiążka porywczo pisana , nie mogła od­
powiedzieć okazałemu tytułowi swoiemu j 
teraz zwłascza gdy tyle mamy gruntownych

(a)  Uciekł Uklański z więzienia Prochownią, 
zwanego d. 24. h wietnia i g o l .  — . 
eta ci im: fo l:  z o ’p .
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w iadom ości, o kraiaeh k tóre  Uklanski miaf 
zwiedzić w szybkim przelocie.

T o  zważaiąc , czytelnik dziwić się nie 
b ę d z ie ,  iż a u to r ,  albo z napadnionych bez 
wyboru x ią ż e k ,  powiedzianeiuż rzeczy po ­
wtarza , albo własne zbyt powierzchowne 
udziela nam poftrzeżenia. '

Pomiiamy więc inne kraie  , asczegól-  
niey mówić chcemy o uwagach nad Polską.

Jeżeli au to r  radził sig i tu  także cu­
dzych op isó w , mniey dziwno , że na złe i 
fałszywe t ra f ia ł ; autorom ania  zagranicznych 
przywiodła wielu do przepisywania drugich 
ladaiakich pisarzów. T a k , światły zinąd 
M alte -B run , poszedł za lichą ram otą  V au- 
tr ina , Observateur en Pologne i tak, ieźli dro­
bne  rzeczy do większych przyrównywać mo­
żna , Uklanski , mógł mieć aż nadto złych 
przewodników. — Lecz tu  okazuie sig ia- 
wnie inne zrzódło potwarzy. Kara sp ra­
wiedliwości przez liczne przeftgpftwa ścią- 
gniona , nieprzyiemny pobyt w wiezieniu .... 
tułaiącego się zbiega, uczyniły mściwym au­
torem. Inde iraę.
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Żeby sądzić o narodzie  lakim * n ie  
dosyć ieit pocztą (b) kilkadziesiąt mil k ra-  
iu  przeiechać : ani do zbiegów należy roz­
prawiać o obyczaiach. ludów.

P. Uklański z tego względu sam na sie­
bie wyrok wydaie , cytuie bowiem mieysca, a  
nawet (wolny iuż od hańby) cytuie osoby. —•

Z mieysc od niego wymienionych wi­
d a ć ,  iż tylko był w dość ograniczonym o- 
brgbie okolic W arszawy, i na drodze p ro -  
wadzącey przez Gallicyą do Wiednia. O 
iak to sczupłe pole  do poznania całego lu­
du , tak szeroko sig rozciągaiącegu! . .

Pierwsza wiadomość Uklnńskiego , ieit 
dość obszerna hiftorya, o kupnie dóbr pe­
w nych , z wyrażeniem imion osób , i wszel­
kich opisów ko n tra k tu ,  niezbyt interesuią- 
ca dla czytelnika ; a prowadząca do te ­
go =  „ że cały ten interes zasadzony na  
spekulacji  i facjcndzie  k u p u iąc e g o , skoń­
czył sig nie naylepiey dla niego. — Na co-

( i )  Dymyślamy sig że au to r  dezercją  swo* 
ią  mógł pocztą odpraw ić: bo przed  
sam ą ucieczką zrobił tranzakcją , iak. 
iego b j l  z w j c z a j , bardzo dla. uebi& 
Zjskowna.
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było  szukać cudzych przykładów ? a u to r  t e ­
g o  naymniey potrzebował . . . .  a czytelnik o 
tym się tylko dowiedział , ,  , że czynności 
ta k ie  nazywaią  w  Polscze fa c y e n d a m i: „ a 
gdzie indziey iak ? —  „ że sposób kró tk i  p o ­
stąpienia z o s zu s te m , iest to: Polska sp ra ­
wiedl iwość- , ,  Z oszultami p o d o b n o  i gdzie- 
iadziey  nie pos tępuią  inaczey. . .  Panie  U- 
k la ń sk i  , n ie  mówmy wiele o facyendnch  : 
a lbo  raczćy kto  o n ich ma większe prawo 
m ó w i ć ,  iak WPan!!- !  —  ok aże  się to  w hi- 
f toryi  pr zypadków W p a n a ,  k tó re  należało  
p r z y d a ć  do listów podróży.  — Go do o -  
wey Sprawiedliwości Pols ki ey , k tó r e y  wspo­
m nien ie  przyie inne bydź  nie m oże  WPan,u; 
czem u wolałeś  o kim innym to  zm y ś lćć , 
eoś  sam rzeczywiście wykon a ł  ? (c)  —  O -  
pu sczam  rom ansowy  opis pewnego Probo- 
scza , k t ó r y  zgłodniałego au to ra  n a k a r m i ł , 
napoił . . .  Go to  za czułe Uklańskiego  s e r ­
c e !  p r zy to m ne  mu ie£t zawsze na p a m ię c i ,  
Sobre śn ia d a n ie , n ie  m oże  zaprzeczyć u -  
p rz eym oś ci  ochoc zemu gospodarzowi  —  p a ­
m i ę t a  nawet  o tym , że  nauczył  proboscza,

f c )  S... ..  o k tó ry m  m ów i U k la ń sk i , był  
z d ó b r  wypędzony  , ale do tak han ie -  
b n ć y  of ta teczności— pokładania  i bicia— 
wcale  nie przyszło : a Uklański, ? . . . 
ipkfdtce  rig to pokaże,
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iż wyraz lustrum , znaczy pewny przeciąg 
czasu, —

„ Z  Karczewa do Opoczna , mówi daley 
Uklański , iak w caley Polscze (d )  , nie masz  
rolnictwa... Trzęsawiska lasami i gęśtwią  
zarośnięte... Dziedzic mieszka razem z cze­
ladzią i kuchnią. —  Psy , koty  , prosięta t 
gęsi żyią z pc.ńttwem w ścisłem porozumie­
niu. . Gorzałka przed obiadem , gorzałka po  
obiedzie. — Nie znaią serwet i łyżek , nie 
zn.iydzie w domu stoika  , cóż dcpićro kana- 
p y  ? Dotknąć nie można czarnego krowie­
go mięsa, chyba gdy głód dokuczy . —  Z a  
napóy daią mieszaninę obrzydła czyli piwo... 
N a wety przynoszą w ino: tu  dopiero zapi-  
iaią sie , aż zgroza  ; naśtępuie po obiedzie 
kawa , mieszanina z cykoryi i bobu ; nie masz

(d(  Z Karczewa do Opoczna ,  właśnie nay-  
pifknieysze grunta,  a 'nie zbyt wiele la­
sów : w tym czasie , gdy tamtędy
autor wędrował, musiał widzieć obszer­
ne la r y  okryte nayobfitszym urodza-  
iem. —  Wniosek —- z Karczewa do O- 
p o c zn a , iak w całey Polscze —  nie 
bardzo naturalny ; i podobnobym źle 
p o l t ą p i l , gdy bym np. z iednego P. U* 
klańskiego  sądził o wszyftkich iego ro­
dakach.
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f iliża n e k . —  Cóż dopiero gdy przyydzie  n i ­
cować ? robactwo obsiada gościa  — kto md 
zw yczay śpiąc usta otwierać  , Znaydzie na- 
za iu trz  pełno w gębie swicrsczów i t. d. - 
a to w szystko z Karczewa do Opoczna. — /

Zołtawmy to bez odpowiedzi —  nić 
znaydzie się zapewne czytelnik, autorowi po ­
dobny ,  żeby mógł  wierzyć w opis tak prze­
sadzony , żeby mógł sądzić , iż icft w E u ­
rop ie  z a k ą t , w którymiby ludzie tak bliscy 
byli zwierząt. Ultlański pisał przecie o lu ­
dziach : a rozsądny czytelnik k tó ry  nawet 
więcey nie zna, iak : Przewodnika podróżnych^ 
R e ich a rd ta , policzy te  wiadomości między 
p odobne  im baśnie : iak np. Jeograficznń 
opisy P. G uttrie  , który znaną wszyiikiem 
M annę  wPolscze ,  w robaczki zamieni ł :  a l ­
b o  tego wędrownika który powiedział ,  żć 
u naszych ianów  , młode niedźwiedzie siu* 
i ą  do śłolu  —  risum tenealis...

Przechodzi  potem Uklański do domów 
znacznieyszych, (ieżeli w nich bywał) a po 
opisaniu wytworney uczty, w którey o lo­
dach i konfiturach  m e  zapomniał ,  żali się, 
ze mu lokaie zawcześnie odbierali ta le rze J 
miał  więc choć raz appetyt...- W  naypier- 
wszych pałacach nieochędoftwo znayduie J 
a  wywie rane  całą swą do tego kraiu nić-
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t i a w i ś ć , wymawia  n aw e t  bioto na ulicach': 
sza rg a  się  około szp ita la  sierot', tonie z p o ­
wozem i k o ń m i , około koszar  koronnych i 
p ierwszemu ła two wierzemy , drug ie  iescze 
s ię nigdy nie  traf iło.  —  U trzym uie  źe p r ze z  
wiele miast Polskich w czasie w ilgo tnym  wca­
le p rze ieżd iac  nie m o ż n a . !!  W a ż n ą  d o n o ­
si ucz on em u światu w i a d o m o ś ć ,  „ że  Po­
ru c z n ik  będący kommendantem p lacu  w Ł ę ­
czycy . ka za ł  pod surow ym  zagrożeniem bło­
to z  ulic u p r zą tn ą ć ,  ze  mu Się to sczgśli-  
wie udało , i życzy : żeby  ten  sam P o r u ­
cznik. , użył  tego s p o s o b u  n a  oczysczenie 
tamteyszych mieszkańców z moralnego bło­
ta.  O zbyt  del ikatny pisarzu ! Nie dziwie- 
m y się , ze  ci Łęczyca  t ak  bardzo pam ię­
tna.  T a m  na h a n ie b n ą  ka rę  s ądow nie  ska­
zany , na  k t ó r ą  tw o ie  moralne błoto , az 
n a d to  zasłużyło , a k tó rey  i ów p o ru czn ik  
uznał  cię godn ym ( e ) , znalazłeś w P o la ­
k ac h  wszelką pow olność  , zof tawuiącą ct 
ś rzodki  o b r o n y ,  i ocalenia h o n o r u , k t ó r e ­
goś ty  wolał  szukać  w h an iebney  ucieczce .

N ie  chcę  n ad u ż y w ać  cierpliwości czy­
te lnika , ani przytaczaniem pof trzeżeń o go ­
spodarstwie , ani  wyl iczaniem zarzutów p i ­
jaństwa  wielu scz;ególnym o s o b o m ,  k tó ry ch

( e) Vide Acta Crijn: contra Uklański.
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im io n a  baczny autor zwykł by ł ,  lak mówf,  
w  p u g i la r e s ie  n o t o w a ć  ( f )  ; ani po zba wie -  
toia nas wszelkich S zk ó l  w cały m kraiu ( g j ;  
ani o facyendach Ż y d ó w  , fna których cze­
l e  przecież  autor Ber l ińskiego Izraelitę u -  
m b ś - i ł ) ;  ani o kon trak tach  p o życzk i ,  ('któ­
rą k tó ż  przec ię <lo tego  kraiu wprowadził?)  
ani  s z y d e r s tw  z  k a w a le ry i  P oL k iey  (o  k.-Ó- 
rey i dawno i teraz przer igż P. U kU ński  
mu sia ł  coś  s łyszeć  ; ) ani opisu  mośłów i ko* 
n i  pocz tow ych .. ,

T y m  mniey g o d z i ło b y  nam się przyta­
czać  , równie  dziki mk brudny  wniosek au­
tora .  — Mówi  on „ z e  P ł a c y  ta k  daleko  
podobni są  do pew nego  ro d za iu  z w ie r z ą t  do-

CO N i e  wznawiaymy w tey  mierze walki  
między  nar- dami. —  Z n alem  iednego
Kon >uh Regency. P> uskietf . k ló rem u  sic
. U r n 1 J  W

co do tey części c a ły  h. nar na leży .

( g )  $*& eli au tor  nic n ie c zy ta l  p r z y n a y - 
m n iey  o Kommissy i  Ed uka cyynó y,  ta k  
dawno ustcnow icney w PoLscze, k tó ra  
inne k ra ie  naśladow ać  nie w zb ra n ia ły  
s i ę ,  o d sy ła m y  go t y m c z a s e m  do d z ie ­
ła .  P  M u rra y  : Reponse a  i ’ h ssa i  c r i ­
t iq u e  de I' E du ca tion  to lo n o ise ,  P ar  so* 
v i e ,  x s o o .
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'mowychi... ze te zwierzęta naylepiej się u  nich 
udaią Równieby Itał sig niedorzeczny pi 
t e n ,  ktoby utrzymywał, ze rodacy autora  
91* tego są Bo tychże stworzeń podobni ;  ... Ze 
to ich mięsie nuylepiey smakuią.

Lecz pomińmy iuż to  nikczemne Bzie* 
to  , dla którego recenstnt wraz z autorem  , 
musiałby do najlichszych  zniżać sig obra­
zów. T akę  ieit cala xiężka Uklańskicgo. 
Powiedźmy raczóy cokółwiek O samym au- 
to tze  ; bn haleźy poznać tg  rgkę k tóra  tak  
Szacownym skarbem Niemieckie zbogaciłat 
kięgarme. Da to  m oże poznać y iakiey i 
pisarz i pismo iego godne sę wiary i a ra ­
zem wyiaśni n iektóre  mieysca y w reeeti- 
źyi zanub zańe. —^

Ukłańsfci m aiący  nazwisko podobne  dó' 
P o lsk iego , ieft rodem  z Prus. — Przy za­
prowadzeniu do tego krain rzędu Pruskie­
go  . w młodym wieku ź->ftał Konsyliorzeltt 
Regencji Brush iy  w Warszawie Nie dłu­
go  Sig cieszył tym fiopbiem.. Fałszowane plew 
nipoteneye , przekupi)wa yv dawęnyrh kom - 
miSsoryaeh . ścięgbgły na n iego  niechęć rzę­
d u  t i  kazano mu Wzięć dymissyę. --- (h)

CK) Vide aeia  Bwersorum contra Uklańskiy 
i  acta tayne Brezy2: Jhrun Sczegól-

9
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Po zb aw io n e m u  urzędu , zoftały iescze 
zyski n iegodnie  na nim naby te  . a w ykrę ­
tny  cha rak ter  miał  iescze dość  obszerne  p o ­
le  nowych  korzyści  , z przysposobionego nie­
p ra wni e  w czasie urzędowania zapasu. —  Przy­
były tu  bez ma ią tku , kupi ł  w kró tce ,  d o ­
b ra  G o lić t , za pożyczane  od różny ch  p i e ­
niądze .  Była iescze do dalszych zamysłów 
na  zawadzie Sprawiedliwość.  Korzy się U- 
k lańsk i  przed ł l eg en cyą,  i ot rzyrnuie u rz ąd  
^ u s t y c y a r y u s z a  w własnych d o b r a c h ,  i u-  
rząd bardzo ważny , tak  zwany, Commisari-  
us  perpetuus.

Ledw ie  uzyskał  ty tu ł  dziedzica d ó b r  
Gol ić  , i potwierdzenie prawa sądowćy  oso­
by ; puści ł  się na wszelkie bezprawia.  —  
R ozpoczą ł  g ospodaro  vanie od obalenia  p ra w,  
za przeszłego dziedzica nadanych  Koloni­
s to m , M row izny  i J>arnowa. M   dawny

Szla-

n ieyszego  byłby godzien opisu , zdrad liw y  
postępek ie"gO z P. S tempowskim.  Dwóch  
offii yn lis tów  Pruskich zmowiło  się na  
oszukanie tego obywatela. Trwał d łu ­
g i  proces za rządu  zeszłego. Oszttk’a-  
ny  , w y zu ty  z m aiątku  , dla niezmier­
nych kosztów  , m usia ł zaprzestać p o ­
szukiw ania  krzyw dy .  — YideantUr  acta.
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Szlachcic Polski  i ż o łn i e r z ,  wyzuty przez 
z m ia n y  kr  n o w e  z własnego m ai ą t ku , osiadł 
łiył na wspomuiooey kolonii.  T en  w i m ie ­
niu  wszyitkich kolonistów  , obfta wał przy ca ­
łości ich praw. Uklański  czego nie  mógł  
p o d f t ę p a m i ,  przedsięwziął  gwa ł townością  
dokazae .  —  A cta  in k w izy c j i  do wodzą t u ,  
iąk Uklański , naszedł  mieszkanie M, . .  d o ­
bywał  dom iego,  schorzałego wywlec z łoźk a 
rozkazał. . .  a posuwaiąc  zuchwalltwo do o -  
f tatniego ftopnia , łą cząc  szyderitwo z n ie­
s ły ch an ą  s i o g o ś c i ą ,  paltwił się p °  b a r b a ­
rzyńsku nad  niesczęśliwym. —  Z b ro d n i a  d o ­
k o n a n ą  zoftała. ł

Pokrzyw dz ony  uszedł  z rąk  tyrańskich —  
Rozpoczął  się process  , t rwałby d o tąd ,  gdj-- 
b y  nie przybycie  na t ę  ziemię niezwycię­
żo n y ch  woysk Francuzkich.  — W n ies iona  
zoftała na nowo  sprawa , iuż do M agi l t ra tu r  
Polsk ich ,  — W y p a d ł  pierwszy d ek r e t  w Ł ę ­
czycy  skazuiący Uklańskiego  na chioślę ciele­
sną, t o  ie s t ,  na karę odwetu: O t o z  to błoto 
Łęczyckie  ! ! D o z w o lo n o  winowayey dalszey 
obrony .  Uklański,  udaie  p a t ry o tg  Polaka —  
przywdziewa M undur lU oyskowy , chce się 
tym sposob em  od Sądu wyłączyć.—  N a p rzó d  
mniemany  ad ju tan t  Genera ła  Francuzk iego  
BciUard , poźniey  przebrany  ad ju tan t  G e n e ­

s ’
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rała D ąbrow skiego . nie długo gra tę korne- 
dyfj ( t) ,  Przywieziony zoftaie do Warsza­
wy — Policya każe oszustowi zedrzeć zna4 
ki woyskowe, teyże sąrnćy Kawaleryi, o k to -  
rey  P. Uklanski tak pięknie wspomina.

Przywieśflź tu nałeźy , iz nasz UklaA- 
fk i  , przez znacznego byłego, urzędnika Pru­
skiego , potraf-ł udać się do iednego z zna­
komitych Polaków. Ten mniemaiec iż nie­
słusznie prześładuią dawnego offieyalistę , 
mówił za nim do Władz Francuskich. —s 
Poźniey  UkLański szukał zasłony g ięcia  &e-± 
new tntu. Xiążę zasięgał o nim informacyi 
0„d tego, samego obywatela, na tenczas Człon­
k a  Komniissyi Rządzącey — ale iuż tą  ra­
żą nie mógł usłyszeć naylepszey opinii, —

(i) Znatfduie się  w ak tach  krym: własno  
ręczny lis t  Uklańskićgó tu ięzyku F ran­
cuskim  , Bo Koinmcndanta placu Franc: 
pisany . tu k tórym  chełpi się , tuk wie­
le Cxyni 3la P o l s k i ,  swoiey oyczyzny, 
sam  bierze się do oręża przeciw Pru­
sakom. —  Święta m iło ic i kochanćy oy­
czyzny 1 ! . .  .

I
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»Sąd Apellacyyny widząc * aktów prze­
szłego Rządu tyle bezprawia, kazał UkU»ń* 
sk i'go  osadzić w wiezieniu, z. llrzegaiąc mu 
wszelkie wygody (.*0 • iak ż więzień 
dzę to z ak tów ) w czasie detencyi SWoiey, 
b ra ł  łekcye tańców, — Pozwolono nar w 
czasie toczocóy się sp raw y, używać <,ła 
zdrow ia, przechadzki: u tych przeohadz*
kaoh . uniknął Miraży Ukluński , Uciekł tu ­
łał się po różnych dworach — i poihóa 
su o !ę drukiem ogłosił. Przybył do D re ­
zna , domagał się u T r o n u , o Ust żelazny, 
—  Monarcha zasięgał i tu o p in ii , będąze- 
go wtPncz.as w Dreźnie , wspnnmionego iufi 
Senatora Polskiego — Oęoż to  powód t 
z ia*ą żółcią wędrownik mówi w liftach 
sw oich , o tym m ężu, pierwsze doftoień- 
ftwa w krain sprawuiącym — pełnym za­
sług obywatela i u c z o n e g o . . . .

Otrzymał lis t żelazny  Uklański — p o ­
kazał się na chwilę w Polscze — a widząc 
iż go iako niebezpiecznego uważano ; u-  
c ieU powtórnie. Gdzie się teraz znaydu-

<k) Z a  to zapewne U klański, o członkach, 
tegoż S ą d u , tuk  pochlebne duic zda­
nie.
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i e ; —  niezazdrościemy k ra iow i  k tó ry  go> 
pos iada .  —

I

Niechciel i śmy się rozc iągać  nad scze- 
gółami tak  in teresownego życia.  —  N iemi­
łe  opisy sk racać  po trzeba.  —  Musiel iśmy 
to  u m i e ś c i ć , dla wyjaśnienia , kto i z ta ­
k ich  powodóui pisał  o Polscze. Umieia  cza­
sem au to r o w ie  udaw ać  się do p o t u a r z y , 
szyders tw  , i n ikczemnych konceptów , aby 
xiążki swoie pokupnieyszemi  uczynili.  Czę -  
fto roz sądny  czytelnik śmieie się z luyśmie- 
tuaiącego. W r e ś c i e  od P.  Uklańskiego  nie 
lepszego nie można się było s p o d z i e w a ć .__

O s i ń s k i .
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długi czas żyta , i ochronienia go 
od myszy, kretów* i wszelkiego 
robactwa «• -  -  i rS

—  Likwor ułatwiający rozkwitanie ro ­
ślin cebulkowych , w czasie zimy 
w pokoiu  trzymanych tamie

*— Sposób prędki i łatwy , zamienienia 
wszelkiego rodzaiu zielska, w gnóy 
do uprawy gruntów użyteczny i i 6

—  Sposób poprawienia wooy w ft u dni 117

C h i m i i a .  — Filozofia Chimiczna przez
Fourcroif -  *  *  *  *9

%
P o d r o ż ę .  —  Lifty o Pofscze, Aaftryi, 

Saxonii, Bawaryi* i t. d. przez E.
T. Uklańskiego -  v i**.
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